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JU L IA N  A LEK SA N D R O W IC Z (K raków )

W IZJA PRO FILAK TYK I ZA W A ŁÓ W  I N O W O TW O R Ó W

Z dawna znane są różnice w częstości geo­
graficznego rozmieszczenia chorób układu serco- 
wo-naczyniowego oraz nowotworów.

Zjawiska te występują szczególnie wyraźnie 
w toku porównywania metodami epidemiolo­
gicznymi częstości zgonów z powodu tych cho­
rób w różnych częściach świata, w różnych kra­
jach, w różnych naw et mniejszych obszarach 
geograficznych.

Z danych WHO wynika, że w r. 1961 zmarło 
w Japonii na choroby serca na tle miażdżycy 
(a więc zawały i udary  krw i do mózgu) zaledwie 
2 2  ludzi na 1 0 0  0 0 0  mieszkańców w ciągu roku. 
W tym  samym czasie wskaźnik zgonów w Fin­
landii był wysoki, bo aż 146,7, jeszcze wyższy 
w Danii — 211,0, a najwyższy — 274,6 w USA.

W tym  samym roku wskaźnik zgonów z po­
wodu nowotworów układu limforetikularnego 
i krwiotwórczego był również w Japonii bardzo 
niski i wynosił 3,01, w Finlandii — 10,0 
w Danii — 16,0, zaś w USA — 17,6.

Odnosi się wrażenie, że w niektórych krajach 
istnieje równoległość między wskaźnikami 
umieralności na choroby układu sercowo-naczy- 
niowego natury  miażdżycowej i na choroby

układu limforetikularnego i krwiotwórczego na­
tury nowotworowej.

I tak np. w Wenezueli, Hiszpanii i Japonii 
wskaźniki umieralności z powodu miażdżycy 
wahają się od 22,0—23,6, a więc są najniższe 
w świecie. Podobnie też są tam najniższe wskaź­
niki umieralności na nowotwory układu limfo­
retikularnego łącznie z białaczkami i wahają się 
w granicach 3,6—5,3.

Dostrzeżenie różnic w rozprzestrzenianiu się 
chorób, których przyczyny nie są dotąd dosta­
tecznie dobrze poznane, sugeruje istnienie 
związku ze środowiskiem naturalnym  człowie­
ka.

Wielu autorów wiąże różnice w zachorowal­
ności z różnym składem mikroelementów w gle­
bie i wodzie, który jest uwarunkowany struk­
turą geologiczną lub działalnością człowieka, 
zmieniającego w toku procesu uprawy i chemi­
zacji gleby naturalny stosunek i zawartość 
mikroelementów.

Wielokrotnie spostrzegana równoległość 
w zachorowaniu na obydwie — tak różne 
w swej istocie — grupy chorób, jak zawały i no­
wotwory, sugeruje istnienie mechanizmów pa-
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togenetycznych w zaburzonej równowadze na­
turalnego środowiska człowieka.

Na konferencji w  Houston 21. 11. 1970, 
H. I. S a u e r ,  C. J.  M a r i e n f e l d  
i R.  S, C a r t w r i g h t  przedstawili geogra­
ficzne rozmieszczenie chorób układu sercowo- 
naczyniowego natury  miażdżycowej i nowo­
tworów w USA.

Z ich badań wynika, że istnieją stany w  USA, 
w których zaznaczają się wysokie wskaźniki 
umieralności zarówno z powodu chorób nowo­
tworowych, jak i układu sercowo-naczyniowego. 
I tak np. zarejestrowano na Hawajach, w połud­
niowej Georgii, płd. Luizjanie, w północnej i po­
łudniowej Karolinie oraz Newadzie u białych 
mężczyzn w wieku lat 45- 64, w latach 1959 - 
-1961, najwyższe wskaźniki umieralności z po­
wodu chorób układu sercowo-naczyniowego, bo 
wynoszące 928,6 - 1258,9. Również na Hawajach, 
w Luizjanie, wschodniej Florydzie, Newadzie 
stwierdzono najwyższe wskaźniki dla nowo­
tworów złośliwych wynoszące 314,9 - 409,1 
u mężczyzn w wieku lat 35 - 74.

W dążeniu do wyjaśnienia tych zjawisk zwró­
cono uwagę na koncentrację mikroelementów 
w wodzie i glebie oraz w produktach spożyw­
czych jak  jarzyny i owoce.

Na sympozjum pt. Minor Metals of the Geo- 
chemical Environment — Health and Diseases, 
które odbyło się w Chicago 30 grudnia 1970 r. 
H. T. S h a c k l e t t e  i H. I. S e u e r  przed­
stawili różnice struktury  geochemicznej istnie­
jące w 2 przestrzeniach geograficznych stanu 
Georgia o wyraźnej różnicy wskaźnika zacho­
rowalności na miażdżyce układu sercowo-naczy- 
niowego. W przestrzeni geograficznej, obejmu­
jącej 11 powiatów, o wskaźniku wynoszącym 
1151 - 1446 (10 lat) 100 000 w porównaniu do 
przestrzeni, której wskaźnik wynosił 560 - 682 
w glebie i wodzie, stwierdzono znaczne obniże­
nie mikroelementów jak magnez, wapń, potas, 
mangan, żelazo, miedź, bor, glin, fosfor, tytan, 
wanad, zaś wysoką koncentrację cyrkonu.

Wielu badaczy stwierdza również, że tereny 
o niskiej śmiertelności zawierają wodę twardą, 
a gleba dużą domieszkę minerałów pochodzą­
cych z erozji rozmaitego typu skał. Natomiast 
tereny charakteryzujące się wysoką śmiertel­
nością posiadają glebę pochodzącą z osadów 
mórz i często są podmokłe, kwaśne i pozbawio­
ne wielu chemicznych składników.

Godne uwagi jest też spostrzeżenie P ierre 
D e 1 b e t  z lat trzydziestych naszego stulecia, 
który w interesujących publikacjach udowad­
niał, że na terenach Francji o podłożu dolomi­
towym choroby nowotworowe są znacznie rzad­
sze niż w  departamentach o innych strukturach 
geologicznych.

Nasze zespołowe badania prowadzone wspól­
nie z Wyższą Szkołą Rolniczą, z katedram i prof. 
prof. L i t y ń s k i e g o  i K o m o r n i c k i e g o  
dowodzą, że w środowiskach charakteryzują­
cych się częstym występowaniem nowotworów 
u ludzi i białaczek u zwierząt, jak w  stacji 
doświadczalnej WSR Okocim-Pomianowa, Lisz­
ki, Krzywaczka, Załęże, Marglowice, zawartość 
magnezu w wodzie i glebie jest szczególnie

niska, podobnie jak niska jest zawartość Cu, Fe, 
a wysoka SiC>2 -

Nie można oprzeć się wrażeniu, że w tych 
środowiskach, w których mniejsza jest zawar­
tość miedzi, powodowana przez strukturę geo­
logiczną lub działalność człowieka, szczególnie 
obficie rozrastają się grzyby i pleśniowce, które 
w ywierają potężne działanie rakotwórcze, jak 
np. Aspergillus flavus. Metabolit tego grzyba 
jest najsilniejszym ze znanych biologicznych 
czynników onkogennych dla świata zwierząt, 
a więc zapewne też i dla ludzi.

Równoległość w częstości występowania cho­
rób pochodzenia miażdżycowego oraz nowo­
tworów zwłaszcza układu limforetikularnego 
dostrzegane w różnych częściach świata, róż­
nych krajach i małych przestrzeniach geogra­
ficznych, sugeruje istnienie wpływów ekolo­
gicznych, które w arunkują arteriosklerozę 
i onkogenezę.

Spośród czynników ekologicznych zwraca się 
współcześnie uwagę na zespoły niektórych 
mikroelementów jak Ca/Mg, zdające się mieć 
szczególne znaczenie w powstawaniu obu tych 
chorób, choć tak różnych w swej istocie.

Za słusznością tej hipotezy przemawiają fak­
ty dowodzące, że na Dalekim Wschodzie zarów­
no miażdżyca i zawały serca, jak  i białaczki 
limfatyczne u  ludzi i bydła są rzadkie, oraz że 
ludność tych krajów  otrzym uje wielokrotnie 
więcej Mg z pokarmami niż populacje zamiesz­
kujące tereny np. nadbałtyckie. A kraje nad­
bałtyckie posiadają najwyższe wskaźniki za­
chorowalności na zawały i białaczki limfatyczne 
u ludzi i bydła.

Zawartość Mg w  glebie i wodzie odbija się na 
jego zawartości w świecie roślinnym i zwierzę­
cym, a więc i na diecie człowieka. Skład mikro­
elementów zależny jest, jak wiemy, od struk­
tury  geologicznej gleby, a więc i mineralnego 
składu wody. źródlanej oraz działalności czło­
wieka, który nawożąc glebę NPK powoduje 
drogą znanego antageniamu chemicznego zubo­
żenie jej w Mg, Cu, Fe itp.

Te spostrzeżenia epidemiologiczno-ekologicz- 
ne znalazły cenne potwierdzenie w pracach 
doświadczalnych z dziedziny myokardiologii 
i leukozologii, jakie prowadzone są dziś w  pra­
cowniach naukowych całego świata.

Kardiolodzy z M ontrealu H. A. H e g g t  v  e i t, 
P. H. T a n s e r  i B. M. H u n t  dowiedli, że 
niedobór Mg sprzyja niemiarowości i nasila 
zjawisko niedotlenienia mięśnia serca. Ponadto 
stwierdzono, że niedobór tych jonów zaburza 
procesy metaboliczne mięśnia serca, uszkadza 
mitochondria i doprowadza do martwicy.

Stwierdzono również, że średnia zawartość 
Mg w  sercu zdrowego człowieka, który zmarł 
nagłą traum atyczną śmiercią, wynosi 87,44 
mEq/kg, natom iast w sercu zmarłego z powodu 
zawału blisko o połowę mniej.

Kanadyjscy uczeni sugerują przeto leczenie 
niedotlenienia mięśnia serca roztworami magne­
zu.

Fakt, że pierwiastek ten wchodzi w skład co 
najmniej 36 grup prostetycznych różnych en­
zymów, że katalizuje reakcję ATP-ADP, której



przebieg warunkuje m. in. syntezę białek, kwa­
sów nukleinowych, glikolizę itd. może wpły­
wać na każdą funkcję ustroju a więc również 
i warunkujące procesy nowotworowe i zaburze­
nia metaboliczne mięśnia serca.

Obecnie wyzwala się już mięsaki limfatyczne 
dietą o niedoborze Mg, u samczyków szczurów 
ze szczepów opornych na choroby nowotworowe 
(jak to wykazali Pierre B o i s z Montrealu, 
B a t t i f o r a  z Kalifornii i S t a c h u r a z  K ra­
kowa). Jest to zrozumiałe, gdyż wiadomo już, 
że Mg jest „stabilizatorem” chromosomów, jak 
wykazał Goldberg, a więc przeciwdziała dzia­
łaniu czynników mutacyjnych i teratogennych 
warunkujących m. in. leukogenezę. Niedobór

więc Mg sprzyja chorobom nowotworowym 
i zjawiskom mutacyjnym. Przyszłość pokaże 
czy wyniki tych badań stworzą możliwości sku­
tecznej profilaktyki miażdżycy i białaczek lim- 
fatycznych dzięki uzupełnianiu niedoboru Mg, 
tak jak dziś skutecznie przeciwdziałamy ende- 
miom wola jodem czy próchnicy zębów fluorem.

Zespołowym wysiłkiem katedr Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Krakowie, Stacji Chemii 
Rolnej, Wojewódzkiej Rady Narodowej oraz 
Kliniki Hematologicznej podjęto już pierwsze 
próby uzupełniającego nawożenia gleby dolo­
mitem, zwłaszcza powiatów o wysokich wskaź­
nikach białaczkowych.
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Z B IG N IE W  SREBRO  (K raków )

JAK REG ULO W ANA JEST CZYNNOŚĆ GENÓW

D zisiaj tru izm em  je s t  już  stw ierdzen ie , że in s tru k ­
cje d la  czynności życiow ych kom órk i zakodow ane są 
w  sekw encji nuk leo ty d ó w  k w a su  desoksy rybonuk le ino - 
w ego m a te ria łu  dziedzicznego genów . C zynność genów  
sp row adza  się do p rzep isy w an ia  te j in s tru k c ji i  t łu m a ­
czenia  je j na  języ k  ko le jnośc i am inokw asów  w  sy n te ­
tyzow anych  w  kom órce  cząsteczkach  b ia łek . R óżna 
s t ru k tu ra  i fu n k c ja  k om órek , d e te rm in o w an a  g en e­
tyczn ie , zależy w ięc  o s ta teczn ie  od ro d za ju  i  ilości p ro ­
dukow anych  przez  n ią  specyficznych  b ia łe k  enzym a­
tycznych  i s tru k tu ra ln y c h . R óżnorodność s tru k tu ry  
i fu n k c ji, jak o  za leżna  od obecności jakościow o  i ilo ś­
ciow o różnych  b ia łek , m oże do jść  do sk u tk u , gdy h e - 
te ro k a ta lity c z n a  czynność genów  pod lega  w ybiórczej 
kontro li.

K o n tro la  h e te ro k a ta lity czn e j czynności genów  zacho ­
dzić m oże zasadn iczo  n a  dw óch  poziom ach: t r a n s k ry p ­
c ji i  tra n s la c ji.

P od  po jęciem  tra n sk ry p c ji rozum iem y p rzep isy w a­
nie in fo rm ac ji genetycznej z k w a su  deso k sy ry b o n u k le- 
inow ego (DNA) n a  k w as  ry b o n u k le in o w y  (RNA). 
T ra n s la c ja  oznacza sam  p roces syntezy b ia łek , w  k tó ­
rym  in fo rm ac ja  w y rażo n a  w  ko le jności n uk leo tydów  
w  R N A  in fo rm acy jn y m  (i-R N A ) zo sta je  p rz e tłu m a ­
czona n a  odpow iedn ią  k o le jność  am inokw asów  w  syn ­
te tyzow anej cząsteczce b ia łk a .

H isto ryczn ie  rzecz b io rąc  różne  teo rie  oraz b ad an ia  
ek sp e ry m en ta ln e  m a jące  n a  ce lu  w y ja śn ien ie  m ech a­
n izm u p rocesu  tra n sk ry p c ji i jego  reg u lac ji po jaw iły  
się w cześn iej n iż odnoszące się do tra n s la c ji, a  n au k a  
w  o s ta tn ich  dziesięcio leciach  zan o to w ała  bard zo  duży 
p ostęp  n a  ty m  polu.

Pow szechn ie  p rzy taczan y  dzisia j w  pod ręczn ikach  
biologii ogólnej i b io logii m o lek u la rn e j m odel operonu  
je s t n a jp ro stszy m , a z a razem  n a jlep ie j tłum aczącym  
reg u lac ję  czynności genów . T rzeb a  je d n a k  od razu  
zaznaczyć, że m odel te n  sk o n s tru o w an y  zo sta ł d la  b a k ­
te r ii i ty lk o  u  o rgan izm ów  jednok o m ó rk o w y ch  je s t  on 
pow szechnym  sposobem  reg u lac ji genetycznej. T eoria  
operonu  w  o ry g in a ln e j w e rs ji J a c o b a  i M o n o d a  
zak ła d a  is tn ie n ie  w  genom ie  b a k te ry jn y m  obok genów  
s tru k tu ra ln y c h , z aw ie ra jący ch  in fo rm ac ję  d la  u k ład u

am inokw asów  w  cząsteczkach  b ia łk a , rów n ież  geny 
służące do  w łączan ia  w zg lędn ie  w y łączan ia  W odpo­
w iedn im  m om encie  tychże  genów . D odatkow ym i g e n a ­
m i, służącym i do w łączan ia  i w y łączan ia  genów  s t ru k ­
tu ra ln y c h  są: gen o p e ra to r  i gen reg u lacy jn y . G en  ope­
ra to r  sprzężony je s t bezpośredn io  z odpow iedn im i ge­
nam i s tru k tu ra ln y m i (ryc. 1 ), z k tó ry m i w spó ln ie  
tw orzy  tzw . operon. G en  o p e ra to r je s t ja k b y  w łączn i­
k iem  całego  operonu . P od lega  on z kolei reg u lac ji 
p rzez  gen  re g u la to r pośredn io  dzięk i is tn ie n iu  tzw . 
rep reso ró w , p ro d u k o w an y ch  n a  m a try cy  g en u  re g u la ­
to ra . G en  re g u la to r poprzez odpow iedn i in fo rm ac y jn y - 
RNA w a ru n k u je  syn tezę  w  cy top lazm ie  specyficznego 
b ia łkow ego  rep reso ra , m ającego  pow inow actw o  do 
określonego  genu  o p e ra to ra  (ryc. 1). M odel operonu  
tłum aczy  zarów no  tzw . indukc ję , ja k  i  re p re s ję  enzy­
m atyczną.

Polimeraza
R N A

u Cł" R- II_________________ I T T  > c «" ° II ............
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Nieczynne jako represor 

(Represja) (Indukcja)
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Ryc. 1. S ch em at reg u lac ji genetycznej w ed łu g  teo rii 
operonu . G en  re g u la to r  (R) w a ru n k u je  syn tezę  b ia łk o ­
w ego rep reso ra , k tó ry  w y stęp u je  w  fo rm ie  czynnej 
lub  n ieczynnej, zależn ie  od jego  k o n fig u rac ji. W  p rz y ­
p ad k u  re p re s ji enzym atycznej e fek to r (ko rep reso r) 
zm ien ia  ko n fig u rac ję  re p re so ra  z n ieak ty w n e j w  a k ­
tyw ną. P rzy  in d u k c ji enzym atycznej in d u k to r  zm ien ia  
k o n fig u rac ję  rep reso ra  z ak ty w n e j w  n ieak ty w n ą . 
A k ty w n a  fo rm a re p re so ra  m a  p ow inow actw o  do genu  
o p e ra to ra  O, sprzężonego z g enam i s tru k tu ra ln y m i 
(gen a, itd .). P o łączen ie  re p re so ra  z o p e ra to rem  u n ie ­
m ożliw ia  dzia łan ie  po lim erazy  RN A , a ty m  sam ym  
p rzep isy w an ie  całego operonu. H ipo te tyczn ie  rep reso r 
działać m oże rów nież n a  poziom ie tra n s la c ji  łącząc się 
z in fo rm acy jn y m  R N A  w  rybosom ach  (2) lu b  jeszcze 

w  ją d rz e  (3). (W edług H a rtm a n a  i S usk inda)
17*
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P rz y k ła d e m  in d u k c ji en zy m aty czn e j je s t  sy n teza  
enzym ów  służących  do ro zk ład u  c u k ru  m lecznego  
u  b a k te r ii  E scherich ia  coli. D ro b n o u stró j te n  sy n te ty ­
zu je  te  enzym y ty lk o  w ów czas, gdy  w  pod łożu  z n a j­
d u je  się c u k ie r  m leczny . E nzym y te  są  w ięc  tzw . e n ­
zym am i ad ap ta ty w n y m i, w  p rzec iw ień stw ie  do  e n zy ­
m ów  k o n s ty tu ty w n y ch , s ta le  obecnych  w  kom órce . 
G dy lak to za  p o ja w ia  się w  pożyw ce b a k te r ii ,  p rz e n ik a  
ona do w n ę trz a  k o m ó rk i, gdzie  w iąże  się  z  rep re so re m  
d la  o p e ro n u  lak tozy . N a sk u te k  zw iązan ia  lak to zy  
k o n fig u ra c ja  re p re so ra  zm ien ia  się, a  ty m  sam y m  tra c i 
on specyficzne s te reochem iczne  p o w in o w ac tw o  do o p e ­
ra to ra . O d b lokow any  o p e ra to r  w łącza  d z ia ła ln o ść  c a ­
łego o p ero n u  lak to zy , p raw d o p o d o b n ie  pop rzez  u d o ­
s tęp n ien ie  n ici kodonow ej D N A  d la  p o lim e razy  RN A . 
G eny  s tru k tu ra ln e  o p eronu  lak to zy  są  te ra z  „czy n n e”, 
tzn . p rzep isy w an e  są  n a  odpow iedn ie  in fo rm a c je  R N A , 
a  w  cy top lazm ie  sy n te ty zo w an e  są  en zy m y  służące  do 
m e tab o lizo w an ia  lak tozy .

W p ew n y m  sensie  o d w ro tn ą  sy tu a c ję  m am y  w  p rz y ­
p a d k u  tzw . re p re s ji  en zy m a ty czn e j, w  is toc ie  je d n a k  
zachodzącej n a  zu p e łn ie  po d o b n e j zasadz ie . W  w y ­
p a d k u  ty m  końcow y p ro d u k t łań cu c h a  re a k c ji b io sy n - 
te ty czn y ch  d z ia ła  o d w ro tn ie  niż np . la k to z a  w  p o ­
p rzed n im  p rzy k ład z ie . M etab o lit te n  je s t  tu ta j  tzw . 
e fek to rem  czyli k o rep re so rem , k tó ry  k o n ieczny  je s t  
d la  u c z y n n i e n i a  re p re so ra . D o p ie ro  re p re so r  
łączn ie  z k o re p re so re m  (e fek to rem ) m oże zab lo k o w ać  
o d pow iedn i gen  o p e ra to r, a  ty m  sam y m  ca ły  o p eron  
s łużący  do. syn tezy  tegoż m e tab o litu .

T eo ria  o p eronu  doskona le  tłu m aczy  re g u la c ję  czyn ­
ności genów  p o trz e b n ą  d la  a d a p ta c ji  enzy m a ty czn e j. 
Sposób te n  pow szechny  je s t  je d n a k  ty lk o  u  o rg a n iz ­
m ów  jed n o k o m ó rk o w y ch , gdzie  a d a p ta c ja  en zy m a ty cz ­
n a  od g ry w a  o lb rzy m ią  ro lę , p o zw a la jąc  n a  celow e 
i szybk ie  p rzy s to so w an ie  się  b io ch em iczn e  do w a ru n ­
ków  środow iska .

M odel o p eronu  n a  p ew n o  je s t  s łu szn y  ró w n ież  w  s to ­
su n k u  do  ty c h  fu n k c ji n ie k tó ry c h  tk a n e k  o rgan izm ów  
w ie lokom órkow ych , w  k tó ry c h  w y s tę p u je  a d a p ta c ja  
en zy m aty czn a . W iadom o  n a  p rzy k ład , że w ą tro b a  m a 
zdolność do sy n tezy  ró żn y ch  enzym ów  s łużących  m ię ­
dzy in n y m i do o d tru w a n ia  o rgan izm u . D łu g o trw a łe  p o ­
d aw an ie  n iek tó ry ch  o rgan icznych  to k sy czn y ch  z w iąz ­
ków  chem icznych , m iędzy  in n y m i k a rcy n o g en ó w , in d u ­
k u je  w  w ą tro b ie  syn tezę  specy ficznych  enzym ów  ro z ­
k ła d a ją c y c h  te  su b s tan c je . P o d  w p ły w em  g lik o k o rty k o - 
idów  k o ry  n ad n e rczy  w  w ą tro b ie  w y tw a rz a n e  są  
w  dużej ilo śc i enzym y  d la  glukoneogenezy-.

Z asad n iczy m  p ro b lem em  re g u la c ji g en e ty czn e j 
w  o rg an izm ach  w ie lo k o m ó rk o w y ch  je s t  je d n a k  w y ­
ja śn ie n ie  je j ro li w  p ro ce sach  ró żn ico w an ia  się tk a n e k  
w  czasie em b riogenezy . J a k  w iem y, z ró żn ico w an ia  są  
b a rd zo  trw a łe , a  o d w raca ln o ść  z ró żn ico w ań  b y ła  n ie ­
daw no  w  ogóle k w estio n o w an a .

P ro b lem em  gene tyczne j re g u la c ji p ro ce su  ró żn ico ­
w a n ia  za jm o w a ł się  ju ż  A u g u s t W e i s s m a n n ,  
tw ó rc a  te o r ii  seg reg ac ji d e te rm in a n t genetycznych . 
W edług  te j teo rii, z ró żn icow an ia  w  em b rio g en ez ie  
n a s tę p u ją  d la tego , że  w  m ia rę  p o stęp u  ro zw o ju  z a ro d ­
kow ego ró żn icu jące  się tk an k a  o trz y m u ją  co raz  m n ie j 
d e te rm in a n t, a  ty m  sam ym  rozw ój ic h  zo sta je  co raz  
b a rd z ie j og ran iczan y  i rozw ojow o co raz  śc iś le j z d e te r­
m inow any . Poza  je d n a k  w czesn ą  em b rio g en ezą  u  n ie ­
k tó ry c h  ro b ak ó w  i ow adów , n ig d y  n ie  o b se rw u je  się 
u tr a ty  m a te r ia łu  genetycznego  w  p o s ta c i re d u k c ji licz ­
by  ch rom osom ów . D o k ład n e  b a d a n ia  b io ch em iczn e

i cy tochem iczne  rów nież  w ykaza ły , że ilo ść  DNA 
w  k o m ó rk ach  n ie  zm n ie jsza  się w  m ia rę  p o stęp o w a­
n ia  różn icow an ia .

P o zo sta je  w ięc jed y n ie  a lte rn a ty w a , że ró żn icow a­
n ie  za leżne  je s t  od reg u lac ji czynności genów  w  to k u  
em briogenezy .

P o n iew aż  różne  geny  czynne są  w  ró żn y m  czasie 
w  em briogenez ie , a  czynność n iek tó ry ch  w  ogóle n ie  
u ja w n ia  się w  p ew n y ch  tk a n k a c h , zachodzi k o n iecz­
ność w yb ió rczej re g u la c ji czynności genów , p rzy  czym  
zm ian y  w  czynnościach  genów  m uszą  być w zg lędn ie  
trw a łe . P rocesy  ta k ie  zachodzić m ogą za ró w n o  w  w y ­
n ik u  w ybió rczego  zah am o w an ia  o k reś lonych  genów  
lu b  w yb ió rcze j ak tyw izac ji.

W szystk ie  o rgan izm y  w ie lokom órkow e ro ś linne  
i  zw ierzęce  c h a ra k te ry z u ją  się obecnością w  jąd rze  
k o m ó rk o w y m  znacznej ilości siln ie  zasadow ych  b ia ­
łek  zw an y ch  h is tonam i. H istony  łączą  się z k w asam i 
n u k le in o w y m i, po w o d u jąc  ich  in ak ty w ac ję . W  te n  spo­
sób k o m ó rk a  d y sp o n u je  g ru p ą  zw iązków  m ogących 
in a k ty w o w a ć  te  geny , k tó re  a k tu a ln ie  n ie  są  p o trzeb ­
ne, w zg lęd n ie  czynność k tó ry ch  m ogłaby  być d la  o rga­
n izm u  w  d an y m  m om encie  n iek o rzy stn a . H istony  p o ­
ja w ia ją  się w  k o m ó rk ach  organ izm ów  w ie lokom órko ­
w y ch  podczas em briogenezy  w ów czas, gdy rozpoczy­
n a ją  się p rocesy  różn icow an ia .

H is to n y  b a rd zo  dob rze  n a d a ją  się w ięc  do ro li „ in - 
a k ty w a to ra ” genów  w  ró żn icu jący ch  się i z różn icow a­
n y ch  kom ó rk ach . N ieste ty , ja k  w y k aza ło  w ie le  bard zo  
d o k ład n y ch  b ad ań , specyficzność w iązan ia  się  h is to - 
n ów  z DNA je s t  b a rd zo  m ała , p rak ty czn ie  żadna . O k a­
zu je  się, że każd y  ty p  h is to n u  m oże w iązać  się 
z każd y m  DNA. Co w ięce j, a b y  h is to n y  m ogły  sp e ł­
n iać  ro lę  specyficznych  in h ib ito ró w  genów , m usia łoby  
ich być  ty le  rod za jó w  ile  je s t  rod za jó w  genów .

W yżej p rzed s taw io n e  tru d n o śc i z w y tłu m aczen iem  
re g u la c ji czynności genów  za pom ocą h is tonów  spow o­
d o w ały  p o szu k iw an ie  ta k ic h  zw iązków  gdzie  indziej.

DNA

Ryc. 2. M odel se lek ty w n e j tr a n sk ry p c j i n a  zasadzie  
o d s ła n ia n ia  ok reś lo n y ch  sek w en c ji nu k leo ty d ó w  za p o ­
m ocą  specyficznego  R N A -d erep reso ra . P o lika tionow e 
zw iązk i ty p u  h is to n ó w  tw o rzą  silne  w iązan ia  e le k tro ­
sta ty czn e  z D N A , un iem o ż liw ia jąc  rozdzie len ie  an ty - 
kodow ego  łań cu c h a  od kodonow ego, n iezbędnego  do 
tra n sk ry p c ji.  Specyficzne d la  ok reś lo n y ch  loci geno­
w y ch  d e rep reso ro w e-R N A  h y b ry d y zu ją  dzięki ko m p le - 
m e n ta rn o śc i zasad  z an ty k o d o n o w ą n ic ią  D N A , odsła ­
n ia ją c  rów nocześn ie  nić kodonow ą d la  tra n sk ry p c ji. 
U trw a le n ie  „o dsłon ięc ia” genu  n as tęp o w ać  m oże przez 
ac e ty la c ję  h is to n u  odsun ię tego  od D NA  (w g F re n s te ra , 

zm od.)
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Je d n ą  z now szych  i n a  ogół pow szechn ie  p rz y ­
ję ty ch  je s t  h ip o teza  F r e n s t e r a  z r .  1965. U czony 
ten  p rzy jm u je , że re g u la c ja  czynności genów  w  k o ­
m ó rk ach  o rgan izm u  w ielokom órkow ców  polega na  
w ybiórczej ak ty w a c ji o k reś lonych  genów , a n ie  ich  
rep res ji. R olę a k ty w a to ra  F re n s te r  p rzy p isu je  n isk o - 
cząsteczkow ym  m o leku łom  RN A , k tó ry ch  zadan ie  p o ­
lega n a  łączen iu  się z an ty k o d o n o w ą  n ic ią  D NA, p o ­
w odu jąc  ty m  sam ym  odsun ięc ie  h is to n ó w  od nici k o - 
donow ej i u d o stęp n ien ie  je j p o lim eraz ie  RNA  w  celu  
tran sk ry p c ji z n a jd u ją c y c h  się tu ta j  c is tronów  (ryc. 2 ). 
P rzy jęc ie  tak ieg o  m odelu  m a  n a s tę p u ją c e  zale ty :
1 ) tłu m aczy  ro lę  h is to n ó w  pom im o ich  n iespecyficz­
ności w  łączen iu  się z D N A ; 2) w sk azu je  n a  specyficzny 
„ a k ty w a to r” ja k im  je s t  tu ta j  RNA. Specyficzność 
łączen ia  się RNA  z an ty k o d o n o w ą  n ic ią  D NA  polega 
n a  k o m p lem en ta rn o śc i za sad ; 3) w sk azu je  n a  m ożli­
w ość reg u lac ji ak tyw nośc i genów  poprzez  RNA , k tó ry  
sam  je s t  bezp o śred n im  „p ro d u k te m ” czynności genu. 
P ow inow actw o  h is to n ó w  do D NA  je s t reg u lo w an e  do­
d a tkow o, w  sposób czysto  chem iczny. W iadom o 
dzisiaj, że w  kom órce  m oże zachodzić  ace ty lac ja  h is to ­
nów , a  tak że  w y s tę p u ją  w  ją d ra c h  k w a śn e  b ia łk a  ty p u  
fosfopro te idów , m ogące w y p ie rać  h is to n y  z ich  p o łą ­
czeń z DNA. G lukagon  np. p o w odu je  znaczne w zm oże­
n ie  fo s fo ry lac ji, ok reś lone j f ra k c ji h is to n ó w  w  w ą tro ­
bie, by  w  te n  sposób „o d k ry ć” o p e ra to ry  n iek tó rych  
operonów  d la  enzym ów  w ątrobow ych .

J e d n ą  z n a jb a rd z ie j u d e rza jący ch  w łaściw ości o rg a ­
nizm ów  w  m ia rę  k o m p lik ac ji ich  budow y i rozw oju  
ew olucy jnego  je s t w z ra s ta ją c a  n iep ro p o rc jo n a ln ie  do 
m asy  kom órk i ilość z a w a rte g o  w  n ie j DNA. I ta k  np. 
d ługość całe j n ici D NA  b a k te r io fa g a  T4 w ynosi 60 n, 
kom órk i b a k te r ii  E scherich ia  coli około 1 m m , k o ­
m órk i m uszk i ow ocow ej D rosophila  m elanogaster  
około 16 m m , a  k o m ó rk i ssak a  około 1 m . W idzim y 
w ięc, że ilość D N A  w  k o m ó rk ach  o rgan izm u  ssak a  je s t 
p raw ie  2 0  razy  w ięk sza  n iż  w  kom órce m uszk i, u  te j 
o sta tn ie j rów n ież  około  2 0  ra zy  w ięk sza  n iż  u  b a k ­
te r ii, k tó re  z ko le i m a ją  p ra w ie  20 razy  w ięcej DNA 
niż cząsteczka  faga. Z achodzi w ięc  tu ta j  w y raźn ie  
w  m ia rę  rozw o ju  ew olucy jnego , sp row adza jącego  się 
do zw iększen ia  k o m p lik ac ji b u dow y  i zróżn icow an ia  
organ izm u, znaczne zw iększen ie  ca łkow ite j ilości DNA 
p rzy p ad a jące j n a  je d n ą  kom órkę. P on iew aż  ta k  znacz­
ny  p rzy ro s t ilości D NA  n ie  m oże zależeć w y łączn ie  od 
zw iększen ia  się sp e k tru m  b ia łe k  s tru k tu ra ln y c h  i enzy­
m atycznych , ja k ie  a k tu a ln ie  lu b  p o te n c ja ln ie  m ogą 
być w  kom órce  p ro d u k o w an e , p rz y ro s t te n  oznaczać 
m usi p o ja w ia n ie  się w  to k u  ew o lu c ji now ych  genów  
służących  w y łączn ie  do reg u lac ji.

W  o sta tn ich  la ta c h  s tw ie rd zo n o  w  genom ach  k o ­
m órek  o rgan izm ów  w yższych  w y stęp o w an ie  p o w ta rz a ­
jący ch  się w ie lo k ro tn ie  sek w en c ji n uk leo tydów  
w  DNA. L iczba  ty ch  p o w tó re k  w a h a  się od 50 u  m usz­
k i ow ocow ej do  około dw óch  m ilionów  u  św ink i m o r­
sk iej ( B r i t t e n ) .  W y k azu ją  one ró żn ą  stab ilność  
c iep lną , co w sk azu je  n a  ic h  sto sunkow o  n ied aw n e  po ­
jaw ien ie  się w  ew olucji. „P o w tó rk i” D N A  rozrzucone 
są w  całym  genom ie, a  k ażd y  g a tu n ek  m a  ok reś loną  ich  
liczbę i rozłożenie. R ów nocześn ie  z rep e ty ty w n y m i sek ­
w en c jam i D N A  w y stę p u ją  o d p o w iad a jące  im  rodza je  
RNA, znalezione ja k  do tychczas w e  w szystk ich  p rz y ­
padkach .
„P o w tó rk i” D N A  w  ró żn y ch  tk a n k a c h  p rzy p isy w an e  
są n a  RNA w  różnych  o k resach  em briogenezy .

W ychodząc p o  części z  w yżej p rzy toczonych  danych

B r i t t e n  i D a v i d s o n  sfo rm u łow ali now ą h ip o ­
tezę odnośn ie  do m echan izm u  reg u lac ji genetycznej. 
Z ak ład a jąc , że k ażd a  kom ó rk a  jed n eg o  o rgan izm u  p o ­
siada  id en ty czn y  genom , z k tó reg o  znaczna część je s t 
n ieczynna w  k o m ó rk ach  zróżn icow anych , B ritten  
i D av idson  su g e ru ją  d la  rep e ty ty w n y ch  odcinków  
DNA reg u lacy jn ą  ro lę.

W  m o d elu  B rit te n a  i  D av id sona  obok genów  tzw . 
p ro d u ceró w  w y s tęp u ją  rów nież  geny  senzory , geny in ­
te g ra to ry  oraz tzw . ak ty w a to r-R N A  (a-R N A ), (ryc. 3). 
G enem  senzorem  je s t  sek w en c ja  nuk leo ty d ó w  w  ge­
nom ie s łużąca  ja k o  m iejsce  w iązan ia  czynników  in d u ­
k u jący ch  specyficzną re a k c ję  genom u. Sprzężone 
z genem  senzorem  geny  in te g ra to ry  sy n te ty zu ją  a-R N A

Ryc. 3. M odel reg u lac ji czynności genów  w  zróżnico­
w anych  k o m ó rk ach  organ izm ów  w ielokom órkow ych . 
P rzed staw io n y  ty p  m odelu  zak ład a , że „p o w tó rk i” 
genów  dotyczą genów  in te g ra to ró w  (I); m ożna zbudo­
w ać je d n a k  podobny  m odel z „p o w tó rk am i” z genów  
recep to ró w  (R). G eny  senzory  (S) służą do o d b ie ran ia  
sygnałów  w  postac i bodźców  in d u k cy jn y ch , h o rm o n a l­
nych, m etabo licznych , itp . P o  o d eb ran iu  bodźca przez 
senzor w łączan a  zosta je  sp rzężona z n im  b a te r ia  genów  
in teg ra to ró w  p ro d u k u jący ch  odpow iedn ie  ty p y  R N A - 
-ak ty w ato ró w . R N A -ak ty w a to ry  łączą się z odpow ied­
n im i genam i recep to ram i, u d o stęp n ia jąc  je  w raz  ze 
sprzężonym i z n im i genam i p ro d u ce ram i (P) d la  p o li- 

m erazy  R N A  (wg B ritte n a  i D avidsona)

w  odpow iedzi n a  sygna ł z g en u  senzora, zaś a-R N A  
tw orzy  n a  p o d staw ie  k o m p lem en ta rn o śc i specyficzny 
kom pleks z odpow iedn im  genem  recep to rem  sprzężo­
nym  z genam i p ro d u ce ram i (ryc. 3). G en  re c e p to r  po  
po łączen iu  się z a-R N A  p o w odu je  tra n sk ry p c ję  sp rzę ­
żonych z n im  genów  p roducerów . P ro d u ce ry  sy n te ­
ty zu ją  w szystk ie  ty p y  R N A  z w y ją tk ie m  a-R N A . N a 
poparc ie  sw ojej teo rii B rit te n  i D av id son  c y tu ją  w y ­
n ik i b a d a ń  n ad  genam i reg u la to ram i, pozn an e  ju ż  sen ­
zory fizjo logiczne, obecność fu n k c jo n a ln ie  sprzężonych 
system ów  enzym atycznych  i obecność w  kom órce  tzw . 
RNA jąd row ego , o  k tó reg o  znaczen iu  do tychczas n ie  
było  n ic w iadom o. C zynn ikam i w y w o łu jący m i zm iany  
rozw ojow e w  tk a n k a c h , a  d z ia ła jący m i poprzez  h ip o ­
te tyczne  geny  senzory  m ogą być m iędzy in n y m i h o r­
m ony sterydow e, h o rm ony  pep tydow e, w itam in y , in -  
d u k to ry  em b rio n a ln e , itd . W edług  B ritte n a  i D avidsona 
b ra k  ak tyw ności odcinków  D N A , k tó re  n ie  są  specy­
ficznie ak tyw ow ane , pozw ala  n a  zaakom odow anie  
now ych  a n a w e t „bezużytecznych  czy szkod liw ych  sek ­
w en c ji DNA, k tó re  po jaw ić  się m ogą w  w y n ik u  sko ­
kow ej re p lik a c ji”. P o d an y  m odel w y d a je  się  posiadać  
k on ieczne  m in im u m  zarów no  k o n se rw a ty zm u , ja k  
i g iętkości. „P o ten c ja ln a  zdolność stopn iow ej zm iany  
ty p u  in te g ra c ji pom iędzy  różnym i g enam i p ro d u ce ra -
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m i s tw a rz a  w a ru n k i b ezpośredn ie j a d a p ta c ji zo rg an i­
zow anych  sy s tem ów  czynności b io log icznych  k o m ó rk i 
w  drodze d obo ru  n a tu ra ln e g o ”.

Z o staw ia jąc  n a  boku  h ip o te ty czn y  n a  raz ie  m odel 
B r it te n a  i D av id so n a  p o p a trzm y  n a  te  p rz y k ła d y  r e ­
g u lac ji czynności genów  w  w yższych  o rg an izm ach , 
k tó re  pozn an e  zosta ły  n a  drodze p o śred n ich  lu b  b e z ­
p o śred n ich  o b se rw ac ji czy też  b a d a ń  e k sp e ry m e n ta l­
nych . W iadom o od dość d aw n a , że u k ła d  p u ffó w  
w  o lb rzym ich  ch rom osom ach  ślin ian k o w y ch  u  D roso- 
p h ila  m e lanogaster  za leżny  je s t od e ta p u  ro zw o ju  za ­
ro dkow ego  oraz h is to log icznego  ty p u  kom órek . W zo­
rzec p u ffin g o w y  je s t  różny  w  różnych  częściach  g ru ­
czołów  ś lin ian k o w y ch  (p u ffy  s tan o w ią  rozk ręcone , 
„czynne” n ici D NA ); w  p rzed n im  p łac ie  g ruczo łu  
p u ffy  w y s tę p u ją  w  zu p e łn ie  in n y ch  częśc iach  ch ro m o ­
som ów  niż w  p łac ie  ty lnym . C h a ra k te ry s ty c z n y  p u f-  
fin g  w  ch rom osom ach  zachodzi pod  w p ły w em  h o rm o n u  
p rzeo b rażen ia  — ekdyzonu . P rzew iązan ie  la rw y  w  cza­
sie m e tam o rfo zy  u n iem o żliw ia jące  k rą ż e n ie  h em o lim fy  
pow odu je , że c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  p rzeo b rażen ia  
p u ff in g  p o ja w ia  się ty lk o  w  p rzed n ie j części g ru czo łu  
pow yżej p rzew iązk i. E kdyzon  d z ia ła  m. in . p op rzez  
in d u k c ję  enzym u  d o p a -d ek a rb o k sy lazy  p o trzeb n e j do 
syn tezy  b ia łe k  k u tik u li. P od  w p ły w em  ekdyzonu  
p o w s ta je  odpow iedn i i-R N A , k tó ry  w  bezko m ó rk o w y ch  
u k ła d a c h  sy n te ty zu jący ch  b ia łko , a pochodzących  
z w ą tro b y  szczura, po w o d u je  sy n tezę  ty p o w ej d la  
ow adów  d o p a-d ek a rb o k sy lazy .

W strzy k n ięc ie  b ia łe k  pochodzących  z w ą tro b y  do 
zygo ty  u  R ana  p ip ien s  h a m u je  rozw ój w  s ta d iu m  
b la s tu li, n a jp raw d o p o d o b n ie j n a  sk u te k  re p re s ji  genów  
kon iecznych  d la  ró żn icow an ia . P od  w p ły w em  k o r ty ­
zo lu  s ty m u lo w an a  je s t  w  w ą tro b ie  g lukoneogeneza  
dzięk i syn tez ie  odpow iedn ich  enzym ów , m . in . t r a n s -  
am inaz . P o  p o d an iu  tego  h o rm o n u  ju ż  po  1 godzin ie  
w ą tro b a  szczura w y k azu je  w zro st a k ty w n o śc i p o lim e - 
ra zy  R N A , po  czym  szybko  n a s tę p u je  w z ro s t sy n tezy  
RNA.

C iek aw ą  o b se rw ac ją  je s t  to , że  ilość h is to n u  
w  kom órce  je s t  w y s ta rc z a ją c a  do zab lo k o w an ia  je d y ­
n ie  5°/o genom u. O d pow iada  to  m n ie j w ięcej ilości

D N A  z a w a rte j w  genach  o p e ra to rach  (recep to rach  
w  m odelu  B r it te n a  i D avidsona).

N ow sze re z u lta ty  b a d a ń  b iochem icznych  w sk azu ją , 
że h o rm ony  bezpośredn io  a k ty w u ją  czynność n ie ­
k tó ry c h  genów . P o d  w pływ em  horm onów  zm ien ia  się 
n ie  i l o ś ć  ale j a k o ś ć  in fo rm acy jn eg o  R N A  p ro ­
duko w an eg o  w  kom órce. Ju ż  w  p ó ł godziny  po  p o ­
d a n iu  zw ierzę tom  dośw iadcza lnym  k o rtyzonu , ty ro k sy - 
ny, e s trad io lu , itp ., p o ja w ia  się w  k o m ó rk ach  n o w y  
ty p  i-R N A . P o d an ie  te s to s te ro n u  w y k astro w an y m  
szczurom  p o w o d u je  po jaw ien ie  się now o zsy n te ty zo - 
w anego  RN A , p rzy  czym  re a k c ja  ta  h am o w an a  je s t 
p rzez  ak ty n o m y cy n ę  D. B ad an ia  n a d  h y b ry d y zac ją  
now o po w sta łeg o  R N A  z D N A  kom ó rk i w sk a z u ją  n a  
jak o śc io w e zm iany  RNA  w  p o ró w n an iu  z ko m ó rk am i 
z w ie rzą t k o n tro ln y ch .

P o zo sta je  jeszcze pow iedzieć p a rę  słów  o w sp o m n ia ­
nej n a  w stęp ie  m ożliw ości reg u lac ji czynności g en e ­
ty czn e j na  poziom ie tran s la c ji, a  w ięc n a  e tap ie  sy n ­
tezy  b ia łk a . W iadom o, ju ż  dzisia j z ca łą  pew nością , że 
is tn ie je  rodza j „d ługo  ży jącego” RNA , spełn ia jącego  
fu n k c ję  m a try c y  do  syn tezy  b ia łk a  p rzez  p a rę  k o le j­
nych  g en e rac ji kom órek . W  em briogenezie  p łazów  n a  
p rz y k ła d  in fo rm ac y jn y  RNA  p o trzeb n y  d la  p ie rw szych  
e tap ó w  ro zw o ju  zarodkow ego  p o w sta je  ju ż  w  okresie  
ow ogenezy, służąc później p rzez  cały  ok res b ru zd k o - 
w a n ia  aż do  m o m en tu  g a s tru la c ji. M o lek u la rn y  m e ­
ch an izm  reg u lac ji n a  poziom ie tra n s la c ji  m oże z a ­
chodzić  m iędzy  in n y m i dzięk i w y stęp o w an iu  sp ec ja l­
nych , m o d u lacy jn y ch  tró je k  zasad , d la  k tó ry ch  is tn ie ją  
specyficzne, w  p rogow ym  stężen iu  w y s tęp u jące  ro ­
d za je  p rzenoszącego  RNA. In n y m  m ożliw ym  m e ­
chan izm em  m oże być  w iązan ie  się rep reso ró w  z in fo r­
m acy jn y m  R N A  lu b  rybosom am i.

C hociaż n ie k tó re  p ro b lem y  reg u lac ji czynności 
genów  zosta ły  ju ż  w  dużym  s to p n iu  w y jaśn io n e , in n e  
je d n a k  n a d a l oczeku ją  n a  rozw iązan ie , chociażby  na  
p rz y k ła d  d o k ład n a  s t ru k tu ra  rep reso ró w  cy top lazm a- 
ty cznych  i c h a ra k te r  ich  w iązan ia  z o p e ra to ram i, ro la  
h is to n ó w  w  ró żn icow an iu , ro la  reg u lacy jn a  ry b o n u k le - 
azy  w ew n ą trzk o m ó rk o w e j i w ie le  innych .

JE R Z Y  M A Ł E C K I (K raków )

SK AŁY MSZY W IOLO W E  Z POLSKIEGO MIOCENU

B ryozoa  —  m szyw io ły , to  g ru p a  z w ie rz ą t m a ło  z n a ­
n a  sze ro k iem u  ogółow i p rzy ro d n ik ó w , co  w y n ik a  z a ­
p ew n e  z fa k tu , iż  są  one rz a d k im i o rg an izm am i 
naszego  m o rza  i są  to  o rgan izm y d ro b n e . W  św iecie  
z w ie rzą t k o p a ln y ch  z a jm u ją  one je d n a k  n iep o śled n ie  
stanow isko . W y stęp u ją  n ie ra z  m asow o  tw o rząc  b io - 
h e rm y  lu b  n a w e t ra fy . S p o ty k am y  je  w szędzie  
w  o sad ach  m o rsk ich  p rzy b rzeżn y ch  p ły tk o w o d n y ch , 
g łów nie  tam , gdzie  m am y  do  czy n ien ia  z w o d am i 
czystym i w  m ie jscach , gdzie  tw o rzą  się osady  g ru b o - 
k la s ty czn e . W  fa c ji ila s te j są  one znaczn ie  rzad sze  i  n ie  
tw o rzą  w ięk szy ch  skup ień .

M szyw ioły  to  p ra s ta ra  g ru p a  zw ierzęca . Z n am y  je  
ja k o  sk a ło tw ó rcze  w  o sad ach  dolnego  sy lu ru . Ż yły  tu  
g a tu n k i z  rzęd ó w  —  C ryp to s to m a ta  —  sk ry to u s te

i T rep o s to m a ta  — zm iennouste . R zędy te  w y m arły  
w  o k re s ie  p e rm sk im . N a ich  m iejsce  p o jaw iły  się 
g a tu n k i z rz ęd u  C yc lostom a ta  —  o k rąg łouste , k tó re  
jed nocześn ie  w  p e rm ie  o siąg a ją  m ak s im u m  sw ego ro z ­
w o ju , po  czym  stopn iow o  ubożeją . D ziś s tan o w ią  one 
m a łą  g rupę . W  k red z ie  n a to m ia s t zaczyna ją  się roz­
w ija ć  C h eilo stom a ta  — w arg o u ste , k tó re  w  trzec io ­
rzęd z ie  o siąga ją  sw e  m aksim um . Dziś są  one bardzo  
liczne  w e  w szy stk ich  m orzach  św ia ta . W  okresie  
trzec io rzęd o w y m  m szyw ioły  b y ły  b a rd zo  pospolite. 
O bok sieb ie  w y s tę p u ją  C yclostom ata  i  C heilostom ata , 
szk ie le ty  ich  tw o rzy ły  g ru b e  n ie ra z  p o k ład y  w ap ien i 
m szyw io łow ych . P rzy k ład em  k lasycznym  m ogą tu  być 
ra fy  m szyw iołow e w y s tę p u ją c e  n a  p ó łw ysp ie  K ercz,
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Ryc. 1. R o zp rzestrzen ien ie  m orza  m ioceńsk iego  (te reny  
zak ropkow ane , to  m ie jsca  tw o rzen ia  się osadów  o rga- 

nogen icznych  z m szyw iołam i)

k tó ry ch  g łów nym  sk ład n ik iem  je s t  g a tu n e k  M em bra - 
nipora re tic u lu m  L.

M szyw ioły są  o rgan izm am i, k tó re  p rzy s to so w u ją  się 
do różnych  w aru n k ó w , ta k  k lim a ty czn y ch  ja k  i b a ty -  
m e trycznych  czy też  do  w ó d  o różnym  zaso len iu . D la ­
tego  też  są szeroko  rozp rzestrzen io n e  w  m orzach  tro ­
p ik a ln y ch , su b tro p ik a ln y ch , u m ia rk o w an y ch  i z im nych, 
w  te m p e ra tu rz e  od — 2° do +  29°C, n iek tó re  znoszą 
n a w e t te m p e ra tu rę  — 15°C. S p o ty k am y  je  najczęściej 
w  m orzach  p rzy b rzeżn y ch  p ły tk ich  do  głębokości 
200 m. N ieliczne ty lk o  ro d za je  i  g a tu n k i schodzą na  
w ie lk ie  g łębokości do  5715 m . C iekaw y je s t  fa k t, iż 
znam y  g a tu n k i, k tó re  p rzy s to so w u ją  się do głębokości 
od 1 - 1000 m . M szyw ioły  rów n ież  ła tw o  p rzy sto so w u ją  
się do  w ód  o różnym  zaso len iu , n a jw ięce j je s t  fo rm  
rozw ija jący ch  się w  w o d ach  o n o rm aln y m  zaso len iu , 
tzn. 34 - 35%o. Z n an e  są  je d n a k  fo rm y  znoszące duże z a ­
solenie  38 - 40%o. N iek tó re  zaś  znoszą ,wody b rak iczn e  
n ieraz  p raw ie  słodkie  o zaso len iu  2 %o, lu b  też  zaso len ie  
zm ien ia jące  się, ja k  to  m a  m ie jsce  u  u jść  rzek  w  po ­
b liżu  d e lt i e s tu a rió w . M szyw io ły  ży ją  g łów nie tam , 
gdzie tw a rd e  podłoże d n a  um ożliw ia  ła tw e  p rz y tw ie r­
dzan ie  się la rw  a p o tem  kolon ii, ja k  rów nież  tam , gdzie 
je s t  dużo w ie lk ich  m uszli. M ogą się one rów nież ła tw o  
ro zw ijać  tam , gdzie z n a jd u je  się dużo ro ś lin  w odnych. 
N ieliczne ty lk o  g a tu n k i m ogą żyć n a  m ięk k im  podłożu. 
N iek tó re  zaś g a tu n k i o b ra s ta ją  sk o ru p y  ży jących  o rg a ­
n izm ów  zw łaszcza ra fo w y ch  m ałży .

Z przy toczonych  d an y ch  w y n ik a , iż m szyw ioły  to 
b a rd zo  p ospo lita  g ru p a  zw ie rzą t, b a rd zo  n iew ybredna . 
L a rw y  ich  p rz y tw ie rd z a ją  się w szędzie, gdzie ty lko  
m ogą osiąść, n a w e t n a  in n y c h  m szyw iołach , a  roz­
ra s ta ją c  się po w o d u ją  o b u m ie ran ie  w ie lu  organizm ów  
dennych . S ą  to  fo rm y  b a rd zo  d robne, poszczególne bo­
w iem  osobn ik i m ierzą  p rzec ię tn ie  od 0,3 -  0,4 m m , 
rzad k o  dochodzą do 5 m m  długości, tw o rzą  n a to m ia s t 
bard zo  duże ko lon ie  dochodzące n ie raz  do 1,5 m , k tó ­
re  złożone są  z w ie lu  ty s ięcy  a  n a w e t m ilionów  osob­
n ików  (ryc. 1, 2 i p lan sza  la  i b). K o lonie  m szyw io- 
łów  m ogą być  k rzaczk o w ate  lu b  in k ru s tu ją c e , p o k ry ­
w a ją  denne p rzed m io ty  n a  k sz ta łt  m chu , s tąd  ich 
n azw a zw ie rzę ta  m chow e =  m szyw ioły . K olon ie  m szy- 
w io łów  są często  p rze jrzy s te , w iększość je d n a k  m a 
p ięk n e  b a rw y . S ą g a tu n k i o żó łtym  zab a rw ien iu , po ­
m arańczow ym , czerw onym , fio le tow ym  lub  b ru n a t­
nym , s tąd  w ięc  d n a  m o rsk ie  po rosłe  k o lon iam i m szy- 
w iołów  w y g ląd a ją  ja k  b a rw n e  kob ierce .

R ozw ój ko lon ii m szyw io łow ych  odbyw a się bardzo  
szybko, dz ięk i czem u n a s tę p u je  znaczny  p rzy ro s t m a ­
sy w ap ien n e j n a  d n ach  z a ję ty c h  p rzez  te  organizm y. 
N iszczone często  ko lon ie  m szyw iołow e czy też  zasy ­

p yw ane  osadem  d a ją  m a te r ia ł do tw orzących  się w a ­
p ien i m szyw io łow ych  o siągających  n ie raz  dziesią tk i 
m e tró w  m iąższości. O sady  ta k ie  tw o rzą  się w sp ó ł­
cześnie, tw orzy ły  się rów nież w  ub ieg łych  epokach  
geologicznych, s tąd  spo tykam y  je  często w  s tan ie  k o ­
palnym . N a naszych  z iem iach  znam y liczne p u n k ty , 
w  k tó ry ch  zachow ały  się k o p a ln e  n ag ro m ad zen ia  
szk ieletów  ty ch  m o rsk ich  organ izm ów . O b fitu je  w  nie 
zw łaszcza m iocen.

Z a jm u jąc  się od la t  m szyw io łam i trzeciorzędow ym i 
m ia łem  m ożność po zn an ia  ty ch  o rgan izm ów  n a  te r e ­
nie całego  m ioceńsk iego  zb io rn ika  P o lsk i po łudn iow ej 
(ryc. 3). S tw ierdz ić  je  m ożna g łów nie p rzy  północnych  
b rzegach  m orza od M iechow a przez  P ińczów , K o ry t­
nicę, D w ikozy p o  Roztocze. M iałem  m ożność zeb rać  
bogaty  m a te r ia ł ja k  i  w ie le  c iekaw ych  spostrzeżeń  
na  te m a t w y stęp o w an ia  m szyw iołów  w  osadach  li to -  
ra ln y ch  m iocenu. B ad a jąc  m szyw io ły  z p iasków  h e te -  
rosteg inow ych  m iędzy  K rak o w em  a M iechow em , z osa­
dów  K ory tn icy , K lim ontow a, S w in ia r, z osadów  m io­
ceńsk ich  w  dolin ie  O patów k i o raz  n a  R oztoczu o zn a­
czyłem  dziesią tk i g a tu n k ó w  m szyw iołów  z rzęd u  C y- 
c lostom ata  i  C heilostom ata , k tó ry ch  lis ty  zosta ły  opu­
b likow ane. W  ty m  a rty k u le  chcia łbym  zw rócić  uw agę 
na  te  zw ierzę ta  ja k o  organ izm y skało tw órcze . W  p ia ­
skach  h e te ro steg inow ych  okolic M iechow a szk ielety  
w ap ien n e  m szyw iołów  są n iezw ykle  liczne. P ia sk i te  
bow iem  zaw ie ra ją  n ie raz  ponad  50°/o w ęg lan u  w ap n ia  
pochodzen ia  m szyw iołow ego. K olonie  m szyw io łów  są 
tu  dość siln ie  uszkodzone i  obtoczone. W  p iask ach  
leżą one bezładn ie , co dow odzi, iż  po  o b u m arc iu  k o ­
lonii d o staw a ły  się za raz  do o sad u  lu b  n ie raz  ty lko  
n ieznaczn ie  były  p rzesu w an e  p o  dnie, czego dow odzą 
uszkodzen ia  i ob toczenia. Je ś li chodzi o zespół m szy­
w iołów , to  p rzew aża ją  tu  g a tu n k i z rzęd u  C heilosto-

Ryc. 2. C horizopora brongnia tri (A udouin) (m szyw ioł 
z rzędu  C heilostom ata). F o t. J .  M ałeck i



m a ta  n ad  g a tu n k a m i z rzęd u  C yclostom ata . W  re jo n ie  
m iocenu  m iechow sk iego  n ie  s tw ie rd zam y  n igdzie  n a ­
g ro m ad zeń  ko lon ii w  fo rm ie  b io h e rm  czy ra f , zaw sze 
ko lon ie  leżą w  d ro b n o z ia rn is ty m  dob rze  o toczonym  
p iask u . Id ąc  k u  w schodow i od M iechow a z w ięk szy ­
m i nag ro m ad zen iam i su b s ta n c ji w ęg lanow ej p ochodze­
n ia  m szyw iołow ego sp o ty k am y  się d o p ie ro  w  re jo n ie  
G ó r Ś w ię tok rzysk ich , a  m ianow ic ie  w  do lin ie  rzek i 
O patów k i. T u  w  zboczach d o linnych  o d s łan ia ją  się 
sa rm a c k ie  p ia sk i, p iaskow ce , z lep ieńce , k tó re  m ie js c a ­
m i m a ją  w k ła d k i p rzep e łn io n e  k o lo n iam i m szyw io ło -

Ryc. 3. M icroporella  c ilia ta  (P allas), f ra g m e n t ko lon ii 
m szyw io ła  z rz ęd u  C heilo stom a ta

w ym i. In te re su ją c e  je s t  to , iż m am y  tu  do czyn ien ia  
g łów n ie  z jed n y m  g a tu n k ie m  m szyw io ła , a  m ian o w i­
cie  z Sch izopore lla  un ico rn is  (John.) G łów nym  te r e ­
n em  w y stęp o w an ia  w ie lk ich  ilości sk a ł m szyw io ło ­
w ych  je s t  R oztocze. T en  w y cin ek  w yżyny  lu b e lsk ie j 
b u d u ją  u tw o ry  sa rm ack ie , g łó w n ie  w a p ie n ie  d e try ty cz - 
n e  i o rganogen iczne , w śró d  n ich  d o m in u ją  szk ie le ty  
m szyw io łów , ro b ak ó w  oraz  zw ap n ia łe  p lech y  g lonów  
z ro d z a ju  L ith o th a m n iu m . Id ąc  w zd łu ż  p o łu d n io w o - 
-zach o d n ie j k raw ęd z i R oztocza od K ra śn ik a  p rzez  Z a ­
k lik ó w  k u  p o łu d n io w em u  w schodow i n ap o ty k am y  
liczne kam ien io ło m y  i k o p an k i, w  k tó ry c h  o d s ła n ia ją  
się p o k ład y  w a p ie n i o rganogen icznych  s a rm a tu . T a ­
k im  p ięk n y m  odsłon ięciem  w ap ien i o rganogen icznych  
je s t  kam ien io ło m  w  m iejscow ości Ł y sak ó w  m iędzy  
K ra śn ik iem  a M odliborzycam i. W  ty m  k am ien io ło m ie  
o d słon ię te  są d ro b n e  ra fy  i b io h e rm y  zb u d o w an e  
z p ięk n y ch  ko lon ii m szyw io łow ych  (p lansza  Ib). Z a ­
ch o w an e  są  one w  d o sk o n a ły m  s tan ie , n ie  u leg ły  an i 
p o k ru szen iu , an i też  ob toczeniu , d la teg o  te ż  m a te r ia ł 
te n  je s t  b a rd z o  w dzięczny  do b a d a ń  pa leo n to lo g icz­
nych . Ilo ść  g a tu n k ó w  m szyw io łów  je s t  tu  b a rd zo  d u ­
ża. C iekaw e je s t  to, iż  g łów ną m asę  s tan o w ią  ko lon ie  
m szyw io łów  z rzęd u  C yclostom ata . N a  za łączonej fo ­
to g ra fii p o d an o  fra g m e n ty  sk a ły  zb u d o w an e j z ko lon ii 
na leżący ch  do g a tu n k u  F u ngella  m u lti jid a  B usk . U d e­
rza  tu  ch a ra k te ry s ty c z n y  u k ła d  ko lon ii, ja k  rów n ież  
s ta n  zach o w an ia ; ko lon ie  są  u trw a lo n e  w  osadzie  ta k  
ja k  ro sły  n a  d n ie  z b io rn ik a  m o rsk ieg o  (p lan sza  II). 
W  n iek tó ry ch  p a r t ia c h  k am ien io ło m u  m o żn a  o b se rw o ­
w ać  n a w a rs tw ia ją c e  się w ap ien n e  szk ie le ty  m szyw io ­

łów  w  ta k ic h  pozycjach  ja k  za życia całe j b io h e rm y  
(ryc. 4). N a za łączonej fo to g rafii w id ać  w y raźn ie  u k ład  
ca łe j b ioherm y . N a o rg an o d e try ty czn y m  pod łożu  w a ­
p ien n y m  w y ra s ta ją  p ionow o ko lon ie  m szyw iołow e 
z rz ę d u  C yclostom a ta , zachow ały  się one ta k  ja k  roz­
ra s ta ły  się k rzaczk o w ate  kolon ie . P o  p ew nym  czasie 
n a  sk u te k  zm ian  w  sed y m en tac ji ko lon ie  te  zo sta ły  za ­
sy p an e  m a te ria łe m  d e try ty czn y m . P on iew aż  m asa  ko lo ­
n ii b y ła  b a rd zo  g ęsta , d la tego  też zasy p u jący  ją  m a ­
te r ia ł  w y p e łn ił ty lk o  górne p a r tie  ko lon ii, pow odu jąc  
p o w stan ie  tw a rd e j s tropow ej w a rs tw y  b ioherm y. P a r ­
tie  leżące  pod  n ią  zachow ały  sw ą  g ąb czastą  postać. 
W dalszym  p ro ces ie  ro z ra s ta n ia  się b io h erm y  w idzim y  
cyk liczne  p o w ta rz a n ie  się tak ieg o  p rocesu . W  te n  spo­
sób tw o rzy ły  się duże nag ro m ad zen ia  g ąbczaste j m asy  
w a p ie n i m szyw iołow ych  R oztocza. N ajczęściej je d n a k  
obserw ow ać  m ożem y bez ładne  nag ro m ad zen ia  kolonii 
m szyw iołow ych , ko lon ie  te  zapew ne  by ły  o d ryw ane  od 
pod łoża  i znoszone w  spoko jne  m ie jsca  zb io rn ik a  i tam  
osadzane. W  ta k ic h  p a r tia c h  s tw ie rd zam y  rów nież 
w a rs tw o w a n e  u łożen ie  ko lon ii m szyw iołow ych i z lew ­
nych  tw a rd y c h  w ap ien i o rganogenicznych . K olonie 
m szyw iołow e na  k o n tak c ie  ty c h  dw óch  w a rs tw  są 
zw y k le  p o k ry te  c ien k ą  w a rs te w k ą  w ęg lanow ą. O b ser­
w u ją c  w a rs tw y  d e tr itu su  ko lon ii m szyw iołow ych  zau ­
w ażam y  w  n ich  rów n ież  in n e  organ izm y, a m ian o w i­
cie: ś lim ak i, m ałże , a  zw łaszcza ro b ak i. Z o bserw acji 
u ło żen ia  ty ch  organ izm ów  m ożna w nioskow ać, iż  żyły 
one n a  d n ie  p o k ry ty m  szczątkam i m szyw iołów , w y ra ź ­
n ie  w idz im y  to  n a  se rp u lach  [A nnelida), k tó re  p łożą 
się po  w ie lu  fra g m e n ta c h  ko lon ii m szyw iołow ych 
i sk o ru p ach  m ięczaków . M ie jscam i s e rp u l je s t  ta k  w ie ­
le, iż  tw o rzą  z w a rtą  m asę  w ap ien i se rpu low ych .

W ęd ru jąc  po  'R oztoczu  n a tra f ia m y  n a  każd y m  k ro -

Ryc. 4. F ra g m e n t p rz e k ro ju  poprzecznego  b io h erm y  
zb u d o w an e j z ko lon ii na leżących  do g a tu n k u  F ungella  

m u lti fid a  B usk . F o t. J .  M ałeck i
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ku, w  każdym  k am ien io ło m ie  n a  in n y  rodzaj sk a ł 
o rganogenicznych . W  jed n y m  m ie jscu  p rzew aża ją  
w  sk a le  m szyw ioły , w  in n y m  ro b ak i a n ie raz  li to ta m - 
nia. R ów nież b a rd zo  różno rodne  je s t  u łożenie  szcząt­
ków  o rgan icznych  w  osadzie. N a p rzek ro jach  serii 
ska lnych  w  kam ien io ło m ach  i  n a tu ra ln y c h  odsłon ię­
ciach m ożna b ad ać  i odczytyw ać h is to rię  tw orzen ia

się osadów , a ty m  sam ym  i h is to rię  m orza  m ioceń­
skiego. S iedząc rozw ój sk a ł m szyw iołow ych  n a  te r e ­
nach  p rzyb rzeżnych  m orza  m ioceńsk iego  zauw ażam y 
ogólne z jaw isko , m ianow icie  z k ie ru n k iem  od zachodu  
k u  w schodow i n a tra f ia m y  n a  coraz w iększe  skup ien ia  
zw arty ch  sk a ł w ęg lanow ych  po w sta ły ch  p rzy  udziale  
m szyw iołów .

TA D EU SZ K A B A SA  (B ików ek)

M IODOW ODY

M ieszkańcom  A fryk i, od K ra ju  P rzy ląd k o w eg o  aż 
do S enegalu  i od zach o d n ich  w ybrzeży  do A bisynii, 
dobrze zn an e  są p ta k i o k reś lan e  n azw ą m iodow odów . 
S łyną  one z n iezw yk łych  obyczajów . M iodow ody bo­
w iem  dop ro w ad za ją  za ró w n o  ludzi, ja k  b o rsu k i m io- 
dożery (M ellivora  ra te l Sparm .) i p aw ian y  do gniazd 
dzik ich  pszczół. S tąd  też  w yw odzi się ich  nazw a. P o ­
n ad to  m iodow ody n ie  b u d u ją  gn iazd  i n ie  w y siad u ją  
ja j.

S ą  one w ielkości szp ak a  i p o s iad a ją  stosunkow o 
k ręp ą  budow ę ciała . D ług ie  sk rzy d ła  w sk azu ją , że są 
dobrym i lo tn ik am i. D ziób m iodow odów  je s t  siln ie  zb u ­
dow any, p ra w ie  p ro s ty , bocznie  ścieśiiiony, a  końce 
obu szczęk zak rzyw ione. N ogi m a ją  k ró tk ie , silne, 
z d ług im i lecz  słabym i p a lcam i, z k tó ry ch  dw a sk ie ­
ro w an e  są do p rzodu , a  dw a zw rócone do ty łu . Ogon 
m iodow odów  je s t  k ró tk i i zaokrąg lony , złożony p rz e ­
w ażn ie  z 12 s te rów ek . B a rw a  p ió r je s t sk ro m n a  i nie 
rzuca  się w  oczy, gdyż p rze w a ż a ją  w  n ie j ko lo ry  b r ą ­
zowe i szare. U p ierzen ie  m iodow odów  je s t g ładk ie  
i gęste , a  tw a rd e  p ió ra  są  b a rd zo  siln ie  osadzone 
w  m ocnej i g ru b e j skórze. W  ich  w ew n ę trzn e j b u d o ­
w ie zaznacza się b ra k  w ola  i je l i t  ślepych.

Zoologow ie za licza ją  te  p ta k i do rzęd u  dzięciołów  
(P iciform es) i  rodz iny  m iodow odów  (Indieatoridae). 
P e t e r s  w yróżn ia  w  n ie j cz te ry  ro d za je , a  w śró d  
n ich  trzy n aśc ie  g a tu n k ó w . W iększość z n ich  zam ie­
szku je  tro p ik a ln e  i su b tro p ik a ln e  la sy  k o n ty n en tu  
afrykańsk iego . T y lk o  dw a g a tu n k i i ro d za je  Ind ica tor  
(I. a rch ipelagus  i I. x a n th o n o tu s)  ży ją  w  la sach  A zji 
po łudn iow ej. P ie rw szy  zam ieszk u je  obszary  p o łu d n io ­
w o-zachodn iego  S y jam u  i M alak k i, a  tak że  S u m a try  
i B orneo. D rug i n a to m ia s t rozp rzestrzen io n y  je s t  na  
te re n ie  od p ó łn o cn o -w sch o d n ich  g ran ic  A fg an is tan u  
do w schodn iego  A ssam u. M iodow ody a z ja ty ck ie  są b a r ­
dzo rzad k o  sp o ty k an y m i p tak am i. P ozosta łe  g a tu n k i 
ro d za ju  Ind ica to r  z am ieszk u ją  ca łą  A fry k ę  do S ie rra  
L eone i A b isyn ii n a  północy.

M iodow ody najczęśc ie j trz y m a ją  się p a ra m i, chociaż 
m ogą p rzeb y w ać  też  w  m a ły ch  g ru p ach  złożonych 
z k ilk u  sztuk . B iologia ich  je s t  m ało  zb ad an a , a  w ia ­
dom ości w  w ie lu  szczegółach p o siad am y  n iepew ne. Ż a­
den  z g a tu n k ó w  m iodow odów  n ie  b u d u je  gniazd , a  ich  
sam iczk i n ie  w y s ia d u ją  ja j ,  podobn ie  ja k  to  czyni 
nasza  k u k u łk a  (C uculus canorus  L.). M a ją  one zw yczaj 
pod rzucać  ja ja  do gn iazd  różnych  g a tu n k ó w  p tak ó w : 
dzięciołów , żołn, szpaków , d rzym ów  i in n y ch , p rzew aż­
nie gn ieżdżących  się w  d z iu p lach  lu b  n o rach . S am icz­
ki ty ch  p tak ó w  w y s ia d u ją  ja j a  i w y ch o w u ją  p isk lę ta  
m iodow odców , ró w n ie  tro sk liw ie  ja k  i sw oje w łasne .

In te re su ją c y  je s t sposób, w  ja k i sam iczka m iodow oda 
po d rzu ca  sw e b ia łe  i b łyszczące ja ja  in n y m  p takom . 
N a jp ie rw  znosi ja jk o  n a  ziem ię, po tem  b ie rze  je  do 
dzioba i zanosi do upa trzonego  p rzed tem  gn iazda . N im  
je d n a k  tego  dokona, w y rzu ca  je d n o  z ja j  gospodarza. 
P isk lę  m iodow oda m a  po tężn ie  uzb ro jo n y  dziób 
z dw om a h ak o w ato  zag ię tym i n a  końcach  szczękam i 
i b a rd zo  siln ie  u m ięśn ioną  szyję. P o  n ied łu g im  cza­
sie od chw ili w y jśc ia  z ja ja , pozbyw a się ono to w arzy ­
s tw a  sw ego p rzy b ran eg o  ro d zeń stw a , w y rzu ca jąc  je

z gn iazda , ja k  należy  sądzić, p rzy  pom ocy dzioba, k tó ­
rym  p o słu g u je  się ja k  k leszczam i. P isk lę  naszej k u ­
k u łk i p o s tęp u je  w  tak ie j sy tu ac ji w  in n y  sposób: w c i­
ska  się w  gnieździe pod  ja jo  lu b  pod  p isk lę  do tąd , aż 
zna jdz ie  się ono n a  jeg o  g rzb iecie; w ted y  p rzy trzy m u ­
je  je  sk rzyde łkam i, w ychodzi n a  b rzeg  g n iazda  i  p rz e ­
chy la  się do  ty łu , w y rzu ca jąc  ca ły  c iężar poza  gniazdo. 
P isk lę ta  m iodow odów  są gn iazdow nikam i. In s ty n k t 
budow y gniazd  i w ysiad y w an ia  ja j zo sta ł u  ty ch  p ta ­
ków  w  ciągu  długiego o k resu  ro zw o ju  filogenetyczne­
go całkow icie  w ygaszony. Z w yczaj sk ład an ia  ja j do 
gn iazd  in n y ch  p tak ó w  i uza leżn ian ie  w y k lu c ia  i w y ­
chow u p is k lą t od obcych rodziców , nosi nazw ę paso - 
ży tn ic tw a  lęgowego.

M iodow ody są w ie lk im i am a to ram i w ó sk u  i szcze­
gólnie te n  p ro d u k t p racy  pszczół sobie upodobały . Są 
one n ies tru d zo n y m i m is trzam i w  p o szu k iw an iu  gniazd 
trzm ie li, os i dzik ich  pszczół. D o znalezionego  gn iazda 
dobrze uk ry teg o  w  ziem i, w  dziup li lub  n iedostępne j 
szczelin ie ska lne j, m iodow ód zaw sze s ta ra  się dop ro ­
w adzić  człow ieka lu b  b o rsu k a  m iodożera, gdyż sam  nie 
p o tra f i dostać się do jeg o  w n ę trza . P rzed  trz y s tu  la ty  
ten  n iezw ykły  obyczaj m iodow oda p o d a ł do w iadom o- 
m ości po  raz  p ie rw szy  p o rtu g a lsk i m is jo n a rz ; w spo ­
m in a ł on też o p ta k u , k tó ry  z ja d a ł w oskow e św iece

Ryc. 1. P isk lę  m iodow oda
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w  kościele. P ta k i te  od ow ego czasu  b y ły  w ie lek ro ć  
o b iek tem  fan ta s ty c zn y ch  re lac ji.

Szczególnie dobrze  zn an e  są  obyczaje  m iodow oda 
b ia łodziobego  (Ind ica to r ind ica to r  G m .). G a tu n e k  te n  
zam ieszk u je  dużą  część A fryk i. J e s t  to  p ta k  d ługości 
18 cm , n a  w ie rzch u  u b a rw io n y  sz a ro b ru n a tn o , a  od 
spodu  b ia łoszaro . P o siad a  cza rn ą  p la m ę  n a  gard z ie li 
i żó łte  p lam y  n a  b a rk ach . G dy m iodow ód te n  o d k ry je  
drogę, k tó rą  pszczoły p o w ra c a ją  do gn iazd , zaczyna  
w y d aw ać  c h a rak te ry s ty czn y  d la  n iego  trzeszczący , p o ­
dobny  do  k o ła ta n ia  d re w n ia n ą  k o ła tk ą  głos — sz a r r  — 
sz e rr  — szarr. U sad aw ia  się w ów czas n a  n isk o  z aw ie ­
szonej gałęz i d rzew a, m ach a jąc  sk rzy d łam i i p o ru sz a ­
ją c  ogonem . D aje  się w te d y  w idzieć  jeg o  ja s k ra w o  -

-  żó łto  - p a s ia s te  u p ie rzen ie  n a  b a rk a c h . D ostrzeg łszy  
cz łow ieka  lu b  innego  a m a to ra  m iodu , z ry w a  się i  p rz e ­
la tu je  n a  in n e  drzew o, n ie  p rz e s ta ją c  w y d aw ać  g ło ­
śnego  tre lu . O d czasu  do czasu  za trzy m u je  się w  m ie j­
scu , aby  człow iek  do n iego  się zb liży ł (n iek tó rzy  o b se r­
w a to rzy  tw ie rd zą , że og ląda  się, czy za  n im  idzie). C zło­
w iek  p rzew ażn ie  n ie  w idzi up ie rzonego  p rzew o d n ik a , 
dob rze  u k ry w a jąceg o  się w  g ęstw in ie , a  idz ie  za  jego  
g łosem . G dy m iodow ód d o trze  do m ie jsca , gdzie z n a j­
d u je  się gn iazdo  dzik ich  pszczół, k rą ż y  jeszcze p rzez

ch w ilę  w okó ł n iego, a w reszcie  p rzy s iad a  n a  gałęz i 
i c ie rp liw ie  czeka, aż m yśliw y  zab ie rze  m iód  i w osko ­
w e p la s try  i odejdzie  z łupem . W ów czas n iezw łocznie  
p ta k  z la tu je  do  g n iazd a  i p rz y s tę p u je  do uczty , z ja d a ­
ją c  p o k ru szo n e  i rozrzucone  re sz tk i p la s tró w  w osku  
z m iodem  i la rw am i. C iekaw e, że a b so rb u je  go p rzede  
w szy stk im  w osk , a  n a  dziw ne jeg o  zachow an ie  nie 
re a g u je  żad en  in n y  g a tu n e k  p taków . M iodow ody są 
je d y n ą  g ru p ą  pośró d  zw ie rzą t w yższych  m a jącą  n ie ­
sp o ty k an ą  zdolność w y k o rzy sty w an ia  w  sw ym  u k ła ­
dzie tra w ie n n y m , p raw d o p o d o b n ie  p rzy  u d z ia le  sw oi­
stych  b a k te r ii , ta k  tru d n o  p rzy sw a ja ln eg o  zw iązku , ja ­
k im  je s t  w osk  pszczeli. N a a ta k i pszczół m iodow ód nie 
je s t  w raż liw y , doskona łą  ochronę p rzed  żąd len iem  s ta ­
now i jego  g ru b a  sk ó ra  oraz tw a rd e  i gęste  p ió ra . 
A fry k ań scy  m yśliw i od d aw n a  w y k o rzy stu ją  te n  poży­
teczn y  d la  n ich  zw yczaj m iodow oda d la  w łasn y ch  ce­
lów . U w aża ją  oni teg o  p ta k a  za n iezaw odnego  p rz e ­
w o d n ik a  i n iek ied y  p ró b u ją  go w ab ić  p rzy  pom ocy n a ­
ś lad o w an ia  c h rz ą k a n ia  m iodożera  lu b  rą b a n ia  drzew a, 
co p rzy p o m in a  dźw ięk  ro zb ijan e j b a rc i. P rzed  p rz y s tą ­
p ien iem  do w y b ie ra n ia  z b a rc i m io d u  i w o sk u  tu b y lcy  
zaw sze  p o d k u rz a ją  ró j tle ją cy m  i w ilgo tnym  pęk iem  
ro ś lin y  g u g u ru , um ieszczonym  w e w n ą trz  po w ró sła  ze 
słom y i siana . P szczoły  odurzone dym em  o sypu ją  się 
n a  dno , a m yśliw y  spoko jn ie  m oże w y b ie rać  łup .

D ziw ne zach o w an ie  się m iodow oda spow odow ane 
je s t je d n a k  ty lk o  d z ia łan iem  in s ty n k tu  i  n a  pew no  
p o w sta ło  n a  d ługo  p rzed  p o jaw ien iem  się g a tu n k u  
H om o  sapiens. D la tego  n ie rzad k o  się zd arza , że  p ta k i 
te  d o p ro w ad za ją  m yśliw ego  do c iał p ad ły ch  zw ie rzą t 
toczonych  p rzez  la rw y  ow adów . W  ta k im  p rzy p ad k u  
oczyw iście n ie  w ynoszą  one żad n y ch  korzyści. N ależy 
sądzić, że do p o w sta n ia  teg o  obyczaju  u  m iodow odów  
p rzczy n iły  się w  dużej m ierze  m iodożery  i w  to k u  
ew o lu c ji p o w sta ła  sw o is ta  w spó łzależność  m iędzy  tym i 
ssak am i a p tak am i.

W IK T O R  JA N U S Z  P A JO R  (K raków )

HOMO HOMINI L U P U S EST, 
ALIAS RZECZ O TRUCIZNACH N A  PRZESTRZENI W IEK Ó W  *

*
P o czą tk i w iedzy  o tru c iz n a c h  (toksykolog ii) o raz  t r u -  

c ic ie ls tw ie  sięg a ją  ko leb k i dz iejów  ludzkośc i, a  w ięc 
h is to rii toksyko log ii n ie  m ożna  ro z p a try w a ć  w  o d e r­
w a n iu  od ogólnych dzie jów  ro d z a ju  ludzkiego . J e s z ­
cze p ie rw o tn y  człow iek, s ty k a ją c  się n ie u s ta n n ie  z o ta ­
cza jącą  go p rzy ro d ą , zdoby ł z b ieg iem  czasu  znaczny  
zasób  dośw iadczen ia  życiow ego, k ie ru ją c  się in s ty n k ­
te m  sam ozachow aw czym  do k o n a ł szeregu  u sp raw n ień , 
u ła tw ia ją c y c h  życie w  ów czesnych  su ro w y ch  w a ru n ­
k a c h  b y tow ych , o d k ry ł w ięc  ogień, u m ia ł w y k o n ać  
p ie rw sze  p ry m ity w n e  na rzęd z ia , leczyć z ra n ie n ia  i n ie ­
k tó re  schorzen ia . W  zw iązk u  z ty m  o d różn ia ł różne  
g a tu n k i ro ś lin , k tó ry m i się żyw ił, od ro ś lin  leczn iczych , 
k tó ry m i się leczył, w zg lęd n ie  o b se rw u jąc  o b jaw y  p rz y ­
pad k o w eg o  spożycia siln ie  d z ia ła jący ch  ro ś lin , w y k a ­
za ł u m ie ję tn o ść  zasto so w an ia  ich  w  ce lach  zabójczych . 

Z ro zw o jem  p ie rw o tn e j społeczności lu d zk ie j p o w ­
* człowiek człowiekowi jes t w ilkiem , inaczej ... (łac.)

s ta ją  w aśn ie  i w o jn y  pom iędzy  poszczególnym i p lem io ­
n am i oraz p o d stęp n e  zasto sow an ie  tru c izn . W  celach  
zb rodn iczych  p o sług iw ano  się  początkow o w yciągam i 
z tru ją c y c h  ro ś lin , p rzed e  w szystk im  p rze tw o ram i a lk a ­
lo idów , ja k  np . b ie lu n ia  (D atura  s tra m o n iu m  L.), c y k u ­
ty  (C icu ta  v iro sa  L.), k u ra ry  (w yciągu z różnych  ro ś lin  
p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  z ro d za ju  S try c h n o s  (k u l-  
czyba, zw łaszcza  S try c h n o s  to x ife ra  Schom b.), lu lk a  
(H yo sya m u s n iger  L.), p ie tra sz n ik a  p lam is teg o  (Co- 
n iu m  m a c u la tu m  L.), to ja d u  (A co n itu m  sp.), p o k rzy k u  
w ilcze j jag o d y  (A tropa  belladonna  L.) i  innych .

O bok ro ś lin  tru ją c y c h  stosow ano  rów n ież  ja d y  
zw ierzęce  (np. w ęże  jad o w ite , skorp iony , k an ta ry d y ), 
a  p ó źn ie j tru c iz n y  p ochodzen ia  m in era ln eg o , ja k  
a rszen ik , so le r tę c i i inne , p o dśw iadom ie  d a jąc  począ­
te k  n a ro d z in o m  toksykolog ii. W iele spo rnych  k w estii 
do tyczących  ro d z a ju  tru c izn  uży w an y ch  przez  p ie rw o t­
nego  cz łow ieka  rozs trzy g n ę ły  dopiero  sp ec ja ln e  b a d a -
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II. FR A G M E N T  W A P IE N IA  M SZY W IO ŁO W EG O  zbu d o w an eg o  z ko lon ii na leżących  do g a tu n k u  F ungella  m u lti-  
fid a  B usk . F o t. J . M ałeck i
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n ia  archeo log iczne  i pa leon to log iczne  (za tru te  strza ły  
i w łóczn ie , p o s iad a jące  sp e c ja ln e  n ac ięc ia  w  drzew cu, 
naczyn ia  służące  do p rzech o w y w an ia  tru c izn , resz tk i 
używ anych  ro ś lin  i zw ierząt).

N iezależn ie  od pow yższego, lu d y  p ie rw o tn e  w y k a ­
zały  u m ie ję tn o ść  dozow an ia  tru ją c y c h  w yciągów  ro ­
ślinnych  do obrzędów  ry tu a ln y c h  (np. ta ń c e  w  e k s ta ­
zie w y k o n y w an e  przez  czarow n ików  p lem iennych  
i czarow nice, tzw . „w yrok i b o sk ie”), p o n ad to  jak o  
używ ki itp .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  poszczególnych epok  h i­
sto rycznych  są  sy lw etk i s łynnych  tru c ic ie li, a  p rzede  
w szystk im  tru c ic ie lek , np. w  m ito log ii g reck ie j M edea 
i K irk e , có rk i H ek a ty , m is trzy n i w  rozp o zn aw an iu  ro ­
ślin  tru ją c y c h  i leczniczych.

Je d n y m  z p ie rw szy ch  ź róde ł b ib liog raficznych  
tr a k tu ją c y c h  o tru c iz n a c h  je s t  słynny  s ta roeg ip sk i 
tzw . p a p iru s  E b ersa  pochodzący  z około 1500 r. p. n. e.; 
ja k  z n iego w y n ik a , zn an o  i sto sow ano  w ów czas za ­
rów no  tru ją c e  w yciąg i ro ś lin n e , ja k  i  m in e ra ln ą  oraz 
ja d y  zw ierzęce.

Z licznych  c iek aw o stek  toksyko log icznych  należy 
po d k reś lić  fa k t, że w  s ta ro ży tn y m  Egipcie p o słu g iw a­
no się jad o w ity m i w ężam i do w y k o n y w an ia  w yroków  
śm ierc i n a  złoczyńcach  i in n y c h  p rzes tęp cach , a  zw ła ­
szcza o k u la rn ik iem  eg ip sk im , zw anym  od h is to ry cz ­
nego sam o b ó js tw a  K le o p a try  w ężem  K leo p a try  lub  
żm iją  K leo p a try , k o b rą  k ró le w sk ą  w zg lędn ie  ta rc z a -  
k iem  a fry k a ń sk im  (N aja  ha je  M err.), o d ługości c iała  
do 2,5 m . W  m ie jscu  u k ąszen ia  p o w sta je  obrzęk  
i znaczne stężen ie  m ięśn i, n a s tęp n ie  dochodzi do o sła ­
b ien ia , duszności o raz  p o rażeń ; śm ie rć  n a s tęp u je  
w  ciągu  2  do 8  godzin od chw ili u k ąszen ia  1.

N ato m iast w  s ta ro ży tn y c h  In d iach  w ied za  o t r u ­
c iznach  doszła  do p e rfe k c ji. M ianow icie: a) z tru c izn  
ró ś lin n y ch  zn a li H in d u si w ie le  siln ie  d z ia ła jących  
m iejscow ych  g a tu n k ó w , szczególnie ro d za je  A tropa , 
D atura , M andragora, Scopolia  (rodz. Solanaceae).
b) z tru c izn  zw ierzęcych  n ie  ty lk o  zna li 80 g a tu n k ó w  
jad o w ity ch  w ężów , lecz u m ie li leczyć ich  u k ąszen ia ;
c) z tru c izn  m in e ra ln y c h  zn a li różne  po łączen ia  r tęc i, 
np. su b lim a t, lecznicze i  tru ją c e  w łaściw ości a rsze - 
n iku , an ty m o n u , o łow iu  i m iedzi; d) n a  d w orach  d a w ­
nych  m ożnow ładców  p rzeb y w a li lek a rze -sp ec ja liśc i, 
tzw . „e ta to w i tru c ic ie le ”, k tó rzy  czuw ali n ad  życiem  
p an u jąc y ch  i ch ro n ili p rz e d  p o d stęp n y m  o truciem , np. 
podczas ucz ty  (ścisła  k o n tro la  p racy  k u ch n i d w o r­
skiej).

W  s ta ro ży tn e j G rec ji tru c izn y  p o siad a ły  ju ż  m oc 
u rzędow ą i  ra n g ę  w y k o n aw czą  sądow ych  w yroków  
śm ierci. N a p rzy k ład , sk azan em u  n a  śm ie rć  za  b ez­
bożność i  d e p ra w a c ję  m łodzieży  filozofow i S o k ra te ­
sow i (469 - 399 r. p. n. e.) p odano  do w yp ic ia  k ie lich  
n ap e łn iony  w yciąg iem  p ie tra sz n icy  p la m is te j, n a z w a ­
ny  m yln ie  cy k u tą . W edług  p o d an ia , teg o  ro d za ju  k a rę  
śm ierc i w p ro w ad z iły  po  raz  p ie rw szy  rząd y  30 ty r a ­
nów  (404 - 403 r. p. n. e.). I s to tn y m  sk ład n ik iem  p ie ­
tra szn ic y  je s t  a lk a lo id  k o n iin a  w  postac i cieczy b ez­
b a rw n e j o m ysie j w on i. T ru c iz n a  ta  po raża  ca ły  sy ­
stem  nerw ow y: w  p ie rw sze j faz ie  dz ia łan ia  w y stęp u je  
uczucie zm ęczenia  w  koń czy n ach  do lnych , k tó re  p rz e ­
chodzi w  porażen ie . W  d ru g im  s tad iu m  p o rażen iu  u le ­
g a ją  kończyny  górne , w y s tę p u je  senność, rozszerzen ie
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1 Zob. W. J . P a jo r Jady  w ę ż ó w , „W szechświat” 1962, 
str. 234.

Z. 9,

Ryc. 1. F ra g m e n t tzw . p a p iru su  E b ersa  (z G ordona)

źren ic , zm nie jszone czucie skórne , a  po u p ły w ie  3 do 
4 godzin  od m o m en tu  podan ia  tru c izn y  dochodzi do 
p o rażen ia  oddechu  z zachow an iem  przy tom ności.

Z aznaczyć należy , że tru c izn y  by ły  rów n ież  u rzęd o ­
w ym  narzędz iem  do w y k o n y w an ia  w yroków  śm ierc i 
w  S zw ajca rii aż do po łow y X V  w ieku .

W  sta ro ży tn y m  R zym ie, począw szy od epoki J u l iu ­
sza C ezara  aż do u p a d k u  im p eriu m , tru c ic ie ls tw o  by ło  
bard zo  rozpow szechnione. T ruc izny  by ły  n ie raz  o s ta t­
n im , a n a w e t jed y n y m  a rg u m en tem  w  różnych  ro z ­
g ry w k ach  po litycznych , zw łaszcza p rzy  rozs trzy g an iu  
p ra w  n a s tę p s tw a  tro n u  i in n y ch  p ro b lem ó w  d y n asty cz­
nych („ e ta t” u rzędow ego  tru c ic ie la  na  dw orze  c e sa r­
skim).

W  celu  zw alczen ia  p a n u ją c e j w  sta ro ży tn y m  
R zym ie k o ru p c ji, rozp rzężen ia  m o ra ln eg o  oraz zw ią ­
zanej z n im i w y b u ja ło śc i tru c ic ie ls tw a , d y k ta to r  C o r- 
ne liu s  L uciu s S u lla  w p ro w ad ził w  ro k u  81 p. n. e. L e x  
C ornelia  de sicariis e t ven e fic is . W edług  obo w iązu ją ­
cego surow ego  p ra w a , ju ż  sam o p o d e jrzen ie  p a r ty c ju -  
sza o o tru c ie  w y sta rcza ło  do w szczęcia w s tęp n y ch  do­
chodzeń  sądow ych.

C h a rak te ry s ty czn e  d la  Ś redn iow iecza  w o jn y  p a p ie ­
s tw a  z cesarstw em , zb ro jn a  ry w a liz a c ja  F ra n c ji 
i  A nglii, w aśn ie  i  in try g i n a  d w orach  p an u jąc y ch , 
w a lk a  o w ładzę  itd ., sp rzy ja ły  rozw ojow i podstępnego  
i  w y ra fin o w an eg o  tru c ic ie ls tw a , a lbow iem  kogo n ie  
m ożna  by ło  p o k o n ać  siłą  zb ro jn ą , tego  u su w an o  za 
pom ocą tru c izn . U czuciu  bezkarnośc i o raz  gwałtów-* 
n em u  szerzen iu  się tru c ic ie ls tw a  sp rzy ja ły  n a s tę p u ją ­
ce czynn ik i:

1 ) n iezna jom ość w łaśc iw ej d iag n o s ty k i z a tru ć
2 ) p a n u ją c e  m y ln e  m n iem an ia  o n ad p rzy rodzonych  

w łaśc iw ościach  tru c izn

18*
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Ryc. 2. „S ch ad zk a” czarow n icy  z d iab łam i 
(z B e ttm an n a )

3) b ra k  sw o is tych  o d tru te k  oraz
4) n ie m a l an a lo g iczn e  o b jaw y  z a tru c ia , p rzy p o m in a ­

ją c e  o s tre  z ak aźn e  scho rzen ia  p rzew o d u  p o k arm o w eg o  
(np. cholerę).

Z  uży tych  tru c iz n  n a jw ięk sze  zn aczen ie  zdoby ły  
p rze tw o ry  a lk a lo id ó w , a z m in e ra ln y c h  p rzed e  w szy ­
s tk im  arszen ik .

1) T ru c izn y  ro ś lin n e  by ły  s to so w an e  za leżn ie  od 
daw k i ja k o  śro d k i odu rza jące , o sza łam ia jące , p rzec iw ­
bólow e, zn ieczu la jące  oraz h a lu cy n o g en n e . N a p rz y ­
k ład :

a) „czarow n icom ” p rzed  sp a len iem  żyw cem  n a  s to ­
sie p o d aw an o  n ap ó j p rzy rząd zo n y  z lu lk a  w  celu  z ła ­
godzen ia  z ad aw an y ch  m ąk

b) p o n ad to  tru c iz n y  ro ś lin n e  w chodziły  w  sk ład  n a ­
p a ró w  w z g lęd n ie -lew a ty w , m aśc i w c ie ra n y c h  w  b ło n y  
śluzow e (np. n a rz ą d ó w  płciow ych), a  n a w e t g a łe k  
o raz  czopków ; p o w odow ały  one  s tan y  o d u rzen ia , w iz je , 
h a lu cy n a c je , po łączone  n iek ied y  z p o d n iece n iem , a  n a ­
w e t a ta k a m i sza łu  (a lk a lo id y  trope inow e). Z ach o w an ie  
się o sobn ika , z a tru te g o  np . w yciąg iem  z p o k rzy k u  w il­
czej jagody , je s t  zn am ien n e : suche  po w ło k i sk ó rn e , 
cze rw o n a  tw a rz , uczuc ie  suchośc i w  ja m ie  u s tn e j, z a ­
m roczen ie , n iek ied y  ca łk o w ite  w y łączen ie  św iadom ośc i; 
w  k rań co w y ch  p rz y p a d k a c h  z a tru ty  ro z b ija  sp rzę ty , 
szam oce się z lu d źm i ze sw ego o toczen ia , p rzy  czym  
w y d a je  się m u , że w alczy  z m ocam i p iek ie ln y m i itd .

H io scy jam in a  (zw iązek  lew o sk rę tn y ; a tro p in a  s tan o w i 
racem iczn ą  fo rm ę  h io scy jam iny )

C H  C H -------------------C H 2 C H aOH
/  1 I I

N - C H 3 C H —o —CO—CH —C ,H 6O
\

C H  C H -------------------C H 2

S k o p o lam in a  (h ioscyna)
P rz y k ła d y  a lk a lo id ó w  u k ła d u  tro p a n u  (p ro d u k tu  k o n ­
d en sac ji p ie rśc ie n ia  p ip e ry d y n o w eg o  i p ie rśc ie n ia  p i-  
ro lidynow ego  o dw óch  w sp ó ln y ch  a to m ach  w ęg la  i  j e d ­

n y m  w sp ó ln y m  a to m ie  azo tu)

2) U dow odn iono , że w iększości sk ry to b ó jczy ch  z a ­
tru ć  — w  szczególności w  B izan c ju m , w e  W łoszech 
(B orgia, B ag lion i, S forza), w e F ra n c j i (K a ta rz y n a  M e- 
dici, żona  H e n ry k a  II) — d o k onano  za  pom ocą a rs z e -  
n ik u  ( t ró jt le n k u  a rsen u , AS2 O 3 ), k tó ry  ja k o  bezw o n n y  
oraz  p ozbaw iony  c h a rak te ry s ty czn eg o  sm ak u  u w ażan o

c h 2  c h 2o h

CH —O—CO—CH—C 6 H 5

I
C H 2

Ryc. 3. P a len ie  „czarow n ic” n a  stosie  (z B e ttm an n a)

za „ id e a ln ą ” tru c izn ę , w  od różn ien iu  np. od soli r tęc i, 
o łow iu  czy też  an ty m o n u . A rszen ik iem  z a tru w a n o  p r a ­
w ie  w szy s tk ie  p o tra w y , szczególnie zaś k o n fitu ry , 
w in a , w zg lęd n ie  p o tra w y  z d o d a tk iem  s ilnych  p rz y ­
p ra w , k tó re  p o d aw an o  w ie lo k ro tn ie , sy s tem aty czn ie  z a ­
tru w a ją c  w  te n  sposób o fiarę . Ze w zg lędu  na  ła tw ość  
n a b y c ia  a rsz e n ik u  ja k o  tru c izn y  n a  m yszy i szczury, 
liczb a  z a tru ć  t ą  tru c iz n ą  s ięg a ła  astro n o m iczn y ch  cyfr, 
zw łaszcza  w  d ru g ie j po łow ie  X V II stu lec ia .

N iezależn ie  od op isanych  p rzez  średn iow ieczne  p iś ­
m ie n n ic tw o  le k a rsk ie  sposobów  doustnego  z a tru w a n ia  
o f ia r  a rszen ik iem  (już 0 , 0 1  g a rsz e n ik u  po w o d u je  u  oso­
b y  do rosłe j s ilne  o b jaw y  toksyczne p rzy  u w zg lęd n ie ­
n iu  s to p n ia  w y p e łn ie n ia  je l i t  tre śc ią  p o k arm o w ą; d aw ­
k a  śm ie r te ln a  a rsz e n ik u  w a h a  się w  g ran icach  0 ,1 — 
0 , 1 2  g), w ym ien ić  na leży  n a s tę p u ją c e  sposoby i drogi 
w p ro w a d z a n ia  te j tru c iz n y  do u s tro ju  o fia r:

a) w y k o rz y s tu ją c  w łaśc iw ości w c h ła n ia n ia  a rsz e n i­
k u  p rz e z  u szkodzoną sk ó rę  i b ło n y  śluzow e, stosow ano 
z a tru te  p la s try  p o k ry w a ją c e  z ran ien ia , u ła tw ia ją c  b ez­
p o ś re d n ie  p rz e n ik a n ie  tru c iz n y  do k rw iob iegu ,

b) p o n a d to  zn a ją c  w łaśc iw ośc i p rz e n ik a n ia  a rs z e n i­
k u  n a w e t p rzez  n ie  uszkodzone b ło n y  śluzow e dróg 
oddechow ych , o tru to  p ap ież a  K lem en sa  V II op a ram i 
św iecy  p rzep o jo n e j a rszen ik iem , n ies ione j p rz e d  n im  
podczas p ro ces ji,

c) o p isano  liczn e  p rzy p ad k i śm ie rte ln y ch  z a tru ć  g a ł­
k a m i p ochw ow ym i z a w ie ra jący m i a rszen ik , w p ro w a ­
d z a n y m i do  d ró g  p łc io w y ch  k o b ie t p rz e z  zbrodn iczych  
k o ch an k ó w , np . w  ce lu  sp ędzen ia  p ło d u  (u k o b ie t c ię­
ża rn y c h  pod  w p ły w e m  silnego  z a tru c ia  a rsen em  do­
chodzi do  poron ień ),

d) ró w n ież  ro zpow szechn iony  b y ł sp ec ja ln y  p u d e r
0 n ie f ra so b liw e j n azw ie  P oudre  de succession  (p uder 
n a s tę p s tw a  tro n u ), k tó re g o  p o d s tęp n e  dz ia łan ie  u w i­
d a c z n ia ło  się p o  u p ły w ie  d łuższego  czasu , d a jąc  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  o b jaw y  w y n iszczen ia  całego o rgan izm u  
(d z ia łan ie  a rszen ik u ),

e) a rsz e n ik ie m  p o sy p y w an o  n a w e t różne  sp rzę ty
1 p rzed m io ty  codziennego  u ży tk u , np . u lu b io n e  k w ia ty  
w ą c h a n e  często  p rzez  o fiary .

U  w sp ó łczesn y ch  h is to ry k ó w  okoliczności k ażd e j 
g w a łto w n e j i  p rzed w czesn e j śm ierc i, zw łaszcza  z o b ja ­
w a m i z a b u rz e ń  ze s tro n y  p rzew o d u  pokarm ow ego , 
w z b u d z a ją  ju ż  p o d e jrzen ie . N p. zag ad k o w y  zgon c e sa ­
rz a  F ry d e ry k a  I I  w  r . 1250 w  w ie k u  56 la t ,  k tó ry  rz e ­
kom o c ie rp ia ł n a  n ie s traw n o ść , p rz y  czym  na leży  w y ­
k lu czy ć  z a k aźn e  scho rzen ie  p rzew o d u  pokarm ow ego , 
ty m  b a rd z ie j, że  n ie  w y k azan o  analog icznych  o b jaw ó w  
ch o ro b o w y ch  u  żad n eg o  z dw orzan .

W ie lk ie  a fe ry  tru c ic ie lsk ie  n ie  om inęły  ró w n ież  p a -
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pieży  o raz  in n y c h  do sto jn ik ó w  kościelnych . W ielu 
z n ich  zosta ło  sk ry tobó jczo  o tru ty c h  ze w zględów  p o ­
litycznych  n a  rozkaz  a k tu a ln ie  p a n u jąc y ch , pom im o że 
n iek tó rzy  z n ich  z ty c h  sam ych  w zględów  za jm ow ali 
się tru c ic ie ls tw em . N p. p ap ież  A lek san d e r VI B orgia
1 jego  syn C esare  B o rg ia  zo s ta li w  ro k u  1503 o truc i 
k o n fitu ra m i zaw ie ra jący m i a rszen ik  (tzw . tru c izn a  
„ C a n ta re lla ”, czyli „ su b lim a t” arsenow y), k tó re  przez 
p om yłkę  z jed li sam i. C ho roba  A lek san d ra , trw a ją c a  
przez  k ilk an aśc ie  dn i, zakończy ła  się śm ie rte ln ie , n a ­
to m ia s t C esare  ch o ro w a ł p rzez  d łuższy  czas. In te re ­
su jący  je s t  fa k t, że p om im o  w y raźn ie  rzu ca jące j się 
w  oczy g as try czn e j p o s tac i z a tru c ia  a rszen ik iem , 
ów cześni lek a rze  p o m in ę li d y sk re tn ie  zaobserw ow ane 
ob jaw y.

In n y  p rz y k ła d : S ły n n a  tru c ic ie lk a  w ło sk a  z X V II 
w iek u , T offa , zeznała , że  z a  pom ocą sw ej w ody a rse ­
now ej (A ą u a  T o ffa n a )  o tru ła  p rzesz ło  600 osób, w  ty m
2  pap ieży .

O b łędny  s tra c h  p rzed  o tru c iem  b y ł p rzy czy n ą  a b su r­
d a ln e j psychozy , np. k ró l f ra n c u sk i H en ry k  IV  ja d a ł 
ty lko  ja ja ,  k tó re  sam  g o to w ał oraz p ił w odę, k tó rą  sam  
cze rp a ł z rzek i.

P o n ad to  n a  dw o rach  p a n o w a ł zw yczaj sw oiste j k o n ­
tro li spożyw anych  p rzez  p an u jąc eg o  p o traw . K ażd ą  p o ­
tra w ę  k o sz to w ał n ap rzó d  je d e n  z dw o rzan  w zg lędn ie  
p o d aw an o  zw ierzętom , a  d o p ie ro  po u p ły w ie  pew nego  
czasu  spożyw ał ją  m o n arch a . Z w yczaj ten  za in ic jo w a­
no ju ż  w  s ta ro ży tn y m  R zym ie i k ra ja c h  W schodu. 
O p isana  m e to d a  p ro f ila k ty c z n a  zaw odziła  je d n a k  zu ­
p e łn ie  w  raz ie  z asto so w an ia  m ałych , p o d stęp n ie  dz ia ­
ła ją cy ch  d aw ek  tru c izn y . R ów nież w  p rzy p ad k u  N apo ­
leo n a  B on ap arteg o  w y su n ię to  h ipo tezę , jak o b y  cesarz  
n ie  zm a rł śm ie rc ią  n a tu ra ln ą , lecz w sk u te k  sy s tem a­
tycznego  z a tru w a n ia  p o k a rm ó w  a rszen ik iem . N iezb itym  
dow odem  p o p ie ra ją c y m  słuszność ty c h  sugestii je s t  w y ­
n ik  an a lizy  chem icznej p u k li w łosów  B onapartego , 
w  k tó ry c h  w y k ry to  w ie lk ą  ilość zak u m u lo w an eg o  
a rszen ik u .

Ś redn iow ieczne  p o g ląd y  n a  ra to w a n ie  z a tru ty c h  no ­
siły  cechy  ła tw o w ie rn o śc i o raz  n iedorzeczności, np. 
b a jk i o u n iw e rsa ln y c h  o d tru tk a c h  ty p u  m itry d a tu , te -  
r ia k u , d ria k w i, zw yczaj w ieszan ia  z a tru teg o , n a w e t 
m o narchy , g łow ą n a  dó ł, w  celu  w y w o łan ia  w ym io ­
tów , noszen ie  sp ec ja ln y ch  am u le tó w  itp .

O prócz z a tru ć  zb rodn iczych  i sam obó jczych  znane  
są  liczne h is to ry czn e  z a tru c ia  p rzypadkow e, spow odo­
w an e  w  p ie rw szy m  rzędz ie  p rzed aw k o w an iem  leków . 
N aw e t sam i lek a rze  b a rd zo  n ieos trożn ie  szafow ali s il­
n ie  dz ia ła jący m i śro d k am i, p o w o d u jąc  w  k o n sek w en ­
c ji ciężkie z a tru c ia . N p. cesarz  O tto n  I I  z m a rł w  ro k u  
983 w  w ie k u  28 la t  p o  zażyciu  około 15 g a loesu , k tó ry  
m u  zaap lik o w ali le k a rz e  w  leczen iu  uporczyw ej ob ­
s tru k c ji (z pow odu  g w ałto w n e j b ieg u n k i po łączonej 
z k rw o tokam i).

O becnie  n a  ca łym  św iecie  n o tu je  się w z ro s t lek o - 
m an ii, t j .  n a d m ie rn e  g rom adzen ie  i s to sow an ie  ró ż ­
n ych  lek ó w  (z jaw isko  p o lip rag m az ji), z w szy stk im i k o n ­
sek w en c jam i p rzew lek ły ch  za tru ć .

Z in n y ch  tru c iz n  w y m ien ić  na leży  s try ch n in ę , a lk a ­
lo id  w y stęp u jący  w  ró żn y ch  ro ś lin a c h  z ro d z a ju  S tr y c h ­
nos. P o n iew aż  s try c h n in a  odznacza  się  w y b itn ie  g o rz- 
Jdm sm ak iem , b y ła  s to su n k o w o  rzad k o  u ży w an a  do 
z a tru ć  zb rodn iczych ; teo re ty czn ie  teg o  ro d z a ju  z a tr u ­
c ia  są  m ożliw e p rzez  p o d a n ie  s try ch n in y  w  k aw ie  
(gorzkiej), go rzk ich  n a p o ja c h  alkoho low ych  (np. w  w i-

Ryc. 4. C erem on ia ł sporządzen ia  te r ia k u  w  w iek u  X V I 
(H. von  B raunschw eig , L ib er de a rte  d is tilland i, S tra s -  

bo u rg  1512. Z S in ^ e ra  i U nderw ooda)

nie ty p u  w erm u t), n iek tó ry ch  lek ach , np . w  soli g o rz­
k ie j, zw yk le  zażyw anej reg u la rn ie  codziennie i in n y ch  
ś ro d k ach , m ask u jący ch  do pew nego  s to p n ia  c h a ra k te ­
ry s ty czn y  sm ak  stry ch n in y .

H .C CH 2

W zór chem iczny  s try ch n in y

Szczególnie n iebezp ieczną  tru c iz n ą  je s t  k u r a r a 2, 
u zy sk iw an a  n ie  ty lk o  ż p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  
g a tu n k ó w  ro d za ju  S trych n o s  (L oganiaceae), lecz ró w ­
nież z k o ry  i  ko rzen i C hondrodendron  to m e n to su m  
R uiz e t  P av . (M enisperm aceae ), u ży w an a  przez  In d ia n  
zam ieszkałych  w  dorzeczu  A m azonk i i O rinoko  do za ­
tru w a n ia  m ałych  s trza ł, w y d m u ch iw an y ch  z d ług ich  
r u r  bam busow ych . C złow iek w zg lędn ie  zw ierzę , ra n io ­
ne  lu b  n aw e t ty lk o  d ra śn ię te  p rzy p ad k o w o  z a tru tą  
s trz a łą , p ad a  bez k rz y k u  i g in ie  w sk u te k  udu szen ia  
(po rażen ie  m ięśn i p rzepony). D oustne  podan ie  k u ra ry  
m ija  się z ce lem  tru c ic ie lsk im , gdyż ja d  te n  pow oli 
w ch ła n ia  się w  przew odzie  po k arm o w y m , o d tru w a  się 
częściow o w  w ą tro b ie , n a to m ia s t szybko w y d a la  się  
p rzez  ne rk i.

P o d k reś lić  na leży , że toksyko log ię  ja k o  o d ręb n ą  
sp ec ja ln o ść  oddzielono  od m edycyny  sądow ej w  p ie rw ­
szej po łow ie X IX  stu lec ia . U g ru n to w an ie  p o d s taw  to k ­
sykologii by ło  zasłu g ą  szeregu  uczonych : M. J . B. O r -  
f i l a  (1787- 1853), R. C h r i s t i s o n a  (1797 - 1882), 
słynnego  ch em ik a  ang ie lsk iego  J . M a  r  s h  a (znana  
pow szechn ie  tzw . p ró b a  M arsh a  p o zw a la jąca  n a  s tw ie r­
dzenie obecności a rs e n u  w  b a d a n e j p róbce), ch em ik a  
n iem ieck iego  K . R. F r e s e n i u s a ,  J.  S.  S t a s a  
i w ie lu  innych . R ozw ój now ej dyscyp liny  naukow ej

‘ Zobacz również Szerokie możliw ości praktycznego  zasto­
sowania śm iercionośnej truc izny  Indian, „W szechświat” 1964, 
z. 2, str . 45.
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p re d e s ty n o w a ła  konieczność, id e n ty fik o w a n ia  w zm o ­
żonej w  dobie  chem izac ji życia  codziennego  ilości n o ­
w y ch  z a tru ć  o raz  k o n tro li b a d a ń  n a d  ich  z w a lc z a n ie m  
W zw iązk u  z pow yższym  p o w sta ły  now e dz ia ły  to k sy ­
kologii, a  m ianow ic ie : toksyko log ia  e k sp e ry m e n ta ln a , 
k lin iczn a , lek ó w  (farm ako log iczna), p rzem y sło w a, p ro ­

d u k tó w  żyw nościow ych  o raz  codziennego  u ż y tk u  i są ­
dow a (w y k ry w an ie  i oznaczan ie  tru c iz n  w  u s tro ju  ży ­
w y m  i w  zw łokach).

O becn ie  ilość zb rodn iczych  z a tru ć  je s t  m in im a ln a  ze 
w zg lęd u  n a  s to sunkow o  ła tw e  i szybkie z id en ty fik o w a­
n ie  teg o  ro d z a ju  p rzes tęp s tw .

M A R IA N  K A R P A  (C zechow ice)

GRZYBIENIE BIA ŁE I PO K R EW N E IM RO ŚLINY

S to jące  i b a rd zo  w o ln o  p ły n ą e e  w ody  u trz y m u ją  n a  
sw o je j pow ie rzch n i p rzep ięk n e  k w ia ty  g rzy b ien ie  b ia ­
łe, N y m p h a e a  a lba , n azy w an e  też  li lia m i w odnym i.

S ą  to  b y lin y  o po tężn y m  z zew n ą trz  z ie lo n k aw o - 
-b ru n a tn y m , a w e w n ą trz  b ia ły m  p o n ad  30 cm  d ług im , 
m ocno  zak o tw iczonym  w  m u le  d en n y m  k łączu . S tw ie r ­
dzono  w  n im  obecność tłu szczu , żyw icy , c u k ru , g a rb ­
n ik ó w  i k le is ty ch  su b s ta n c ji n a leżących  d o  a lb u m in , 
o ra z  a lk a lo id u  n y m feacy n y  w y s tęp u jące j ró w n ież  
w  ich  k w ia ta c h . P rz e d n ia  część k łącza , z k tó re j w y ­
r a s ta ją  liśc ie  i  k w ia ty , coroczn ie  n a d ra s ta , a  s ta rsz a  
z p rzec iw n e j s tro n y  o b um iera .

P ły w a ją c e  po  pow ie rzch n i w ó d  b laszk i liściow e są  
lśn iąco  zielone, skó rzaste , rów nobrzeg ie , o k rąg ław e , 
osadzone n a  d ług ich  ogonkach  i n ie m a l do po łow y  
w ycię te . J a k  d ługo  m ło d e  liście  z n a jd u ją  się pod  w o ­

dą, m a ją  p łaszczyzny  b laszek  w zd łu żn ie  do ś ro d k a  
zw in ię te , p rzez  co zm n ie jsza  się ich  p o w ie rzch n ia  s ty ­
k a n ia  z w o d ą , a  to  ch ro n i je  p rzed  ro zd a rc iem  lu b  
u szkodzen iem  p rzy  s ta rc iu  z  s iln ie jszy m  je j p rą d e m . 
W y m ia r ogonków  liśc iow ych  je s t  różny ; za leży  od g łę ­
bokości zb io rn ik ó w  w odnych , z d n a  k tó ry c h  w y ra s ta ­
ją . P rzy  na jw y ższy m  po łożen iu  lu s tra  w o d n eg o  s to ją  
w  pozycji zb liżonej do p io n o w ej, p rzy  jego  o p a d a n iu  
ro z su w a ją  się m ocno, a  p rzy  w y sch n ięc iu  o p a d a ją  n a  
dn o  i w  k ró tk im  czasie  g iną. W  ta k im  p rz y p a d k u  k łą ­
cze b ro n iąc  się p rzed  o b u m arc iem  w y p u szcza  d ro b n e  
lis tk i o sadzone n a  k ró tk ic h  i g ru b y ch  ogonkach

i w  te n  sposób b a rd zo  szybko  p rzy s to so w u je  się  do 
życia  lądow ego.

W y ją tk o w o  p ięk n e , sw oiście  lecz słabo  p ach n ące  
k w ia ty  g rzy b ien i p o s ia d a ją  b a rd zo  dużo  b ia ły ch  sp i­
ra ln ie  u łożonych  p ła tk ó w , liczn e  p ręc ik i i cz te ry  d z ia ł­
k i k ie lic h a . M ożna u  n ich  dostrzec  typow e p rz e c h o ­
dzen ie  p ręc ik ó w  w  p ła tk i, co m a  m ie jsce  ta k ż e  u  n ie ­
k tó ry c h  ho d o w an y ch  k w ia tó w , np . u  róży  i  goździków . 
J a k  d łu g o  z n a jd u ją  się  po d  w odą, są  szczeln ie  z a m ­
k n ię te ; o tw ie ra ją  się z n a s ta n ie m  słonecznego  ra n a , 
a  o zachodzie  z a m y k a ją  się i n a  c a łą  noc z a n u rz a ją  
do w ody.

G rzy b ien ie  k w itn ą  od m a ja  do s ie rp n ia ; z ap y la n e  są 
p rzez  m u ch y  i chrząszcze. P o  zap y le n iu  i  p rz e k w itn ie -  
n iu  o d p a d a ją  d z ia łk i ic h  k ie lich ó w , a  schy lone  szy- 
p u łk i w ra z  z ow ocam i ca łkow ic ie  z a n u rz a ją  się  do 
w ody. O d p a d a ją c e  p o  d o jrzen iu  ow oce m a ją  k sz ta łt  
ja jo w a ty  i są  p o d z ie lo n e  n a  szereg  k o m ó r m ieszczą­
cych  w  sobie n as io n a . P o  p ew n y m  czasie  p ę k a  ich  
n a d g n iła  śc ian a  i  p rzez  p o w s ta łą  szp a rę  w y p a d a ją  n a ­
siona  do  w ody; p rzez  p ew ien  czas u n o szą  się n a  je j 
p o w ie rzch n i i  w  ty c h  w a ru n k a c h  p rz y k le ja ją  się do 
dzioba , nóg, a  na jczęśc ie j do u p ie rzen ia  p ta c tw a  w o d ­
nego, k tó re  dzięk i te m u  p o średn iczy  w  ich  ro zs iew a­
niu .

R o ślin y  te  n ie  lu b ią  w ód  ru ch liw y ch , d la teg o  spo­
ty k a m y  je  z re g u ły  w  w o d ach  z am k n ię ty ch , a m ia n o ­
w icie: w  s taw ach , je z io rach , s ta ro rzeczach , a  czasam i 
w  p rzy b rzeżn y ch  zas to in ach  w o lno  p ły n ący ch  rzek . 
P rz e c ię tn a  g łębokość  p o trz e b n a  do ic h  no rm aln eg o  
ro zw o ju  w ynosi od 150 do 200 cm.

R ozpow szechn ione w  E u ro p ie  w y s tę p u ją  n a  ca łym  
je j zachodzie , n a  p o łu d n iu  sięg a ją  po  pó łnocne b rzeg i 
A fry k i, z po łu d n io w eg o  w sch o d u  p o  M ałą  A zję , na  
w sch o d z ie  po  U ra l, a  n a  pó łnocy  g ra n ic a  ich  w y s tę ­
p o w a n ia  p rzeb ieg a  p rzez  p ó łnocną  Szw ecję.

W  P o lsce  u trz y m u ją  się ja k o  po sp o lite  n a  ca łym  
n iżu ; w  w y ży n n e j części ro sn ą  rzadko , a  to  p rzed e  
w sz y s tk im  d la tego , że p rzy ro d zo n e  w łaśc iw ości te re n u  
n ie  sp rz y ja ją  p o w s ta w a n iu  roz lew isk  i m e a n d ru ją c y c h  
rz e k , co  ja k  o lb rzym ie  w ęże w iją  się w śró d  w ie lk ich  
z ie lo n y ch  ró w n in  pó łnocy . L ecz i  tu ta j  n ie  zaw sze  m o ­
gą  u trz y m a ć  się  n a  sw ych  s tan o w isk ach , bo  o d g ry w a­
ją c  w ra z  z c a łą  ro ś lin n o śc ią  w o d n ą  u je m n ą  ro lę  
w  k sz ta łto w a n iu  się poziom u i  p rz e p ły w u  w ody w  rz e ­
kach , p rz y  re g u la c ji ic h  b rzegów  i w yczyszczan iu  d n a  
z kon ieczności b y w a ją  tęp ione .

Z po d o b n y ch  p rzyczyn  g in ą  w  s ta w a c h  ca łego  k ra ju , 
a lb o w iem  ich  w ła śc ic ie le  n ie  zw ra c a ją c  u w ag i n a  w a r ­
to śc i e s te ty czn e , ja k ie  w noszą  do  k ra jo b ra z u , w y c in a ­
ją  lu b  w y ry w a ją  z k łączam i ich, w ca le  n ie  u tru d n ia -

NYM PHAE&,
A LB A

Ryc. 1. N ym p h a ea  alba
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Ryc. 2. L o tos in d y jsk i N e lu m b iu m  speciosum

ją ce  hodow li ry b  luźne  zespoły. N ie je s t  to  ch w a leb ­
ne, bo  p rzy  zach o w an iu  n iew ie lk ie j ostrożności m oż­
n a  b y  teg o  ro d z a ju  zn iszczeń  u n ik n ąć , a  ju ż  k a ry g o d ­
ne je s t  p o stęp o w an ie  „m iło śn ików ” k w ia tó w  w ra c a ją ­
cych  z p rzech ad zk i n a d  s ta w a m i z naręczm i grzybien i, 
k tó re  w  im ię  „u m iło w an ia” p ię k n a  b ru ta ln ie  w y d a rli 
n a tu rz e  po  to , by  za dz ień  czy dw a w rzu c ić  do kosza 
tę  n a jp ię k n ie jsz ą  ozdobę b iocenozy  w odnej.

„Z a iste  poża ło w an ia  godne je s t  p ięk n o  u lega jące  
zn iszczen iu  d la tego , że je s t  p ię k n e m ” (prof. S zafer, 
T a jem n ice  kw ia tó w ).

S ław n i z b o g a te j fa n ta z ji  s ta ro ży tn i G recy  w  opo­
w ia d a n ia c h  o bogach , b o h a te ra c h  i u czuc iach  w y k o m ­
b in o w ali d la  n ich  iśc ie  b a jec zn y  rodow ód: p ierw szy  
g rzyb ień  je s t  o s ta tn im  ś lad em  zak ochane j w  H e rak le ­
sie i z zazdrości zm arłe j N im fy. Z tego  w zg lędu  D i o- 
s k o r i d e s  n azy w ał je  „ N y m fa ja”, o czym  w spom ina  
P l i n i u s z  S ta rszy  w  X X V  tom ie  H isto rii n a tu ra l­
n e j n ad a ją c  im  n azw ę „N y m p h aea”, u trz y m u ją c ą  się 
do dziś ja k o  ok reś len ie  rod za jo w e  w ie lu  g a tunków .

J e s t  ich  40, lecz w  pó łn o cn e j s tre fie  g lobu  ziem ­
sk iego  w raz  z N y m p h a e a  a lba  sp o ty k a  się ty lk o  6 , 
a  m ianow icie :

N ym p h a ea  cand ida  je s t  m ieszańcem  z N . alba, s tąd  
w ie lk ie  p o d o b ieństw o  m iędzy  obydw om a g a tu n k am i 
z tą  ty lk o  ró żn icą , że  N . candida  n iezu p e łn ie  rozchyla  
sw e b ia łe  k w ia ty . W y stęp u je  w  środkow ej i pó łnoc­
nej E u rop ie , u trz y m u ją c  się n a  m ie jscach  o silnym  
zakw aszen iu , p rzew ażn ie  w  b ag n is ty ch  row ach . N a 
zachodzie sięga do A lzac ji i L o ta ry n g ii, n a  w schodzie 
do I rk u c k a , n a  p o łu d n iu  do A u str ii, a  n a  północy  do

F in lan d ii, pó łw yspu  K ola, Szw ecji i  N orw eg ii w raz  
z  L ofo tam i.

N ym p h a ea  tuberosa , k w ia ty  b ia łe  w y sta jące  n ad  p o ­
w ie rzch n ię  w ody. L iście  dość liczne , skó rzaste , ca ło - 
b rzeg ie , s łabo  w ygięte . K łącze c h a rak te ry s ty czn e  ze 
w zg lędu  n a  o d ra s ta ją c e  od n ieg o  b u lw ia s te  odnogi. 
R oślina  zadom ow iona ty lko  w  środkow ych  S tan ach  
Z jednoczonych .

N ym p h a ea  odorata , k w ia ty  m ocno  p ach n ące  ko lo ru  
żółtego o d ług ich  i  w ąsk ich  p ła tk ach . L iśc ie  lśn iąco  
zielone. Z aak lim a ty zo w an a  w  p o łudn iow o-w schodn ie j 
części A m ery k i P ó łnocne j, gdzie  u w ażan a  je s t  za je d ­
n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  roślin .

N ym p h a ea  m ex ica n a , k w ia ty  jasnożó łte , g ó rn a  s tro ­
n a  liśc i c iem nozie lona , b ru n a tn o  n a k ra p ia n a , do lna 
c z e rw o n o -b ru n a tn a  z m a ły m i ciem nym i p lam am i. R oz­
pow szechn iona w  A m eryce  P ó łnocnej i Ś rodkow ej. 
N a jp ięk n ie j k w itn ie  w  M eksyku .

N ym p h a ea  te tragona , k w ia ty  b ia łe , p ach n ące  i czw o­
ro k ą tn e . L iście m ałe , o k sz ta łc ie  po d k o w iasty m  ko lo ­
ru  ciem nozielonego  z cze rw o n o -b ru n a tn y m i p lam am i. 
W y stęp u je  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j, n a  S yberii, w  C h i­
n ach  i  w  Jap o n ii. Z  w szy stk ich  g a tu n k ó w  grzyb ien i 
n a jlep ie j n a d a je  się do hodow li.

W  odpow iedn ich  w a ru n k a c h  m ożna je  hodow ać 
w  ogrodow ych b asen ach . D o rac jo n a ln eg o  p rzeb iegu  
hodow li p o trzeb n e  są  e te rn ito w e  beczki w y pe łn ione  
m ieszan k ą  h u m u su  i g leby  staw ow ej z d o d a tk iem  n a ­
tu ra ln e g o  naw ozu. D o tak ieg o  pod łoża  na leży  w sadzać  
k łącza  z  ro zw ija jący m i się liśćm i, na jw cześn ie j z  k o ń ­
cem  k w ie tn ia , a  na jp ó źn ie j w  końcu  m a ja . G rzyb ien ie  
b ia łe  n a jlep ie j ro z w ija ją  się w  w odzie o te m p e ra tu rz e  
od 15 - 25°C, d la tego  b asen y  z ich  hodow lą  w in n y  być 
w y staw io n e  n a  dz ia łan ie  słońca. W  p rzec iw n y m  w y ­
p a d k u  należy  za in s ta lo w ać  u rząd zen ia  og rzew ające. 
O p tim u m  te m p e ra tu ry  in n y ch  g a tu n k ó w  na leżących  
do ro d z a ju  N ym p h a ea  leży w  in n y c h  g ran icach ; za le ­
ży to  od k lim a tu , z k tó ry m  są zw iązane.

P ierw szym , k tó ry  rozpoczął hodow lę g rzy b ien i i  za -

Ryc. 3. Nym phaea tuberosa
Ryc. 4. N ym p h a ea  Ja m es  B rydon . W  n a tu rz e  k w ia ty  

k o lo ru  w iśn iow ego



Ryc. 6. Dziedziniec kolum now y św iątyni w  L uksor

Ryc. 5. N u p h a r  advena

czął sy sy tem aty czn ie  p raco w ać  n a d  o trzy m y w an iem  
ich  m ieszańców  b y ł pod  kon iec  X IX  w . F ra n c u z  L a -  
to u r  M arliac .

S p o k rew n io n e  z g rzy b ien iam i są sp o ty k an e  w  n a ­
szej flo rze  g rąże le  N u p h a r. Z  7 g a tu n k ó w  ży jący ch  
w  u m ia rk o w a n e j s tre f ie  p ó łk u li pó łnocne j w  P o lsce  
n a jle p ie j zn an y  je s t  N u p h a r  lu te u m  g rąże l żółty . P o ­
s iad a  k w ia ty  żó łte , p ach n ące , w y s ta ją c e  n ieco  p o n ad  
w odę, p ła tk i  k o ro n y  rozszerzone z m iodow ym i g ru -  
czo łkam i n a  g rzb ie to w ej stro n ie . K w itn ie  od m a ja  do 
w rześn ia . L iśc ie  o b laszce  se rco w a to -o w a ln e j, w  n a s a ­
dzie g łęboko  w y c ię te j, z b a rd z o  gęsty m  u n e rw ien iem  
d rug ieg o  rzęd u . O w oce k sz ta łte m  p rz y p o m in a ją  b u te ­
leczkę. N asio n a  po d o b n ie  ja k  u g rzy b ien i m a ją  w ie le  
p ęch e rzy  p o w ie trzn y ch  i  są  o toczone śluzem , dzięk i 
czem u u trz y m u ją  się n a  w odzie. G dy ślu zo w a ta  o tocz­
k a  rozpuśc i się, o p a d a ją  n a  dno  i k ie łk u ją  w  p łożące  
się w  m u le  d en n y m  k łącze. R ozpow szechn ione w  P o l­
sce n a  ca ły m  n iżu , w  m n ie jszy m  s to p n iu  w  w y żynnych  
s tro n a c h , ży ją  w  je z io rach , s taw ach  i w  w olno  p ły ­
n ący ch  rzek ach . S w ym  zasięg iem  o b e jm u ją  ca łą  E u ­
ro p ę , A zję  c e n tra ln ą  i Syberię .

N u p h a r  p u m ilu m ,  g rąże l d ro b n y  sp o ty k an y  je s t  rz a ­
dziej. J a k o  m ieszan iec  z g rąże lem  żó łtym  je s t  pod  k a ż ­
dym  w zg lędem  do n iego  podobny  ty lk o  w  całości 
zm n ie jszony . W y stęp u je  w  pó łnocne j i ś rodkow ej E u ­
rop ie . U  n as  sp o ty k am y  go  n a  pó łnocy  k ra ju  i n a  
Ś lą sk u , szczególnie w  okolicy  R ybn ika .

N u p h a r  ad ven a . J e s t  to  ro ś lin a  o złocisto -żó łtych  
i lek k o  p o n ad  w odę w zn iesionych  k w ia tac h . P osiada  
o k aza łe  dochodzące do  30 cm. d ługości liście. Ż yje 
w  A m eryce  P ó łn o cn e j.

N u p h a r  ja p o n icu m  je s t  g a tu n k ie m  ro snącym  n a  D a­
le k im  W schodzie, szczególnie w  Jap o n ii. O dróżn ia  się 
od w y m ien io n y ch  s trz a łk o w a ty m i liśćm i i dużym  zło - 
taw o -ż ó łty m  w ysoko  p o n ad  w odę w y sta jący m  k w ia ­
tem .

V ictoria  regia , w ik to r ia  k ró lew sk a . W yją tkow o  in ­
te re su ją c a  ro ś lin a  z rodz iny  G rzy b ien io w aty ch , ży jąca 
w  dorzeczu  A m azonk i s ław n a  z o lb rzym ich  liści, h o ­
d o w an a  w  b asen ach  dw óch ogrodów  bo tan icznych  
w  P o lsce , m ianow ic ie  w  K rak o w ie  i w  P o znan iu . Z bo­
g ac tw em  je j ry só w  m ożna  zapoznać  się czy ta jąc  k s ią ż ­
k ę  p ro f. S za fe ra  p t. K w ia ty  w  n a tu rze  i sztuce. W y­
m ie n ia ją c  p rzed s taw ic ie li te j rodz iny  n ie  godzi się p o ­
m in ąć  s ław n y ch  i w  sta roży tnośc i leg en d ą  ow ianych  
lo tosów , z k tó ry c h  n a jle p ie j zn an y  je s t 

N ym p h a ea  lo tu s , b ia ły  lo tos eg ipsk i. M niej rozpo ­
w szech n io n e  i d la teg o  s łab ie j zn an e  są dw a in n e  g a ­
tu n k i  ży jące  ró w n ież  w  N ilu :

N y m p h a e a  coeru lea , n ieb iesk i lo tos eg ipsk i p o siad a ­
ją c y  k w ia ty  b łę k itn e  o o stro  zakończonych  p ła tk a c h  i 

N e lu m b iu m  spec io sum , lo tos in d y jsk i o różow ych 
i p ach n ący ch  k w ia tac h . S ta ro ży tn i E g ipc jan ie  u w aża li 
je  za św ię tą  ozdobę w ód  n ilow ych  i n azy w ali różam i 
lu b  częściej liliam i n ilow ym i. O d n a jd aw n ie jszy ch  cza­
sów  d o sta rcza ły  im  ja d a ln y c h  k łączy  i nasion , k tó re  
m ełli n a  m ąkę . N ic w ięc dziw nego, że ja k o  czynn ik

Ryc. 7. K ap itel lotosowy
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s tw a rz a ją c y  w a ru n k i b y tu  d o znaw ały  ta k ie j czci, ja k ą  
o d daw ano  bóstw om . K w ia ty  te  m ożna dziś spo tkać  
ty lk o  w  g ó rn y m  o d c in k u  N ilu ; w  do lnym  jego  b iegu  
w y g in ę ły  z pow odu  w p ro w ad zen ia  now oczesnych  u rz ą ­
d zeń  n a w ad n ia jący ch , ja k ie  m ia ło  m ie jsce  w  X IX  w .

P ro f. S za fe r b a d a ją c  f lo rę  w iek u  g ó rn o -m io ceń sk ie - 
go w  S ta ry ch  G liw icach  z n a la z ł n asio n a  ko p a ln y ch  lo ­
tosów  b a rd zo  zb liżonych  do eg ipsk ich , co je s t a rg u ­
m e n te m  fa k tu , że w  m in io n y ch  epo k ach  geologicznych 
n a  p o w ie rzch n i w ód  n aszy ch  je z io r u nosiły  się te  
k w ia ty . W spółcześn ie  is tn ie je  ty lk o  jed n o  ich  s ta n o ­
w isk o  w  E u ro p ie  w  n a tu ra ln y c h  te rm a c h  okolicy P esca 
w  B anacie . -  *

S ty lizow any  lo tos b y ł je d n y m  z u lu b io n y ch  i p o ­
w szech n ie  p a n u ją c y c h  w  eg ip sk ie j sztuce  m otyw ów . 
E g ip c jan ie  zdobili n im  k o lu m n y  sw ych  św ią ty ń , k tó ­
rych  ru in y  is tn ie ją  p o  dzień  dzis ie jszy  w  różnych  
m iejscow ościach  E g ip tu . T a k ą  np . in te re su ją c ą  n as ze

w zg lędu  n a  lo tos b y ła  św ią ty n ia  w  L u k so r; z je j w n ę ­
trza  dochow ały  się do  dziś o lb rzym ich  ro zm ia ró w  k o ­
lu m n y  zakończone zam k n ię ty m  k ie lich em  s ty lizow a­
nego lo tosu .

Z ako rzen iony  g łęboko  k u lt  tego  k w ia tu  w  Egipcie 
chociaż n ie  p rz y ją ł się w  F en ic ji, z aw ęd ro w ał jak o  
m o tyw  sz tu k i do je j kolonii C yp ru , gdzie zdobiono 
n im  k o lu m n y  i  sa rk o fag i n a w e t w ted y , g d y  sz tu k a  cy ­
p ry jsk a  u leg ła  w p ływ om  greck im . Z  czasem  ja k o  e le ­
m e n t o rn am en tacy jn y  tr a f i ł  do  G rec ji i R zym u, 
o czym  św iadczą  fre sk o w e  m alo w id ła  i m ozaik i zn a ­
lezione w  n iek tó ry ch  w y k o p a lisk ach  (np. p o m p e jań - 
skich).

J a k  w idzim y , ju ż  u  s ta ro ży tn y c h  n a ro d ó w  is tn ia ł 
pęd  do n a ś lad o w an ia  n a tu ry  w  św ie tn e j i w  sw ym  
w yraz ie  doskonałe j tw órczości a rty s ty cz n e j, odznacza­
jące j się w  n iek tó ry ch  ok resach  sw ego  ro zw o ju  p ię k ­
nem  zapożyczonym  od kw iatów .

A N D R Z E J M A R K S (W ARSZAW A)

PROGRAM N A U K O W Y  W Y PR A W Y  „APO LLO  14“

W  dn iach  od 31 sty czn ia  do 9 lu teg o  1971 r. odbyła  
się  trz ec ia  w y p ra w a  lu d z i n a  p o w ierzch n ię  K siężyca. 
W ylądow ała  o n a  w  d n iu  5 lu teg o  o godzin ie  10,18 
czasu  w arszaw sk ieg o  w  oko licach  k ra te ru  F ra  M auro  
i p rzeb y w a ła  ta m  do godziny  19,48 w  d n iu  6  lu tego .

P o  raz  p ie rw szy  dow ódca w y p ra w y  A lan  S h  e p  a  r  d 
s ta n ą ł n a  pow ie rzch n i K siężyca o godzin ie  15,54 
(w k ró tce  do łączy ł do n iego  E d g a r  M i t c h e l l ) .  P ie rw ­
sze w y jśc ie  se len o n au tó w  n a  p o w ierzchn ię  K siężyca 
t rw a ło  4 godz. i  48 m in . D ru g ie  w y jśc ie  se len o n au tó w  
n a  po w ierzch n ię  K siężyca  rozpoczęło  się o godzinie 
9,18 i trw a ło  4 godz. i  35 m in .

T rzecim  u czes tn ik iem  w y p ra w y  b y ł S tu a r t  R  o o s a, 
k tó ry  p ilo to w a ł g łów ny  s ta te k  „A pollo 14”.

N a jw ażn ie jszy m  zad an iem  se len o n au tó w  w  czasie 
p ierw szego  w y jśc ia  n a  p o w ie rzch n ię  K siężyca by ło  roz­
s taw ien ie  n a  n ie j p rzy rządów .

Ic h  ze s taw  sk ła d a ł się  z: 1) s ta c ji c e n tra ln e j p e łn ią ­
cej fu n k c ję  u rząd zen ia  p rzek azu jąceg o  n a  Z iem ię  d a ­
ne od p rzy rząd ó w  p o m ia ro w y ch  i odb ie ra jącego  p o le ­
cen ia  rad io w e  z Z iem i. 2) Pod łączonego  do s ta c ji cen ­
tr a ln e j  k ab lem  izo topow ego te rm o e lek try czn eg o  ogn i­
w a , k tó re  m a  d o sta rczać  en e rg ii e lek try czn e j przez 
rok .

W łaściw e fu n k c je  p o m ia ro w e  p e łn iły  n a s tę p u ją c e  
p rzy rząd y  pod łączone do  s ta c ji c e n tra ln e j k ab lam i:
1 ) d e te k to r  m ierzący  in ten sy w n o ść  o siad an ia  p y łu  na  
p ow ierzchn i K siężyca, 2 ) d e te k to r  b a d a ją c y  n e u tra ln e  
cząstk i n iezw ykle  rozrzedzonej a tm o sfe ry  księżycow ej,
3) d e te k to r  b a d a ją c y  z jon izow ane  cząstk i a tm o sfe ry  
księżycow ej, 4) d e te k to r  b a d a ją c y  cząstk i w ia tru  sło ­
necznego, 5) se jsm o m e tr , 6 ) w y rz u tn ia  zaw ie ra ją c a  4 
n iew ie lk ie  rak ie ty .

Po  pow roc ie  se len o n au tó w  n a  Z iem ię zo stan ą  one 
zda ln ie  odpalone  i p rzen io są  n a  odległość 150, 300, 
900 i  1500 m  g ra n a ty  w ybuchow e. W yw ołane  p rzez

n ie  w s trz ą sy  zo s ta n ą  z a re js tro w a n e  przez  se jsm o m etr 
i trzy  selenofony.

O prócz tego  se len o n au c i ro zp o s ta rli n a  p ow ierzchn i 
K siężyca fo lię  g linow ą służącą  ja k o  p u ła p k a  d la  czą­
stek  w ia tru  słonecznego  i u s ta w ili o d b ły śn ik  laserow y .

D odać należy , czy czynności te  u ła tw ia ło  se len o n au - 
tom  p o siad an ie  lekk iego , ręcznego , dw uko łow ego  w óz­
k a , to też  m ogli d a le j odw ieźć p rzy rząd y  niż ich  p o ­
przedn icy .

O czyw iście, ta k  ja k  w  p rzy p ad k u  pop rzed n ich  w y ­
p ra w  p ro w ad zo n a  b y ła  tra n sm is ja  te lew izy jn a  (i to  
za  pom ocą k a m e ry  b a rw n e j)  i  w y k o n y w an e  b y ły  liczne 
fo tog rafie . S p rzę t fo tog raficzny  sk ła d a ł się z dw óch 
k a m e r  H asse lb lad a  fo to g ra fu jący ch  n a  ta śm ie  o szero ­
kości 70 m m , sp ec ja ln e j k a m e ry  ste reoskopow ej i  k a ­
m ery  film ow ej film u ją c e j n a  ta śm ie  o szer. 16 m m .

W  czasie  d rug iego  w y jśc ia  n a  p o w ierzchn ię  K sięży­
ca se lenonauc i m ie li p rzed e  w szy stk im  za zadan ie  
zb ie ran ie  p ró b ek  g ru n tu  i w e jśc ie  n a  obrzeże sporego 
k ra te ru .

O próćz p ró b ek  „zw yk łych” p o d n ieś li oni też  z K się­
życa p ró b k i „ sp e c ja ln e ”. J e d n a  z n ich  z a m k n ię ta  zo­
s ta ła  w  sp ec ja ln y m  p o jem n ik u  um o ż liw ia jący m  szcze­
góln ie  d ob re  zachow an ie  z aw arty ch  w  n ie j gazów ; 
d ru g a  z a m k n ię ta  zo sta ła  w  p o jem n ik u  am agne tycznym , 
to też  m ożliw e będzie  w yznaczen ie  p ie rw o tn y ch  w ła śc i­
w ości m agnetycznych  g ru n tu  K siężyca; trz ec ia  p ró b k a  
p o b ra n a  zosta ła  w  celu  d o k ładnego  o k re ś len ia  stopn ia  
zan ieczyszczen ia  g ru n tu  K siężyca przez gazy sp a lin o ­
w e z h am u jąceg o  siln ik a  rak ie to w eg o  ląd o w n ik a  LM . 
S e lenonauc i p o b ra li też  p ró b k i dużych rozm iarów . 
Z b ad an ie  ich  w n ę trz a  będzie  b a rd zo  c iekaw e, p o n ie ­
w aż oczeku je  się, że  je s t  ono m a ło  zm etam o rfizo w an e  
p rzez  o d d z ia ły w an ia  kosm iczne. D odać należy , że 
p ró b k i b y ły  p rzed  p o d n ies ien iem  fo to g ra fo w an e  k a m e ­
rą  stereoskopow ą.

19
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W ejście  n a  obrzeże k ra te ru , m a jąceg o  śred n icę  
około  300 m  i g łębokość  około 60 m , n ie  u d a ło  się 
jed n ak . G d y  b o w iem  se len o n au c i rozpoczęli m a rsz  p o d  
gó rę , w  czasie  k tó reg o  m ie li p o k o n ać  w ysokość  około  
1 0 0  m , w y s tą p iły  u  n ich  o b jaw y  silnego  zm ęczen ia , 
choć n ach y le n ie  zbocza n ie  p rzek racza ło  18°. N az iem ny  
ośrodek  k o n tro ln y  w  H o u sto n  zm uszony  w ięc  b y ł n a ­
k azać  im  odw ró t. N iepow odzen ie  to  by ło  p raw d o p o d o b ­
n ie  w y w o łan e  n ied o sk o n a ło śc ią  sk a fa n d ró w , są  one 
bow iem  b a rd z o  n iew ygodne, p rzed e  w szy stk im  d la tego , 
że są  b a rd zo  sztyw ne.

N iepow odzen ie  to  zm artw iło  zespó ł seleno logów  
w  H ouston . S e len o n au c i m ieli bow iem  d o k ład n ie  fo ­
to g ra fo w ać  w n ę trz e  k ra te ru ; m ieli zb ie rać  n a  jego  
obrzeżu  p ró b k i g ru n tu , p rzy  czym  oczek iw ano , że n ie ­
k tó re  z n ic h  m ogą m ieć  w iek  około 4,5 m ld  »lat. M ieli 
rów n ież  zep ch n ąć  do w n ę trz a  k r a te ru  m a łą  law in ę  
„ k a m ie n i” f ilm u jąc  ją .

B ard zo  w ażn e  je s t, że se len o n au to m  w  czasie tego  
d a lek iego  sp ace ru  u d a ło  się  p om ierzyć  w  ró żn y ch  
m ie jscach  p o le  m ag n e ty czn e  K siężyca. B yłoby  bow iem  
b a rd zo  c iek a w e  w y k ry c ie  ew e n tu a ln y c h  jego  n ie je d n o ­
ro d n o śc i, a  w  ogóle c iek aw e  je s t  d laczego  je s t  ono ta k  
n iezw y k le  słabe.

D odać jeszcze należy , że se len o n au c i w y k o p a li p rzy  
użyciu  p o siad an y ch  narzęd z i dó ł w  g ru n c ie  K siężyca, 
p o b ie ra ją c  z n iego  p ró b k i g ru n tu  i f i lm u ją c  tę  o p e ­
ra c ję , p o b ra li rd zen io w e  p ró b k i g ru n tu  i  2 1  ra z y  
u d e rzy li w  p o w ierzch n ię  K siężyca ze śc iśle  dozow aną 
s iłą  p rzy  pom ocy  sp ec ja ln eg o  u rząd zen ia  p iro te c h n ic z ­
nego, co d osta rczy ło  c iek aw y ch  d an y ch  se jsm icznych .

N ależy  p o d k reś lić , że c h a ra k te r  rzeźby  i s t ru k tu r y  
g ru n tu  w  re jo n ie  k ra te ru  F ra  M au ro  o k aza ł się b a rd z o  
podobny , ja k  w  m o rsk ich  re jo n a c h  ląd o w a n ia  p o p rz e d ­
n ich  w y p raw . P o tw ie rd z a  to  od d aw n a  w y rażo n y  p rzez  
seleno logów  pog ląd , iż rzeźba  i s t ru k tu r a  w ie rzch n ie j 
w a rs tw y  g ru n tu  są  n a  ca ły m  K siężycu  b a rd zo  je d n o ­
ro d n e . R zecz ja s n a  je d n a k , że oczeku je  się, że la b o ra ­
to ry jn e  b a d a n ia  p ró b ek  g ru n tu  zeb ran y ch  p rzez  w y ­
p ra w ę  „A po llo” 14 w y k ażą  p ew n e  różn ice  w  s to su n k u  
do p ró b ek  zeb ran y ch  przez  w y p ra w y  „A po llo” 11 i 12. 
W arto  tu  dodać , że k o lo r g ru n tu  se len o n au c i ok reś lili 
n a  b ru n a tn o -„ m y s i” i sz a ro -„ c z a rn y ”.

W iększym i niż p o p rzed n io  zad an iam i n au k o w y m i 
o barczono  ta k ż e  w y p ra w ę  w  czasie k rą ż e n ia  ru c h e m  
s a te li ta rn y m  w okó ł K siężyca.

P rzed e  w szy stk im  R oosa fo to g ra fo w a ł sp e c ja ln ą  k a ­
m e rą  re jo n y  p rzew id z ian e  n a  ląd o w isk a  w y p ra w  
„A pollo” 15, 16 i 17, k tó re  m a ją  zakończyć re a liz a c ję  
p ro g ra m u  „A pollo”. N ie je s t  je d n a k  p ew n e  czy fo to ­
g ra f ie  te  u d a ły  się, gdyż is tn ie ją  obaw y , że  k a m e ra  
b y ła  n ie sp raw n a .

C iekaw ych  w y n ik ó w  m ożna  oczekiw ać od b a d a n ia

n ie reg u la rn o śc i księżycow ego p o la  g raw itacy jn eg o . 
W yk o n an o  je  w  ten  sposób, że z k rążąceg o  w okó ł K się ­
życa s ta tk u  w ysy łano  k u  jego  p o w ierzch n i sygnały  
ra d a ro w e  i m ierzono  n iew ie lk ie  zm iany  często tliw ości 
sygna łów  odb itych  w y w oływ ane  zm ian am i p ręd k o śc i 
ra d ia ln e j s ta tk u .

M etodę ra d a ro w ą  w y k o rzy sty w an o  też  do b a d a n ia  
w łaśc iw ośc i g ru n tu  K siężyca. W ysy łano  m ianow ic ie  ze 
s ta tk u  im p u lsy  ra d a ro w e  k u  p ow ierzchn i K siężyca 
i jed nocześn ie  te  sam e im pu lsy  w y sy łan o  k u  Z iem i, 
a  n a  Z iem i o d b ie ran o  im p u lsy  bezpośredn ie  i im p u lsy  
odb ite  od  K siężyca.

W ykonano  tak że  ze s ta tk u  „A pollo” 14 fo to g ra fie  
p rzec iw b la sk u  i p rzep row adzono  b ad a n ia  erozji m ik ro -  
m e teo ro id o w ej ilu m in a to ró w  k a b in y  A pollo  14.

W  czasie  w y p ra w y  „A pollo” 14 p rzep ro w ad zo n o  też  
jeszcze dw a c iekaw e e k sp e ry m en ty  sejsm iczne.

M ianow icie , dop row adzono  do zderzen ia  się, w  dn iu  
4 lu teg o  o godzin ie  7,26, z po w ie rzch n ią  K siężyca le c ą ­
cego z p ręd k o śc ią  2,5 k m /s  o sta tn ieg o  członu ra k ie ty  
n ośne j „ S a tu rn ” 5. W yw ołało  to  w strzą s  tak i, ja k  w y ­
b u ch  1 1  0 0 0  kg  tró jn itro to lu e n u , k tó ry  zosta ł z a re je s tro ­
w an y  p rzez  se jsm o m e tr  pozostaw iony  n a  K siężycu 
p rzez  w y p ra w ę  „A pollo” 12. O cenia  się, że w y b u ch  ten  
w y rw a ł w  g ru n c ie  K siężyca k ra te r  o ś red n icy  45 -f- 60 m  
i g łębokości 16 m , a w y rzu co n e  z k ra te ru  szczątk i 
w zn io sły  się n a  w ysokość  około 1 0 0  km .

W reszcie  w  d n iu  7 lu teg o  doprow adzono  do zd e rze ­
n ia  się z p o w ie rzch n ią  K siężyca n iep o trzeb n e j ju ż  
części w z la tu ją c e j ląd o w n ik a  LM . N astąp iło  to  o go­
dzin ie  1,45 w  od leg łości 70 k m  od ląd o w isk a  w y p raw y  
„A po llo” 14 i w y w o ła ło  w s trz ą s  ta k i, ja k  w y b u ch  
500 —  800 k g  tró jn itro to lu e n u , k tó ry  zo sta ł z a re je s tro ­
w a n y  p rzez  se jsm o m e try  w y p raw y  „A pollo” 12 i obec­
ne j. R zecz c iek a w a  p rzy  tym , iż w  w y n ik u  tego  w y ­
b u c h u  p o w sta ł obłok z jon izow anych  gazów  p rzem iesz ­
cza jący ch  się n a d  po w ie rzch n ią  K siężyca z p rędkośc ią  
0 , 8  k m /s  i  że obłok te n  w y k ry ły  p rzy rząd y  pozostaw ione 
n a  K siężycu  p rzez  w y p ra w ę  „A pollo” 12 i w y p raw ę  
obecną (!).

N a zakończen ie  w a r to  w spom nieć , że w y p raw a  
„A p o llo ” 15 m a  w y ru szy ć  n a  K siężyc 26 lipca  1971 r., 
w y p ra w a  „A po llo” 16 w  m a rc u  1972 r. i w y p raw a  
„A po llo” 17 w  czerw cu  1972 r. P rzez  n a s tęp n e  10 la t  
sp ec ja liśc i am e ry k a ń sc y  m a ją  z a m ia r  n ie  p rz e p ro w a ­
dzać za łogow ych  w y p ra w  n a  K siężyc, a p row adzić  jego 
b a d a n ia  p rzy  pom ocy  u rząd zeń  au to m aty czn y ch . D o­
dać należy , że te  trz y  o s ta tn ie  w y p ra w y  zo stan ą  w y ­
po sażo n e  w  p o jazd y  „R o v er” s łużące  do p rzew ożen ia  
se len o n au tó w . Choć je d n a k  n o m in a ln y  zasięg  ty c h  po ­
jazd ó w  m a  w ynosić  50 k m , to  je d n a k  n ie  b ęd ą  się 
one b a rd z ie j o d d a lać  od ląd o w n ik a  LM  niż n a  5 km .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Co nowego z materią jądrową?
N ied aw n o  la u re a t  N ob la  z fizyk i, p ro fe so r H ans 

B e t  h  e z C o rn e ll U n iv e rs ity , p rz e d s ta w ił n a  sem i­
n a riu m  w  O xfordzie  w spó łczesny  s ta n  w iedzy  w  dz ie ­
dzin ie  m a te r i i  ją d ro w e j. P o jęc ie  m a te r i i  ją d ro w e j zo ­
s ta ło  w p ro w ad zo n e  ju ż  d aw n o  przez  fizyków  -  te o re ty ­
k ó w ; chcie li on i znaleźć  je d n o lity  i p ro s ty  sposób  b a ­

d a n ia  ró żn y ch  w łaśc iw ości s ił jąd ro w y ch , dzięki 
k tó ry m  is tn ie ją  ją d r a  a tom ow e w  p rzy rodz ie . W iele 
k o m p lik a c ji w  o b liczan iu  w łaśc iw ości rzeczyw is tych  
ją d e r  w y n ik a  z tego , że są  to  u k ła d y  skończonej liczby 
n u k leo n ó w , o d znacza jące  się n ap ięc iem  po w ie rzch n io ­
w ym . In n ą  tru d n o ść  ra c h u n k o w ą  s tan o w i konieczność 
u w zg lęd n ie n ia  w za jem n eg o  od p y ch an ia  się  p ro to n ó w  
w  w y n ik u  is tn ie n ia  s ił k u lom bow sk ich . G dy  p rz y jm u -



I l i a .  K IK U T N IC A , P antopoda  O. A tlan ty ck i F o t. S. K u jaw a

I l lb .  K IK U T N IC A , P antopoda  O. A tlan ty ck i. W ystępu je  w śród  glonów , s tu łb iop ław ów , m szyw iołów . N iek iedy  na  
ich d ług ich  nogach  zn a jd u jem y  kokony  p ija w e k  m o rsk ich  F o t. S. K u ja w a
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jem y  d w a n ie rea lis ty czn e  za łożen ia : 1 ) że siły  k u lo m - 
bow sk ie  n ie  o d g ry w ają  ro li w  p o ró w n an iu  z siłam i 
jąd ro w y m i i 2 ) że m ożna zan ied b ać  e fek ty  zw iązane 
z nap ięc iem  pow ierzchn iow ym , w te d y  m am y  m odel 
ra ch u n k o w y  tzw . m a te r ii jąd ro w e j. W  m odelu  tym  
m ożna jednocześn ie  p ro s to  i s to sunkow o dok ładn ie  
obliczyć dw ie w ie lkości c h a rak te ry s ty czn e : 1 ) ś red n ią  
energ ię  w iązan ia  p rz y p a d a ją c ą  n a  je d e n  nuk leon ,
2) gęstość m a te r ii jąd ro w e j. W iadom o, że w  oddzia ły ­
w an iach  jąd ro w y ch  p o ja w ia ją  się siły  od p y ch an ia  n a  
m ałych  od leg łościach  w za jem n y ch  pom iędzy  cząstkam i, 
dzięki czem u w y s tę p u je  tzw . e fe k t nasycen ia , czyli 
m a te r ia  ją d ro w a  o k azu je  się n ieśc iśliw a. W eźm y w  ty m  
p rzy p ad k u  d o św iad cza ln ą  w a rto ść  gęstości m a te rii 
jąd ro w ej w  ją d ra c h  ołow iu. W ynosi ona  0,17 nuk leo n u  
w  fm 3  (fm 3 je s t  je d n o s tk ą  ob ję to śc i s to so w an ą  w  fizyce 
jąd ro w e j; 1 fm  (ferm i) =  10- 1 3  cm). W arto  w  ty m  
m ie jscu  zauw ażyć, że o trzy m an e  n a  drodze  dośw iad ­
czalnej gęstości m a te r ii w  poszczególnych ją d ra c h  a to ­
m ow ych  n ie  m u szą  być id en ty czn e  (co m oże być spo ­
w odow ane e fek tem  sił ku lo m b o w sk ich  i skończonej 
p ow ierzchn i jąd ra ). P o n ad to , w a rto śc i te  n ie  m uszą  sit; 
p o k ry w ać  z w a rto śc ią  o trzy m an ą  w  teo re ty czn y m  m o­
delu  m a te r ii jąd ro w ej.

R ach u n k i w  m odelu  m a te r ii  jąd ro w e j o p ie ra ją  sią 
w  p ie rw szy m  p rzy b liżen iu  n a  oddz ia ływ an iach  d w u - 
cząstkow ych ; p u n k te m  w y jśc iow ym  są d an e  odno ­
szące się do ro zp ra szan ia  w za jem n eg o  sw obodnych  
nuk leonów . N a te j d rodze  n ie  d a je  się je d n a k  uzyskać  
jednoznacznego  p o te n c ja łu  o d d z ia ływ an ia  n a  m ałych  
od ległościach, p o n ad to  trz e b a  uw zg lędn ić  od d z ia ły w a­
n ia  trz y -  i cz te rocząstkow e. W  rezu ltac ie  złożonych 
rach u n k ó w  o trzy m an o  gęstość m a te rii jąd ro w e j rów ną  
0,25 n u k leonów  w  fm 3.

Podczas sw ego  w y k ła d u  p ro fe so r B eth e  p rzed s taw ił 
w yn ik i żm u d n y ch  ob liczeń  p rzep ro w ad zo n y ch  przez  
sw ego w sp ó łp raco w n ik a  d r  N e g e l e g o .  U żył on 
p o te n c ja ł o trzy m an y  d la  n ieskończen ie  rozciąg łej 
m a te r ii ją d ro w e j, z p o p ra w k a m i n iezbędnym i dla 
u w zg lędn ien ia  k o n k re tn y c h  w łaśc iw ości rzeczyw istego  
ją d r a  o skończonej liczb ie  nuk leonów . W  rac h u n k a c h  
stosow ano  fu n k c je  fa low e H a r t r e e - F o c k a .  W y­
n ik i ob liczeń  zgadzały  się dobrze  z d an y m i e k sp e ry ­
m en ta ln y m i d la  ją d e r , od tle n u  począw szy  do ołow iu. 
O kazało  się tak że , że ro zk ład  n e u tro n ó w  w  ją d ra c h  
rozciąga się poza o b sza r w y p e łn io n y  p ro to n am i, 
i w  ty m  p u n k c ie  ob liczen ia  po tw ie rd z iły  w yn ik i 
dośw iadczeń.

B ethe  zauw aży ł, że w y n ik i b a d a ń  n ad  m a te rią  
jąd ro w ą  m ogą się okazać  p rz y d a tn e  d la  celów  a s tro ­
nom icznych . N a jc iek aw szy m  o dk ryc iem  w spółczesnej 
as tro n o m ii są  zagadkow e p u lsa ry  *, o k tó ry c h  się p rz y ­
puszcza, że są to  gw iazdy  n eu tro n o w e , złożone w  sw ej 
zasadn iczej części z m a te r i i  jąd ro w e j. J ed n ak że  n o r­
m a ln a  te o r ia  m a te r i i ją d ro w e j m oże n ie  być  odpo­
w ied n ia  d la  ta k  w ie lk ich  gęstości i c iśn ień , jak ie  m a ją  
is tn ieć  w e  w n ę trz a c h  p u lsa ró w .
New  Sc ien tist 1970 B r. K u c h o w i c z

Fitohemoglutyniny
F ito h em o g lu ty n in y  zo sta ły  w y k ry te  w  k ońcu  u b ie ­

głego s tu lec ia  i b y ły  p o w szechn ie  zn an e  pod  ogólną 
nazw ą —  fito toksyny .

• P o r .  a rty k u ł prof. E. R y b k i  P ulsary  w  n r  12/1969 
„W szechśw iata” .

Ze w zg lędu  n a  p rzy p isy w an e  im  toksyczne d z ia ła ­
n ie  n ie  bu d z iły  one przez  d ług ie  la ta  bliższego za in ­
te reso w an ia . D opiero  w  o s ta tn im  dziesięcio leciu  w z ro ­
sło za in te reso w an ie  ty m i su b s ta n c ja m i w śró d  fito ch e - 
m ików , bio logów  i lek arzy , szczególnie hem ato logów .

W iąże się to  ze szczególną zdolnością  ty c h  su b s ta n ­
c ji do a g lu ty n ac ji czerw onych  c ia łek  k rw i ludzi 
i zw ierzą t. N ow sze b a d a n ia  w y k aza ły  rów n ież  ich  w ła ­
ściw ości m itogem iczne. P o n a d to  okazały  się one ś ro d ­
k am i im m u n o d ep resy jn y m i, co w y d a je  się szczególnie 
in te re su ją c e , ze w zg lędu  n a  znaczny  rozw ój ch iru rg ii 
tr a n sp la n ta c ji tk a n e k  i n a rządów . F a k t  te n  b u d z i bo ­
w iem  n ad z ie ję  n a  o trzy m an ie  p re p a ra tu  obniża jącego  
b a rie rę  im m unolog iczną .

Z dolności ag lu ty n acy jn e  fito h em o g lu ty n in  zosta ły  
w y k o rzy stan e  po  raz  p ie rw szy  w  1949 ro k u  do oddzie­
len ia  k rw in e k  czerw onych  od b ia łych . W  da lszych  b a ­
d an iac h  lab o ra to ry jn y c h  zauw ażono  zdolność w n ik a n ia  
p ro te in  z nasion  P haseo lus vu lg a r is  L. do lim focytów  
hodow anych  n a  pożyw kach . S ta ło  się to  in s p ira c ją  do 
b a d a ń  n ad  ogólną fiz jo log ią  ko m ó rk i, a  szczególnie 
chrom osom ów . B ad an ia  te  pozw oliły  n a  skorygow anie  
do tychczasow ych pog lądów  n a  p ew n e  zag ad n ien ia  leu - 
k open ii i  p rzen iesien ie  b a d a n ia  te j  choroby  z la b o ra ­
to r iu m  do k lin ik i. W  końcow ym  efekcie  o trzy m an o  na  
ska lę  p rzem ysłow ą p re p a ra t  z n a s io n  P haseo lus v u l-  
garis L . stosow any  w  hem ato log ii.

D otychczasow e b a d a n ia  f ito h em o g lu ty n in  pozw oliły  
w y o d ręb n ić  w śród  ty c h  su b s ta n c ji k ilk a  p o d staw o ­
w ych  g ru p :

1 . fito h em o g lu ty n in y  o m ało  specyficznym  d z ia ła ­
n iu  ag lu ty n acy jn y m .

2 . p o w o d u jące  ag lu ty n a c ję  k rw in e k  n iek tó ry ch  
zw ierzą t,

3. ag lu ty n u jące  k rw in k i ludzk ie .
O sta tn ie j g ru p ie  B o y d n a d a ł n azw ę „ lec tin e”. 
W o b ręb ie  te j in te re su ją c e j g ru p y  znalez iono  liczne 
zw iązk i w y o drębn ione  z  D olochos b iflo ru s  L . P haseo­
lu s  lim en s is  M cF ad , a g lu ty n u ją c e  k rw in k i g ru p y  
A. P oliporus fo m en to r iu s  F rie s  i B andeiraea  sim p lic i-  
fo lia  B en th . zaw ie ra  a g lu ty n in y  d la  g ru p y  B. S u b s ta n ­
cje ag lu ty n acy jn e  specyficzne d la  g ru p y  A B  w y stę p u ją  
w  Sophora  japon ina  L. i C rotalaria  s tr ia ta  DC i d la  
g ru p y  k rw i 0 w  C ytisu s  sessifo liu s  L . i L a b u rn u m  al- 
pinurn  P res l.

F a k ty  te  s tan o w ią  p raw d z iw ą  re w e la c ję  d la  h e m a ­
tologii, gdyż fito h em o g lu ty n in y  m ogą z ca ły m  pow o­
dzeniem  ryw alizow ać  z te s to w y m i su ro w icam i ze 
w zg lędu  n a  ich  w ie lk ą  specyficzność dz ia łan ia  i  ł a t ­
w ość k o n se rw ac ji n a  d rodze  lio filizacji.

M ało  znane  je s t  jeszcze d z ia łan ie  im m unolog iczne  
fito h em o g lu ty n in . S tw ierdzono , że  su b s ta n c je  w y o d ­
ręb n io n e  z P haseo lus vu lgaris  L . zach o w u ją  się ja k  
p rzec iw cia ła  szczepu S a lm o n e lla  i P ro teu s  i  w y k azu ją  
typow e re a k c je  im m unolog iczne.

D alszym  zag ad n ien iem  im m uno log icznym  je s t  ro la  
f ito h em o g lu ty n in  w  tr a n sp la n ta c ji  tk a n e k  i n a rząd ó w  
ja k o  czynn ików  o b n iża jących  b a r ie rę  im m unolog icz­
ną. D ośw iadczen ia  p rzep ro w ad zan e  n a  p sach  i św in ­
k ach  m o rsk ich  w y k aza ły  w  sposób jednoznaczny  
zm n ie jszan ie  odczynów  im m unolog icznych  p rzy  doko­
n y w an iu  przeszczepów  skó ry  i  n e rek . N ie  s tw ie rd zo ­
no n igdy  ob jaw ów  toksycznych . N ie je s t  n a to m ia s t 
zn an y  i zupełn ie  ja sn y  m ech an izm  d z ia ła n ia  tych  
zw iązków  w  o m aw ian y m  k ie ru n k u .

F ito h em o g lu ty n in y  są  to  zw iązk i p ro te in o w e, z g ru -
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py g lu k o p ro te in  i m u k o p ro te in , o  c iężarze  cząsteczko ­
w ym  ok. 32 000. W  ich  sk ład  w chodzą  am in o k w asy  
i cu k ry  p ro s te . W ydzie len ie  ich  z m a te r ia łu  ro ś lin n e ­
go je s t  dość p ro s te . S to su je  się zw y k łą  m a c e ra c ję  ro z ­
tw o rem  ch lo rk u  sodow ego, o trzy m an y  w yciąg  w y sa la , 
oczyszcza m e to d am i ch ro m a to g ra fic zn y m i lu b  n a  
drodze  e lek tro fo rezy . W  w ie lu  p rz y p a d k a c h  te c h n ik a  
oczyszczania su b s ta n c ji p o zw ala  n a  oddz ie lan ie  zw iąz­
ków  o różnym  d z ia łan iu  a g lu ty n a c y jn y m  czy im m u n o - 
dep resy jnym .

Z. R a j k o w s k i

Dobry przykład regeneracji traumatycznej
R eg en e rac ja  w  p o jęc iu  p o w szech n y m  je s t  z ja w i­

sk iem  o d tw a rz a n ia  uszkodzonych  lu b  u tra c o n y c h  
części o rgan izm u. M ogą n im i b y ć  fra g m e n ty  c ia ła , n a ­
rządy , tk a n k i w zg lędn ie  k om órk i. J a k o  zasad ę  p rz y j­
m u je  się, że zdolność re g e n e ra c ji g łów nie  części c ia ła , 
n a rządów , m a le je  ze  s to p n iem  z aaw an so w an ia  e w o lu ­
cyjnego, p rzy  czym  osobn ik i m łode  re g e n e ru ją  lep ie j 
niż osobnik i do rosłe . U  ja sz c z u re k  dob rze  re g e n e ru je

Ja sz c z u rk a  z w in k a  o p o d w ó jn y m  ogonie. 
F o t. W. B u ław a

ogon. S to i to  n a  p ew n o  w  zw iązk u  ze zdo lnośc ią  a u to -  
tom ii teg o  n a rz ą d u . W  m ie jsce  od rzuconego  ogona w y ­
ra s ta  now y, chociaż zw yk le  n ieco  k ró tszy .

W  m a ju  1970 r. w  Is te b n e j w  pow iecie  c ieszy ń sk im  
z łap a łem  ja szczu rk ę  zw in k ę  o p o d w ó jn y m  ogonie, u ło ­
żonym  w  p łaszczyźn ie  s trz a łk o w e j. D ługość ok azu  oko­
ło 1 1  cm  św iad czy ła  o tym , że je s t  to  o so b n ik  m łody. 
O gon dolny , n ieco  w y g ię ty  i tro ch ę  d łuższy  od g ó rn e ­
go w y d a je  się ogonem  p ie rw o tn y m . G ó rn y  zaś ru c h li­
w y, p ro s ty  je s t  ch y b a  reg en e ra tem . W ątp liw ośc i te  
m ogłyby  u su n ąć  b a d a n ia  re n tg en o w sk ie  w  ce lu  u s ta ­
len ia  w y stęp o w an ia , w zg lędn ie  b ra k u  c h rz ą s te k  m ię - 
dzykręgow ych .

K R  O N I K  A

Marian Koczwara 
(1893—1970)

T ru d n o  je s t  w  p a ru  k ró tk ic h  i  zw ięz łych  s łow ach  
pow iedzieć coś o z m arły m  człow ieku , a  zw łaszcza  
ta k im  ja k im  b y ł i p o zo stan ie  w  p am ięc i w szy stk ich , 
k tó rzy  go zn a li —  o p ro f. d r  M aria n ie  K o c z w a r z e .  
Bo nie by ło  też  ch y b a  cz łow ieka , k tó re m u  b y  p ro fe so r 
odm ów ił sw ej pom ocy  czy też  d o b re j rad y .

P rzy czy n ą  p o w sta n ia  podw ó jnego  ogona b y ło  p ra w ­
dopodobn ie  z ran ien ie  ogona p ie rw o tn eg o  w  m ie jscu  
obecnego  rozw id len ia . Z ra n ie n ie  to  okazało  się  w y s ta r ­
cza jąco  s iln y m  bodźcem  do p o w sta n ia  sto żk a  reg en e ­
racy jn eg o  i w  k o n sek w en c ji odbudow y n a rząd u .

Z a łączo n e  zd jęc ie  i lu s tru je  te n  dob ry  p rzy k ład  r e ­
g e n e ra c ji tra u m a ty c z n e j.

W. B u ł a w a

Kikutnice
K ik u tn ic e  (P an topoda  a lbo  P ycnogon ida ) s ta n o ­

w ią  p o d ty p  w  ob ręb ie  staw onogów . S ą spok rew n ione  
z p a ję c z a k a m i i w ijam i. Z p a jęc zak am i b a rd z ie j, 
zw łaszcza , że n ie  m a ją  an ten .

C zy te ln ik  od razu  sp o strzeg ł (p a trz  p la n sz a  I l ia ,  b), 
że  w  zu p e łnośc i z a s łu g u ją  na  sw o ją  nazw ę. C e n tra ln ą  
część c ia ła  — tu łó w  —  m a ją  z red u k o w an ą , a  n a d m ie r­
n ie  ro zw in ię te  odnóża i to  je s t  ich  osobliw ością a n a ­
tom iczną . M ają  i in n e  osobliw ości. P rócz odnóży od 
ra z u  rz u c a  się w  oczy ry jek . C zasem  w iększy  an iże li 
tu łów . W  sk ła d  ich  c ia ła  w chodzi tak że  odw łok, a le  
te n  z re d u k o w a n y  je s t  do n iew ie lk iego  w y ro s tk a  p o d ­
p ie ra ją c e g o  odby t. W  tu ło w iu  b ra k ło  m ie jsca  n a  n a ­
rz ą d y  w e g e ta ty w n e  i rozrodcze. K ik u tn ice  n ie  m a ją  
u k ład ó w  w y d aln iczeg o  i oddechow ego, a sy s tem  p o ­
k a rm o w y  i rozrodczy  zo sta ł p rze su n ię ty  do  odnóży. 
O dnóży m a ją  p rzew ażn ie  6  p a r. P ie rw sza  u  po d staw y  
ry jk a  tw o rzy  szczypce, d ru g a  sp e łn ia  fu n k c je  czuciow e. 
D ale j w y s tę p u ją  odnóża  chodne. P ie rw sza  p a ra  u  sa m ­
ców  je s t  odpow iedn io  p rzek sz ta łco n a  i służy  do n o ­
szen ia  ja j .  S am ce u k ik u tn ic  sp e łn ia ją  ro lę  m am ek. 
R y jek  je s t  n a rz ą d e m  ssącym  i f iltru ją c y m . K ik u tn ice , 
po d o b n ie  ja k  p a jęc zak i, żyw ią się p o k a rm em  p łynnym . 
S ą  w y łączn ie  m o rsk ie , ży ją  n a  ro ś lin ach , znane  są 
tak że  ja k o  paso ży ty  zew n ę trzn e  gąbek , jam och łonów  
i m ięczaków . W  s ta d ia c h  m łodoc ianych  m ogą w y s tę ­
pow ać ja k o  pasoży ty  w ew n ę trzn e . W szystk ie  fo rm y  są 
d ro b n e , w ie lkości 1 - 1 0  m m . F o rm y  dziesięciom ili- 
m e tro w e  zam ieszk u ją  w iększe  g łębokości, n iek iedy  
schodzą do 6000 m.

Z n am y  około 600 g a tu n k ó w  k ik u tn ic , n iek tó re  w y ­
s tę p u ją  m asow o, a le  n ie  z n an e  je s t  ich  ekonom iczne 
znaczen ie . N iek tó rzy  u w aża ją , że ja k o  o rgan izm y  z w ią ­
zan e  ze zw ie rzę tam i filtru ją c y m i i odżyw ia jącym i się 
d ro b n y m  p o k arm em , m ogą m ieć  duże znaczen ie  
w  p rzen o szen iu  cząs tek  rad io ak ty w n y ch  w  m orzach .

Cz. J u r a

N A  U K  O W A

P ro f. d r  M a ria n  K oczw ara  u ro d z ił się w  d n iu  29 lip - 
ca 1893 r. w  B ochni. S tu d io w a ł p rzy ro d ę  n a  W ydziale 
F ilozoficznym  U n iw e rsy te tu  J a n a  K az im ierza  w e 
L w ow ie . D o k to ra t z filozofii u zy sk a ł w  1919 r. n a  U n i­
w e rsy te c ie  Ja g ie llo ń sk im  w  K rak o w ie . P o  uzy sk an iu  
d o k to ra tu  b y ł a sy s te n te m  p rzy  K a te d rz e  S y stem a ty k i 
i G eo g ra fii R oślin  oraz p rzy  O grodzie  B o tan icznym  U n i­
w e rsy te tu  J a n a  K az im ierza  w e L w ow ie  i fu n k c je  te 
p e łn ił do  1928 r. Od 1929 - 1935 r. b y ł p ro w izy ta to rem  
w  szk o ln ic tw ie  ś red n im  n a  Ś ląsk u , a w  la ta c h  1935 -
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P ro f. d r M arian  K oczw ara

1939 w izy ta to rem  w  ś red n im  szko ln ic tw ie  ogó lnoksz ta ł­
cącym  w  W arszaw ie . P odczas o k u p ac ji b y ł n au czy c ie ­
lem  ta jn y c h  śred n ich  szkół ogó lnokszta łcących  oraz 
zastęp cą  p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  d la  
o rgan izac ji ta jn eg o  u n iw e rs y te tu  i  p o litech n ik i. B ył

rów nież w y k ład o w cą  b o tan ik i fa rm aceu ty czn e j n a  W y­
dziale  F a rm aceu ty czn y m  tego  u n iw e rsy te tu .

W 1945 r. h ab ilito w a ł się n a  U n iw ersy tec ie  Ja g ie l­
lońsk im  ja k o  docen t b o tan ik i. O d g ru d n ia  1945 b y ł z a ­
s tęp cą  p ro feso ra , a  od 1 lis to p ad a  1946 r. k ie ro w n ik iem  
K a te d ry  F a rm akognozji. W  lis to p ad z ie  1948 r. został 
m ian o w an y  p ro feso rem  nadzw ycza jnym . W  la tach  
1950./51 i  1951/52 b y ł d z iek an em  W ydzia łu  F a rm a c ji 
A k ad em ii M edycznej w  K rakow ie . W  d n iu  29 lis to p a ­
da  1956 r. zo sta ł m ian o w an y  p ro feso rem  zw yczajnym . 
W  1963 r. ze w zg lędu  n a  zły s tan  zd row ia  p rzeszed ł 
n a  em ery tu rę , lecz m im o to  po zo sta ł n a d a l czynny  na  
po lu  naukow ym . Z m a rł w  dn iu  26 w rześn ia  1970 r. 
w  P ew li M ałej ko ło  Żyw ca.

Z a sw e zasług i zo sta ł odznaczony K rzyżem  K aw a­
le rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  P olski.

Podczas sw ej dz ia ła lności n au k o w ej opub lik o w ał 
w ie le  p ra c  z zak re su  geografii ro ś lin  (ok. 1 1 ), ja k  np. 
R ola ek sp o zyc ji w  g eo g ra ficzn ym  ro zm ieszczen iu  ro ­
ślin , 1925; G ranice flo ry s tyc zn e  Podola, 1925; A ven a  
B esseri i fo r m y  p o krew n e , 1945; S te p  i jego w ęd ró w k i, 
1946; o raz  z dziedziny  fa rm ak o g n o z ji (ponad  30) ja k  
np . N o w e  roś liny  sapon inow e P o lsk i, 1949; T h y m u s  
carnosu lus, 1951; U m b ellife ra e  —  ba ld a szko w a te , 1953.

N ap isa ł sk ry p t p t. F a rm akognozja  d la  s tu d en tó w  
w raz  z a tla sem , k tó ry  doczekał się sześciu  w ydań . Był 
au to re m  w ie lu  recen z ji k siążek  i  p ra c  z z ak re su  f a r ­
m akognozji.

D la n a s  pozostan ie  zaw sze w  p am ięc i ja k o  pogodny 
i p e łen  życiow ego op tym izm u  człow iek, pom im o sw ej 
ciężkiej choroby  i licznych  dużych  przeciw ności losu, 
k tó ry  zaw sze  szed ł k ażd em u  z pom ocą.

M. D y m i ń s k a

R O Z  M  A

T est na spontaniczne ronienie. W ykazano , że z a g ra ­
ża jące  sp o n tan iczn e  p o ro n ien ie  u  k o b ie t m oże być 
w y k ry te  n a  d rodze  ozn aczan ia  poziom u łożyskow ego 
lak to g en u  w  k rw i. Ł ożyskow y lak to g en , o d k ry ty  
w  1962 r., je s t h o rm o n em  w y tw arzo n y m  przez łoży­
sko  i  m a  c h a ra k te r  p o lip ep ty d u . Poziom  jego  w  k rw i 
w z ra s ta  od siódm ego do  31 ty g o d n ia  p raw id ło w ej c ią ­
ży, co p raw d o p o d o b n ie  o b razu je  w zro s t łożyska w  ty m  
czasie. U  w ie lu  k o b ie t z rozp o czy n a jący m  się ro n ie ­
n iem  s tw ie rd zan o  b a rd zo  n isk i poziom  łożyskow ego 
lak to g en u  w  k rw i. Im  b a rd z ie j obn iżony  w  sto su n k u  
do n o rm y  b y ł poziom  tego  h o rm o n u  w  k rw i, ty m  t r u d ­
niej by ło  zapob iec po ro n ien iu . W  tra k c ie  p o s tę p u ją c e ­
go ro n ien ia  poziom  tego  h o rm o n u  w  k rw i g w a łto w ­
n ie  się  obniża.
N aturę  1970 W. B-S.

Dlaczego łososie  giną po tarle? A n a liza  k rw i łoso­
si p łynących  n a  ta r ło  i  po  skończonym  ta r le  (łow io­
nych  około  60 m il od ta r lisk a )  w y k aza ła , że  po  ta r le  
pozosta je  w  su row icy  ich  k rw i b a rd zo  m a ła  ilo ść  t r ó j-  
g licerydów . W iadom o, że  u  ry b  p rzem ian y  energ e ty cz ­
ne  o d b y w ają  się  g łó w n ie  ko sz tem  lip idów , oraz  że 
w  czasie m ig rac ji łososi z o s ta je  zuży te  90—96°/o z a p a ­
sów  tłuszczu . W  o k res ie  ta r ła  łososie n ie  że ru ją , 
a k rążące  w  ich  k rw i tró jg lic e ry d y  są b a rd z o  w ażnym  
źród łem  energ ii. S tw ierdzono , że poziom  cho les te ro lu  
w  k rw i w  czasie w ęd ró w k i zm ien ia  się  n ieznacznie , 
n a to m ia s t poziom  fo sfo lip idów  sp ad a  z 9 9 4  m g / 1 0 0  m l 
p rzed  ta r łe m  do 410 po  ta r le , a  tró jg lic e ry d ó w  z 375 do 
71. C a łk o w ita  ilo ść  lip id ó w  sp a d a  z 1986 m g / 1 0 0  m l do 
640. N ie stw ierd zo n o  w y raźn ie jszy ch  różn ic  zw iązanych  
z p łc ią . B ra k  p o k a rm u , p rz y  du ży m  w y siłk u  fizycznym  
w  okres ie  w ęd ró w k i, p o w o d u je  s tra tę  ś red n io  1 / 3  m asy  
c ia ła  i śm ie r te ln e  w y cze rp an ie  łososi.
N aturę  1970 W. B-S.

I  T O Ś C I

Z w iązki litu  działają teratogennie na ssaki. Z w iąż- . 
k i li tu  w chodzą w  sk ład  leków  sto sow anych  w  te ra p ii 
chorób  um ysłow ych . D otychczas s tw ie rd zan o  ich  te r a ­
togenne  d z ia łan ie  n a  zarodk i p łazów  i p tak ó w , sądzo­
no  je d n a k , że n ie  p rzechodzą  one p rzez  łożysko  i d la ­
tego  n ie  są  n iebezp ieczne  d la  p łodów  ssaków . O s ta t­
n io  w ykazano , że zw iązk i te  p rz e n ik a ją  do k rw i p ło ­
dów  szczura , oraz że ich  s tężen ie  w  k rw i p ło d u  je s t 
ś red n io  o po łow ę n iższe n iż w  k rw i m a tk i. W  b a d a ­
n iach  n a d  p łodam i m yszy stw ierdzono , że d aw k i, od ­
p o w ia d a ją c e  ilościom  te rap eu ty czn y m  u  cz łow ieka  w y ­
w o łu ją  znaczny  p ro c e n t z ab u rzeń  rozw o jow ych  u  m y­
szy. N ajczęściej je s t  to  rozszczepien ie  ty ln eg o  p o d ­
n ieb ien ia . N ie s tw ie rd zan o  p rzy  ty m  zajęczej w arg i. 
P łody  z zab u rzen iam i rozw ojow ym i w y k azy w ały  n iż ­
szy c iężar c ia ła  od n o rm aln y ch .
N aturę  1970 W. B-S.

Badania nad biochem izm em  p ierw szych stadiów  
ontogenezy ssaków . Z ap łodn ione  ja ja  ssak ó w  w  o k re ­
sie p rz e d im p la n ta c y jn y m  n o rm a ln ie  n ie ja k o  „p ły w a­
ją ” w  se k re c ji ja jow odów , k tó ry c h  czynności fiz jo lo ­
giczne p o zo sta ją  w  ścisłej zależności od zaw arto śc i 
enzym u  dehy d ro g en azy  m leczanow ej oraz k o n tro li b ia ­
łek  w chodzących  w  sk ład  genów . W  p ie rw szych  s ta ­
d iach  p o dz ia łu  ko m ó rk i ja jo w e j g łów ne ź ró d ła  energ ii 
s tan o w ią  m leczany  i p iro g ro n ian y . U d e rz a ją c a  je s t 
szczególnie w ysoka  w  ty m  okres ie  zaw arto ść  d eh y d ro ­
genazy  w  w y dzie lin ie  ja jow odów , k tó ra  m oże n a w e t 
u lec dalsze j p ro g re s ji pod  w p ływ em  h o rm onów  p łc io ­
w ych , w  szczególności p ro g es te ro n u . J e d n a k  m ak sy ­
m a ln e  n a tęż en ie  ak ty w n o śc i enzym atyczne j m ożna  za­
obserw ow ać dop iero  po  u p ły w ie  p ew nego  czasu  od 
m o m en tu  w strzy k n ięc ia  h o rm o n u  (obecność sw o is te ­
go p ro d u k tu  m e tab o lizm u  p ro g es te ro n u , a k ty w a to ra  
p rocesów  enzym atycznych).
FEB S-Letters  1970 W. J . P .



134

N aczelne rów nież w yd ziela ją  ferom ony. F e ro m o n a ­
m i n azy w a  się zw iązk i chem iczne, d z ia ła ją c e  p rz y c ią -  
g a jąco  n a  o sobn ik i o d m ien n e j p łci. Są one dobrze  p o ­
zn an e  np . u  ow adów . O sta tn io  w y kazano , że sam ce  r e ­
zusów  n ie  w y k a z u ją  p oc iągu  p łciow ego  w  s to su n k u  do 
sam ic  p o zb aw ionych  ja jn ik ó w , ch y b a  że sam icom  ty m  
w s trz y k u je  się estro g en . P rzypuszcza  się, że e s tro g en  
um ożliw ia  sam icy  w y tw a rz a n ie  fe ro m o n u , k tó ry  p o b u ­
dza za in te re so w a n ie  p łc iow e sam ca. P odczas gdy  sam ­
ce w  ogóle n ie  in te re s u ją  się sam icam i p o zb aw io n y ­
m i ja jn ik ó w , za in te re so w an ie  to  s ta je  się  b a rd z o  w y ­
raźn e , gdy  w  sk ó rę  okolic p łc iow ych  sam ic  o p e ro w a­
nych  w e trzeć  w y m az  z pochw y  sam ic  zd ro w y ch . P ro ­
p o n u je  się, ab y  tę  su b s ta n c ję  czynną  n azw ać  k o p u lin ą . 
N aturę  1970 W. B-S.

Horm on w zrostow y regu luje poziom  cholesterolu  
w  krw i. P o  u su n ięc iu  p rz y s a d k i m ózgow ej poziom  
ch o les te ro lu  w  k rw i b a rd zo  znaczn ie  p o d n o si się. W y­
kazano , że u su n ięc ie  ta rczy cy , n a d n e rc z y  czy g ru czo ­
łów  rozrodczych  m a  znaczn ie  m n ie jszy  w p ły w  n a  p o ­

ziom  ch o les te ro lu . Co w ięcej, d la  z ab u rzen ia  poziom u 
ch o le s te ro lu  w y s ta rc z a  u su n ięc ie  ty lko  p rzedn iego  
p ła ta  p rzy sad k i, ty ln y  p ła t  n ie  od g ry w a  tu  żad n e j ro ­
li. P o d aw an ie  zw ierzę tom  o p ero w an y m  w szystk ich  
h o rm onów , w y d z ie lan y ch  p rzez  p rz e d n i p ła t  p rz y sa d ­
k i, n ie  m a  w p ły w u  n a  poziom  ch o les te ro lu , jed y n ie  
h o rm o n  w zro sto w y  obn iża  go b a rd zo  w y raźn ie .
N aturę  1970 W. B-S.

H orm ony tarczycy a sw oiste przeciw ciała. U  k ró li­
ków  w y w o łan o  p o w stan ie  sw oistych  p rzec iw c ia ł r e a ­
g u jący c h  z h o rm o n am i ta rczy cy : z tró jjo d o ty ro n in ą  
(T 3) p rzez  w s trzy k iw an ie  zw ierzę tom  p ro d u k tu  k o n ­
d e n sa c ji T 3  z z su k c in y lo -p o li-L -lizy n ą  oraz z ty ro k -  
sy n ą  (T4) pod  w p ły w em  w p row adzonego  do u s tro ju  
k o m p le k su  h a p te n -p ro te in . Z w łaszcza  p ro te in  re a g u ­
ją c y  z T 3  o kaza ł się sw o istym  an ty g en e m  o znacznej 
czułości, w  p rzec iw ień stw ie  do an ty g en ó w  T 4 , k tó ry ch  
a k ty w n o ść  w a h a  się w  g ran icach  2 - 5 0 / 0  ak ty w n o śc i T3.
N aturę  1970 W. J . P.

R E C E N Z J E

S ta n is ła w  S k o w r o n :  B iologiczna szkoła k ra­
kow ska. B ib lio tek a  W iedzy P o w szech n e j „O m ega”, 
W arszaw a  1970, s tro n  180.

B iolog k ra k o w sk i, p ro f. d r  S ta n is ła w  S k o w r o n ,  
zn an y  za ró w n o  ze sw ej b o g a te j tw órczośc i n au k o w e j, 
ja k  i p o p u la rn o n a u k o w e j, w y d a ł o s ta tn io  n o w ą p o ­
zyc ję  p o św ięco n ą  ty m  ra z e m  k ra k o w sk im  biologom . 
T reść  te j n adzw ycza j in te re su ją c e j k s iążeczk i pod z ie lił 
a u to r  n a  4 rozdziały . W p ie rw szy m  z n ic h  p rz e d s ta w ił, 
ja k o  tło  h is to ry czn e  d o  z ro zu m ien ia  w ła śc iw e j d z ia ła l­
ności tw ó rcó w  k ra k o w sk ie j szkoły  b io log icznej, h is to rię  
U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  od k o ń ca  X V III w ie k u  
do la t  60. X IX  w iek u . P o  ro zb io rach  K rak ó w  p rz e ­
chodził zm ien n e  k o le je  losów . P o  g e rm an izac ji, dop iero  
w  1861 ro k u  rozpoczęła  się jego  rep o lo n izac ja . 
W  o k res ie  ty m  n ie  b y ło  w a ru n k ó w  do ro zw o ju  b iologii. 
D op iero  p o w o łan ie  n a  k a te d rę  zoologii i  a n a to m ii 
po ró w n aw cze j p ro f. M ak sy m ilian a  N o w i c k i e g o  
w  1863 r . d a ło  m ożność rozpoczęcia  p o lsk ich  b a d a ń  zoo­
log icznych , k tó re  ro zw in ą ł je g o  n a s tęp ca , p ro f. A n to n i 
W i e r z e j  s k i .  B ył to  rów nocześn ie  o k re s  n iezw y k ­
łego  ro zw o ju  zoologii n a  ca łym  św iecie  pod  w p ły w em  
z a p ła d n ia ją c e j m yśli K a ro la  D a r w i n a  o ew o lu c ji 
św ia ta  o rgan icznego . Z oologia ro z w ija  się  co raz  lep ie j 
w  K rak o w ie  d o p ro w ad za jąc  do p o w sta n ia  ca łe j szko ły  
k ra k o w sk ic h  bio logów . P re k u rso ra m i te j szkoły  b y li: 
W acław  M a y z e l ,  lek a rz  i h isto log , p ie rw szy  bad acz  
p o d z ia łu  kom ó rk o w eg o  o raz  J a n  R o s t a f i ń s k i  
i E d w a rd  S t r a s b u r g e r ,  bo tan icy . W szy stk ich  ty c h  
b adaczy  o raz  ich  d o ro b ek  i zn aczen ie  w  n au ce  p o lsk ie j 
i św ia to w e j om ów ił au to r . D ru g i ro zd z ia ł z a w ie ra  
c h a ra k te ry s ty k i osob iste  i d z ia ła ln o ść  n a u k o w ą  w ła śc i­
w y ch  tw ó rcó w  k ra k o w sk ie j szko ły  b io logów , a  m ia n o ­
w ic ie : p ro f. K az im ie rza  K o s t a n e c k i e g o ,  k tó ry  
zg in ą ł tra g ic z n ie  w  h itle ro w sk im  obozie k o n c e n tra c y j­
n y m  w  S a ch sen h eu sen  w  1940 r., o raz  p ro f. H e n ry k a  
H  o y e r  a  ju n ., k tó ry  te n  sam  obóz p rzeży ł, a le  
w k ró tce  p o  p o w ro c ie  do  K ra k o w a  z m arł. W a rto  z a z n a ­
czyć, że obaj b y li w y ch o w an k am i u n iw e rsy te tó w  n ie ­
m ieck ich . P ie rw szy  z n ich  zas łu ży ł się  b a d a n ia m i cy to ­
log icznym i o raz  n a d  zn aczen iem  p o d z ia łu  k o m ó rk o w e­
go d la  z a g ad n ień  dziedziczności, a  n a s tę p n ie  o d k ry ­
ciem , że w y ro s te k  robaczkow y  n ie  je s t  ty lk o  n a rz ą d e m  
szczą tkow ym , a le  że p e łn i w a ż n ą  fu n k c ję  w  tr a w ie n iu  
b ło n n ik a  dzięk i sy m b io tyczne j flo rze  w  n im  się z n a j­
d u ją c e j. H e n ry k  H o y e r  m łodszy  z a s ły n ą ł b a d a n ia ­
m i n aczy ń  k rw io n o śn y ch  i lim fa ty czn y ch  kręgow ców . 
O baj uczen i w y ch o w ali szereg  uczniów , k tó rz y  n a s tę p ­

n ie  o b ję li k a te d ry  w  K rak o w ie  i  s tw o rzy li z kolei 
w ła sn e  szkoły. T ym  w ła śn ie  p ro feso ro m : M ichałow i 
S i e d l e c k i e m u ,  E m ilow i G o d l e w s k i e m u  
m ło d szem u  oraz  T adeuszow i G a r b o w s k i e m u  
pośw ięco n y  z o s ta ł ro zd z ia ł 3 książeczki. M icha ła  S ied lec ­
k ieg o  p rzed s taw io n o  ja k o  b io loga, p o d ró żn ik a  i  p is a ­
rza , b ad acza  p ie rw o tn iak ó w , żaby  la ta ją c e j, ow adów  
lasó w  tro p ik a ln y c h  Jaw y , a  ta k ż e  ja k o  gorącego  m iło ś­
n ik a  m orza . In te re su ją c e  są  ta k ż e  d ane  dotyczące 
k o n ta k tó w  S ied leck iego  z in n y m i n au k o w cam i, p is a ­
rzam i, a r ty s ta m i itp . o raz  jego  dz ia ła lności społecznej. 
E m il G o d lew sk i ju n . om ów iony  zo sta ł w  podobny  spo­
sób, p rz y  czym  p o d k reś lo n o  je g o  dzia ła lność  n au k o w ą  
n a  p o lu  m ech a n ik i rozw ojow ej o raz  zoologii d o św iad ­
cza ln e j, zw łaszcza  z jaw isk  reg en e rac ji . G od lew sk i by ł 
ta k ż e  spo łeczn ik iem  w  dziedz in ie  szp ita ln ic tw a , 
w  a k c ji pom ocy spo łecznej w  czasie I w o jn y  św iatow ej 
o raz  d z ia łaczem  po litycznym . T adeusz  G arb o w sk i by ł 
n au k o w cem  o szerok ich  ho ry zo n tach . B y ł rów nocześn ie  
zoologiem , filozofem  i p isa rzem , a  ta k ż e  a r ty s tą  m a la ­
rzem  i kom pozy to rem . W  W iedn iu  u zy sk a ł do cen tu rę  
w  k a te d rz e  zoologii, n ie  by ł w ięc w ych o w an k iem  
szkoły  k ra k o w sk ie j. Z o sta ł je d n a k  sp row adzony  do 
K ra k o w a  p rzez  p ro f. A. W ierze jsk iego  ja k o  jego 
n a s tę p c a . Z a m ia s t teg o  u zy sk a ł k a te d rę  filozofii n a  U J 
i d o p ie ro  w  1922 r. u tw o rz y ł Z a k ła d  P sychogenetyczny  
U J  pośw ięcony  b a d a n iu  genezy  i ew o lu c ji życia  p sy ­
ch icznego  zw ie rzą t, dz is ie jszy  Z a k ła d  Zoopsychologii 
i E to log ii Z w ie rz ą t U J. Z m a rł w  h itle ro w sk im  obozie 
k o n c e n tra c y jn y m  w  S a c h se n h a u se n  w  1940 r .  T y tu ł 
N iesp e łn io n e  n a d z ie je  n a d a n y  p rzez  a u to ra  te m u  ro z ­
dz ia łow i p o św ięconem u  w y b itn e m u  zoologow i k ra k o w ­
sk iem u , o d zw ie rc ied la  n a jw y raźn ie j jeg o  zm ienne  ko ­
le je  losu . Z n an y  b y ł on tak że  ja k o  in s p ira to r  pow ieści 
A d  a stra , n ap isan e j w sp ó ln ie  z E lizą  O r z e s z k o w ą ,  
w  p o s tac i o ry g in a ln eg o  dw ugłosu . K ończy k siążeczkę 
ogó lna  c h a ra k te ry s ty k a  szkoły k rak o w sk ie j od końca 
X IX  w ie k u  do w y b u ch u  II  w o jn y  św ia tow ej. T em a ty k a  
je j b y ła  b a rd zo  o b szern a  a z a razem  sp recyzow ana. 
S tą d  w ysz li n o w i p ro feso ro w ie  do now o o tw a rty ch  
u n iw e rsy te tó w  po  p o w stan iu  P a ń s tw a  P o lsk iego , po 
I w o jn ie  św ia to w ej. K ró tk ie  ich  b io g ra fie  zosta ły  
p rz e d s ta w io n e  n a  k o ń cu  książeczki.

N iep o k aźn a  ro z m ia ra m i je s t recen zo w an a  książeczka 
z se r ii „O m ega”, za  to  tre ść  je j je s t  n iezw yk le  boga ta . 
P ro f. S. S k o w ro n  s ty k a ł się b ezp o śred n io  z w iększością  
o m aw ian y c h  b io logów , gdyż b y ł uczn iem  H oyera , S ied ­
leck iego , s łu c h a ł w y k ład ó w  K o stan eck ieg o  i G a rb o w - 
sk iego  i  re la c je  p o d an e  p rzez  n iego  m a ja  c h a ra k te r
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bezpośredn ie j au ten tyczności. C zy te ln ik  spo tyka  tu  
w ie le  w iadom ości n iezn an y ch  z in n y ch  op racow ań  b io ­
g raficznych . P o stac i po lsk ich  zoologów  zostały  p rz e d ­
staw ione  z p e łn ą  w y raz is to śc ią , z pod k reś len iem  o d ręb ­
ności c h a ra k te ru  każdego  z n ich . T reść  tego  op raco ­
w an ia  za jm ie  każdego  in te re su jąceg o  się h is to rią  
i rozw ojem  nasze j biologii. P rzeczy ta  ją  z rów nym  za ­
in te re so w an iem  p rzy ro d n ik  fachow iec, ja k  i la ik  
w  dziedzin ie  biologii, ty m  b a rd z ie j, że ja k  pop rzedn ie  
książk i p ro f. S ko w ro n a  je s t  ona n ap isan a  b a rd zo  jasno  
i w  sposób zrozum iały  d la  każdego, a  za razem  nad zw y ­
czaj za jm u jąco . N ależy się cieszyć z te j now ej pozycji 
„O m egi”.

R. J . W o j t u s i a k

A.  K 1 i m  a j ,  St .  R u t k o w i c z ,  F.  S t a f f  (re ­
dak to r): A tlas  ry b  pó łnocnego  A tla n ty k u . W y daw n ic­
tw o M orskie, G d ań sk  1970, s tr . 93, b a rw n y ch  tab lic  400, 
cena zł 1 0 0 0 .—

O kazały  ro zm ia ram i a tla s  (in ą u a rto ) budzi p rzy  
p rzeg ląd an iu  u zn an ie  d la  za łożeń  red ak cy jn y ch , podziw  
d la  o lb rzym iego  w k ła d u  p racy  au to ró w  i pochw alną  
ocenę d la  w ydaw cy. K siążk a  p o w sta ła  n a  zam ów ien ie  
spo łeczne naszego  ry b o łó w stw a  m orsk iego , k tó re  roz­
w ija  się coraz siln ie j n a  ło w isk ach  pó łnocno -w schod - 
n iego A tla n ty k u , od w ybrzeży  A fry k i po  G ren lan d ię , 
L a b ra d o r i M orze B aren tsa . A u to rzy  w y b ra li z ry b  
ty ch  obszarów  400 g a tu n k ó w , z k tó ry m i nasi ry b acy  
m ogą się spo tykać  p rzy  po łow ach . O pisali je  zw ięźle 
a opis zao p a trzy li w  ko lo row y  p o rtre t, co bez w ą tp ien ia  
pozw oli złow ione okazy bez tru d u  oznaczyć. P rzy  k a ż ­
dym  g a tu n k u  z n a jd u je  się m a p k a  rozs ied len ia , p o n a d ­
to  uw ag i n a  te m a t jeg o  biologii, sposobu połow ów  
i znaczen ia  gospodarczego.

C ztery  la ta  za ję ło  p rzy g o to w an ie  c z te ry s tu  k o lo ro ­
w ych  rycin . N ie m n ie j uc iąż liw e by ło  u sta len ie  
nazew n ic tw a  po lsk iego  i z eb ran ie  po tocznych  nazw  
w  cz te rn a s tu  języ k ach  p a ń s tw  na leżących  od M iędzy­
n arodow ej R ady  B ad ań  M orza. W  języ k u  po lsk im  
u tw orzono  280 now ych nazw , p rzew ażn ie  jed n o w y ra - 
zow ych. T ab lice  ko lo row e po p rzed za  te k s t złożony 
z w iadom ości o m orfo log ii ry b  (zauw aży łem  k ilk a  
rzeczow ych po tkn ięć), o fizycznych  w a ru n k a c h  życia 
w  O ceanie A tlan ty ck im  i  sp is sy s tem aty czn y  o m aw ia ­
nych  g a tu n k ó w , z c h a ra k te ry s ty k ą  od g rom ady  do ro ­
dzin. Skorow idz a lfab e ty czn y  zaw ie ra  oddzieln ie  nazw y 
nau k o w e  i  oddzieln ie  nazw y  po toczne d la  każdego 
języka.

K siążk a  zo sta ła  w y d ru k o w a n a  n a  doskonałym  p a ­
p ierze  m apow ym  w odoodpornym . W iele ry c in  w y pad ło  
n a  n im  doskonale , n ie k tó re  np. 8 8 , 166 i 167 budzą  
p o d e jrzen ie , że a lbo  o ry g in a ły  b y ły  n iedoskonałe , albo  
odbicie k u le je . R óżnorodność uży tych  czcionek u ła tw ia  
w zrokow e w yró żn ian ie  w  tek śc ie  p o szuk iw anych  d z ia ­
łów  czy szczegółów . P rz y  w ie lu  po d k reś lo n y ch  ju ż  za ­
le ta ch  dw ie  sp raw y  b u d zą  zan iepoko jen ie , m ianow icie  
dlaczego d ru k  k siążk i trw a ł sześć la t  i d laczego jed en  
egzem plarz  k o sz tu je  ty s iąc  zło tych?

Z. G r o d z i ń s k i

J.  D.  E b e r t :  B iologia ro zw o ju  (tłum aczy ł z a n g ie l­
skiego A. K. T a r k o w s k i ) ,  PW N , W arszaw a 1970, 
str. 285, 132 ilu s tra c je

P o  w sp an ia ły ch  o siągn ięc iach  biologii m o lek u la rn e j 
i w y ja śn ien iu  is to ty  p rz e k a z y w a n ia  in fo rm ac ji g en e ­
tyczne j, w  c e n tru m  za in te re so w ań  w spó łczesnej b io ­
logii znalaz ły  się p ro b lem y  m o lek u la rn y ch  po d staw  
rozw o ju  i ró żn icow an ia  się tk a n e k  w  to k u  ontogenezy. 
T u  sp o ty k a ją  się osiągn ięc ia  sp ec ja lis tó w  z w ie lu  
dyscyp lin  (em brio log ii, cy to logii, fizjologii, g enetyk i, 
b iochem ii) o n a jró żn o ro d n ie jszy ch  m eto d ach  b a d a w ­
czych: od trad y cy jn e j ig ie łk i szk lanej i p ę tli z w łosa  
do  m ik ro sk o p u  e lek tro n o w eg o  i liczn ik a  scyncy lacy j- 
nego. T ym  w ła śn ie  osiągn ięciom  pośw ięcona je s t 
k s iążk a  E b e rta . O m aw ia  ona  p o d staw o w e p rob lem y  
em brio log ii, k ła d ą c  szczególny n ac isk  n a  m echan izm y 
w sp ó łd z ia łan ia  kom órkow ego  i tkankow ego , reg u lac ji 
dz ia łan ia  genów  w  czasie  ro zw o ju  oraz koo rd y n ac ji

h o rm o n aln e j i nerw ow ej w  rozw ija jący m  się o rg an iz ­
mie.

P on iew aż k s iążk a  ta  n ie m a  c h a ra k te ru  pod ręczn ika , 
a u to r  n ie  obciążał je j szczegółow ym i danym i, do stęp n y ­
m i w  in n y c h  w y d aw n ic tw ach , lecz w y b ra ł n a jb a rd z ie j 
p a s jo n u jące  zagadn ien ia . P o k aza ł, w  ja k i sposób do­
chodzi się do ich  zrozum ien ia , dokona ł syn tezy  ko n ­
cepcji s ta ry ch  i now ych, zarów no  ju ż  sp raw dzonych , 
ja k  i ty ch  k tó re  dopiero  czek a ją  na rozw iązanie . 
Sprecyzow ał szereg  p y tań , n a  k tó re  w ciąż n ie znam y 
odpow iedzi. P y ta n ia  te , p rz ew ija jące  się w e w szy st­
k ich  rozdzia łach , zm u sza ją  czy te ln ik a  do ak tyw nego  
w łączen ia  się w  to k  ro zum ow an ia  i po b u d za ją  do s a ­
m odzie lnych  p rzem yśleń . To z resz tą  by ło  ch y b a  g łów ­
nym  zad an iem  książk i. J a k  zaznaczono w  p rzedm ow ie, 
a u to r  n a p isa ł ją  z m y ślą  o  m łodych  ad ep ta ch  em b rio ­
logii, k tó rzy  dziś s ta w ia ją  do p ie ro  p ie rw sze  k rok i, 
„aby od  sam ego p oczą tku  uchw ycili is to tę  i k lim a t te j 
dyscypliny  i pod ję li n a jis to tn ie jsze  p rob lem y , jak ie  
p rzed  n im i s to ją ”.

K siążka  n ap isan a  je s t jasn o , żyw o, w  sposób bardzo  
bezpośredn i, bogato  ilu s tro w an a  sch em a tam i i fo to ­
g ra fiam i.' Z aw ie ra  w ykaz  l i te ra tu ry  do poszczególnych 
rozdziałów  oraz skorow idz rzeczow y. W praw dzie  t łu ­
m aczen ie  uk aza ło  się ze znacznym  opóźnieniem , gdyż 
o ryg ina ł by ł w y d an y  już w  1965 r., je d n a k  lu k a  ta  
zosta ła  częściow o w yró w n an a . Z aw dzięczam y to s ta ­
łem u  k o n tak to w i m iędzy  au to rem  a tłum aczem , dzięki 
czem u w  w y d an iu  po lsk im  zna laz ło  się w ie le  now ych 
danych , pochodzących  z p rzygo tow yw anego  obecnie do 
d ru k u  w y d an ia  d rug iego  lu b  też n ap isan y ch  spec ja ln ie  
do po lsk iego  p rzek ład u .

H. K r z a n o w s k a

A.  V i l l i e r s :  M orze K ora low e. W ydaw nictw o
M orskie, G dańsk  1970, s tr. 258, 37 fo togr. +  7 m apek , 
cena zł 25.—

Nie w iem , czy u d a  m i się k iedyś znaleźć n a  M orzu 
K oralow ym , ale n a  pew no  by łem  ta m  czy ta jąc  k siążkę 
A lan a  V i 11 i e r  s a. W ydaw n ic tw o  M orsk ie , o b d a ­
rza jąc  czy te ln ików  po lsk ich  k siążk ą  (n ap isan ą  w  1949 
roku), p rzyb liży ło  do nas te n  egzotyczny obszar ku li 
ziem sk ie j, pe łen  n iesłychanego  p ięk n a  i dziw ów  p rz y ­
rody. M orze K ora low e  V illiersa , to  k siążk a  o p o k ro ju  
m onografii, lecz n ap isa n a  lekko , za jm u jąco , czasem  
n aw e t z p rzy m ru żen iem  oka. A  reg io n a ln y ch  m ono­
grafii g eo g ra f iczno -p rzy rodn iczo -h isto rycznych  b ra k  
w  po lsk ie j l ite ra tu rz e , czem u n ie  trz eb a  się dziw ić, 
w ziąw szy  pod u w agę  em an cy p ac ję  i spec ja lizac ję  
poszczególnych gałęz i w iedzy. Ł a tw ie j p isać  rep o rtaż  
geograficzny  czy c h a ra k te ry s ty k ę  b io log iczną jak iegoś 
k ra ju , tru d n o  podsum ow ać i z in teg ro w ać  ca łą  w iedzę
0 d an y m  przedm iocie , jeszcze tru d n ie j podać  ją  
w  u jęc iu  p o p u la ry za to rsk im . M oże d la teg o  m ało  je s t 
w  li te ra tu rz e  p rzy rodn icze j, w  szerszym  po jęc iu  tego 
słow a, książek  w  ro d za ju  M orza K oralow ego.

M orze K oralow e, to  część O ceanu  S pokojnego, 
leżąca m iędzy  w sch o d n im  w ybrzeżem  A u stra lii , N ow ą 
G w ineą  n a  północy i łań cu ch am i w u lk an iczn y ch  w ysp  
M elanezji n a  w schodzie . P o w ie rzch n ia  jeg o  (4791 tys. 
k m 2) je s t d w u k ro tn ie  w iększa  od M orza Śródziem nego. 
D zięki specyficznem u u k sz ta łto w an iu  p ionow em u , ra m  
je s t ono oddzielnym  b asen em , n a  k tó rego  dn ie  p a n u ją  
typow e w a ru n k i abysalne . B rzegi n a to m ia s t to  
k ró le s tw o  r a f  k o ra low ych , o tacza jących  w y sp y  M ela ­
nezji, a  szczególnie ro zw in ię tych  n a  w schodn im  brzegu  
A u stra lii , gdzie W ie lka  R afa  K ora lo w a  c iągn ie  się od 
C ieśn iny  T o rresa  n a  północy  aż p raw ie  do B risb an e  
n a  p o łu d n iu , czyli n a  p rzes trzen i 2000 km . V illiers, 
w y chow any  w  A u stra lii , d a je  n a m  żyw y i b a rw n y  
obraz te j n a jw ięk sze j b a rie ry  k o ra low ej Ziem i- T en  
opis zachw yca n ie  ty lk o  p rzy ro d n ik a , lecz każdego 
czy te ln ika , k tó ry  w eźm ie  książkę  do ręk i. J e s t  to  
je d n a k  ob raz  św ia ta , k tó ry  być m oże zginie n a  naszych  
oczach. D ram aty czn e , choć n iep e łn e  in fo rm ac je  d o ­
chodzące ak tu a ln ie  z te j s tro n y  g lobu  donoszą o n isz ­
czeniu  r a f  ko ra lo w y ch  po łudn iow ego  P acy fik u , a  w  ty m
1 W ielk iej R afy  K ora low ej, p rzez  g w ałtow n ie  ro z m n a ­
ża jącą  się rozgw iazdę A ca n th a s te r  p lanci L B y ć  
m oże, że chodzi tu  o m u tac ję , p o w sta łą  n a  sk u tek  dzia­
łan ia  su b s ta n c ji rad io ak ty w n y ch  po w y b u ch ach  bom b
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a tom ow ych  i te rm o ją d ro w y c h  n a  a to la c h  B ik in i i  E n i-  
w eto k , od leg łych  od M orza K ora low ego  za led w ie
0 3000 k ilom etrów .

K siążk a  V illie rsa  d a je  n ie  ty lk o  opis b io log ii M orza 
K oralow ego , a le  i jeg o  geog rafię  (ta  część je s t  n a j ­
sk ro m n ie jsza), e tn o g ra ficzn y  ry s  lu d ó w  z a m ie sz k u ją ­
cych  w yspy  o raz  n a jsze rze j p o ję tą  h is to rię  o d k ry ć  g eo ­
g raficznych . P rzez  k a r tk i  k s iążk i p rz e w ija ją  się b a rw ­
ne p o s tac ie  w ie lk ich  odk ryw ców  i ró w n ie  w ie lk ich  
k o rsa rzy , kupców , m is jo n a rzy , h a n d la rz y  n iew o ln ik ó w
1 zw yk łych  k o m b in a to ró w . V illie rs, b ęd ący  zn an y m  
i dośw iadczonym  żeg la rzem , w e w łaśc iw e j m ie rze  d o ­
cen ia  w y p ra w y  w ie lk ich  sam o tn y ch  żeg la rzy  — 
S l o c u m a ,  V o s s a  i in n y ch , k tó rz y  p rzec in a li n a  
sw ych  ja c h ta c h  p rzezroczyste  a  z a razem  lazu ro w e  
p rze s trzen ie  w odne M orza  K oralow ego . S ta ra n n y  t ł u ­
m acz k siążk i, T adeusz  B o r y s i e w i c z ,  u zu p e łn ia  te  
in fo rm ac je  p rzy p isk am i, m . in . p rzy p o m in a jąc  o w y ­
czynie Leoniida T e l i g i ,  k tó ry  n ie  o m in ą ł w y sp  M o­
rza  K oralow ego. P o s tać  p ro fe so ra  B ro n is ła w a  M a l i ­
n o w s k i e g o ,  w y b itn eg o  po lsk ieg o  b a d a c z a  fo lk lo ru  
M elanezji, zn a la z ła  w ie le  m ie jsca  n a  k a r tk a c h  te j 
k siążk i.

Szczególnie c iek aw y m i d la  p o lsk ieg o  czy te ln ik a  są 
o s ta tn ie  rozdzia ły , tyczące  m a ło  u  n a s  zn an y ch  szcze­
gó łów  d z ia łań  w o jen n y ch  p rzec iw  Jap o ń czy k o m  w  c za ­
sie I I  w o jn y  św ia to w ej. V illie rs  o p isu je  w a lk i n a  
G u a d a lc a n a l i pozo sta ły ch  w y sp ach  A rch ip e lag u  S a lo ­
m ona, m oże d la teg o  n a jza w z ię tsze  i n a jk rw a w sz e  ze 
w szy stk ich  a m e ry k a ń sk o -ja p o ń sk ic h  te a tró w  w o je n ­
nych, lecz zarazem  i n a jd z iw n ie jsze , że toczy ły  się one 
w  szczególnej scenerii p rzy ro d n icze j, w  z jad liw e j 
d żung li i p a rn y c h  b ag n ach , w śró d  ch o ró b  tro p ik a ln y c h , 
a le  za razem  w  św iecie  b a jec zn e j p ięk n o śc i o rch ide i 
i pyszn ie  u b a rw io n y ch  m oty li.

0  je d n o  m ożna m ieć  ża l do  W y d aw n ic tw a , a m ia n o ­
w icie , że  te j  a rcy c iek aw ej k s iążk i n ie  o p a trzy ło  n o ta tk ą  
b io g ra fic zn ą  o je j au to rze , choćby  w  p o s tac i p rzy p isk u

1 Por. a rty k u ł N. G r o d z i ń s k i e j ,  Inw azja  na P acyfi­
ku , „W szechśw iat” zesz. 1/1970, s. 14 - 16.

( ta k  ja k  to  w  odn ies ien iu  do s ir F ra n c isa  C h i c h e ­
s t e r a ,  a u to ra  G ipsy  M o th  okrąża  śim a t uczyn ił t ł u ­
m acz o b u .ty c h  k siążek , T. B o r y s i e w i c z ) .  Z w łasz ­
cza, że V illie rs  to  p o stać  b a rw n a , ep igon  św ia ta  w ie l­
k ich  ro m an ty czn y ch  podróży  n a  żaglow cach . Ja k o  
p ie rw szy  o ficer żag low ca „ P a rm a ” odbyw a podróż 
doko ła  g roźnego  p rz y lą d k a  H orn ; w  la ta c h  1934 - 36 
dow odzi p e łn o re jo w y m  żag low cem  „ Jo sep h  C o n rad ” 
(„so lidn ie  zb u d o w an y m  szkockim  s ta tk ie m ”) i  op ływ a 
n a  n im  k u lę  z iem ską , w ę d ru ją c  też  po  M orzu K o ra lo ­
w ym , a  w ięc k s iążk a  o p ie ra  się o p e łn ą  au to p sję . 
W  la ta c h  w o jen n y ch  odbyw a d ług ie  podróże n a  s ta t ­
k ach  d esan to w y ch , dz ierżąc  „T he R a f t B ook” — 
osob liw y  a m e ry k a ń sk i p o d ręczn ik  ro z b itk a  n a  tra tw ie  
(n a  szczęście n ie  doszło do jego  zastosow an ia). V illiers 
w s ła w ił się w  ro k u  1957, gdy jak o  k a p ita n  s ta tk u  ża ­
g low ego  „M ayflow er I I ” dow odził w ie rn ą  k o p ią  ow ego 
„M ay flo w era”, k tó ry  w  1620 r. p rzyw ióz ł p ie rw szych  
o sad n ik ó w -p u ry ta n ó w  z P ly m o u th  w  A ng lii do obecne­
go P ly m o u th  n a  w y b rzeżu  A m ery k i P ó łnocnej.

V illie rs , dośw iadczony  znaw ca  w ia tró w  i p rądów , 
lek cew ażąco  tr a k tu je  w yczyn  H e y e r d a h l a  i jego 
to w arzy szy : p rzep ły n ięc ie  z A m ery k i do P o lin ez ji na  
t r a tw ie  K on  T ik i. „N ie w iadom o, co ow a d ry fu jąca  
p o d róż  m ia ła  w y kazać ...” —  pisze, n ie  w sp o m in a jąc
w  k s iążce  n a w e t n azw isk a  dzielnego N orw ega, ..... od
d a w n a  ju ż  z n a n y  b y ł fa k t, że w ia try  w ie ją , a  p rą d y  
p ły n ą  w  k ie ru n k u , ja k i o b ra ła  t r a tw a ”. Z a is to tę  k u n ­
sz tu  żeg la rsk ieg o  u w a ż a  u m ie ję tn o ść  żegulgi pod 
w ia tr ;  „... z w ia tre m  p o tra f i żeg low ać każdy  p ry m i­
ty w n y  cz łow iek”.

W  d om u  V illie rsa  w  O xfordzie  C h ich es te r og ląda 
film y  o pod róży  n a  re jo w cu  doko ła  K ap  H orn ; później 
V illie rs  go rąco  o d rad za  C h ich este ro w i sam o tn ą  w ę ­
d ró w k ę  dokoło  H o rn u , p u b lik u ją c  sw e w ypow iedzi 
w  p ra s ie . N ie pom ogło , C h ich es te r do p ią ł sw ego, ale 
to  ju ż  in n a  h is to ria .

C h y b a  n iew ie le  m ożna  zarzucić  te j książce. B a rw n a  
o k ła d k a  p rzy c iąg a  czy te ln ików , liczne  p rzy p isk i a u to ra  
i tłu m a c z a  u ła tw ia ją  z rozum ien ie  n iek tó ry ch  te rm in ó w  
i o d sy ła ją  ich  do  dalszej li te ra tu ry . M ożna zgan ić  W y­
daw n ic tw o , że fo to g rafie , ta k  b a rd zo  po trzeb n e  
w  dzie le  p rzy b liżen ia  egzotycznego św ia ta  do czy te l­
n ik a , są  źle, a  n iek ied y  w ręcz  fa ta ln ie  rep ro d u k o w an e . 
S y tu a c ję  r a tu ją  liczne  m ap k i, o b razu jące  zw łaszcza 
h is to r ię  odk ry c ia  i o p an o w an ia  p rzez  E uropejczyków  
w y sp  M orza K oralow ego . O panow an ia , a le  n ie  z b a d a ­
n ia , gdyż p rzy ro d a  M orza K oralow ego  przez  w iele  
d z ies ią tk ó w  la t  będzie  stan o w ić  w dzięczne po le  b a d a ń  
d la  zoologów , biologów , e tn o g ra fó w , oceanografów  
i w u lkano logów .

K siążk a  V illie rsa  w iedz ie  n as od op isów  h is to rii n a ­
tu r a ln e j  k o ra lo w ca  do  dz iw nych  obyczajów  „h an d lu  
o k rężn eg o ”, od  tra g e d ii g inące j n a  ra fa c h  ek spedyc ji 
L a  P  e r  o u  s e ’a  do ja z d y  w spó łczesnych  rozw rzesz- 
czanych  tu ry s tó w  n a  żó łw iach , p ro w ad z i po  z ło to­
d a jn y c h  i m a la ry czn y ch  w y b rzeżach  N ow ej G w inei 
i p o  p e łn y ch  nie,w ysłow ionego p ię k n a  a to lach  i la g u ­
n ach  w y sp  ocean icznych ; a  p rzed e  w szy stk im  n a p o m i­
n a , że w  dzis ie jszym  św iecie  m ożna  je d n a k  p ły n ąć  pod 
w ia tr .

L . S a w i c k i

A. F . F  r  a  s e r : R ep ro d u c tiv e  b eh av io u r in  u n g u la -  
tes . A cadem ic  P ress , L ondon—N ew  Y ork  1968, s tro n  
2 0 2 , liczne  fo to g ra fie , ry su n k i, w y k re sy  i tab e le .

A u to r  zn an y  z w cześn ie jszych  p u b lik a c ji n a d  roz­
ro d em  z w ie rz ą t dom ow ych n a p is a ł k siążk ę  o ich  za ­
ch o w an iu  się, o p a rtą  n a  w łasn y ch  b ad an ia ch  i boga te j 
li te r a tu rz e  p rzed m io tu , k tó rą  zam ieszcza  n a  końcu  
k s iążk i w  liczb ie  około  500 pozycji.

P o  w stęp ie  i  rozd z ia le  w p ro w ad za jący m  w  zag ad ­
n ien ie  p łc iow ego  zach o w an ia  się ko p y tn y ch , ko le jn o  
w  da lszych  7 rozd z ia łach  om aw ia  w p ły w  p ó r  ro k u  
i k lim a tu . D a le j o p isu je  zach o w an ie  w  czasie  ru i, 
p o p ęd  p łc iow y  sam ców , p o ry  godow e, po ród , w ych o w y ­
w a n ie  p o to m stw a . O ddzie lny  ro zd z ia ł pośw ięcony  je s t 
sp ra w ie  o d łączen ia  m łodych  z w ie rzą t i o siągan iu  przez 
n ie  d o jrza ło śc i p łc iow ej. Poszczególne rozdzia ły  książk i 
s tan o w ią  p rz e g lą d  pow iązan y ch  ze sobą zag ad n ień  do-
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tyczących  zachow an ia  p łc iow ego  u  w iększości udom o- kow ych  za jm u jący ch  się po rów naw czym i b ad an ia m i
w ionych  zw ierząt, a w  w ie lu  p rzy p ad k ach  u  n iek tó ry ch  n ad  zachow an iem  p łciow ym  zw ierząt. Z a in te re su je
g a tu n k ó w  zw ie rzą t k o p y tn y ch  dziko  ży jących . rów nież p raco w n ik ó w  ogrodów  zoologicznych. U w agi

K siążka  p rzeznaczona  je s t  d la  s tu d e n tó w  i ab so l- n ad  zachow an iem  p łc iow ym  k o p y tn y ch  do tyczą  36
w en tó w  szkół ro ln iczych  i w e te ry n a ry jn y c h , d la  p rzy - g a tunków .
rodn ików  i lek a rzy  w e te ry n a r ii oraz p raco w n ik ó w  n a u -  J. B i b o r s k i

S P R A W O Z  D A N I  A

Sprawozdanie z działalności Katowickiego 
Oddziału PTP im. Kopernika za rok 1970

W okresie  sp raw ozdaw czym  z e b ra n ia  odczytow e od­
byw ały  się w  g m ach u  S tu d iu m  N auczycielsk iego  
w  K atow icach , w  filii O ddzia łu  w  B ie lsk u -B ia łe j oraz 
w  K lu b ie  D y sk u sy jn y m  dz ia ła jący m  n a  te ren ie  
Ś ląsk ie j A k ad em ii M edycznej w  R ok itn icy .

W  K a to w icach  w ygłoszono  9 odczy tów  w  ram ach  
cyk lu  „P rzy ro d a  A fry k i” o b e jm u jąceg o  13 odczytów . 
O ddzia ł p rzy g o to w a ł i w y d a ł sp ec ja ln y  fo ld e r o od­
czy tach  w  n ak ład z ie  1000 egzem plarzy . T e m a ty k a  od­
czytów  w  ro k u  1970 b y ła  n a s tę p u ją c a :
8 . I. — doc. d r  B. D u m a n o w s k i ,  U n iw e rsy te t W a r­

szaw ski, Ś ro d o w isko  geogra ficzne  A fr y k i .
4. II. — m g r A. K r u c z a ł a ,  E n e rg o p o m ia r G liw ice, 

K lim a t A fry k i .
4. III. —  doc. d r  T. P a l i w o d a ,  Ś lą sk a  A k ad em ia  

M edyczna, M ed ycyn a  W  schodn ie  j  A fr y k i  w idziana  
oczym a  lekarza .

1. IV. —  d r  A. S t  o j k  o, W ojew ódzka L ecznica Z w ie ­
rz ą t (K atow ice), H odow la  i ro ln ic tw o  P ó łnocnej 
A fry k i.

6 . V. p ro f. d r  W. S t ę ś l i c k a - M y d l a r s k a ,  U n i­
w e rsy te t im . K o p e rn ik a  (T oruń), C zło w iek  w  A fryce .

3. VI. —  d r J .  P r u s z y ń s k i ,  In s ty tu t  Zoologiczny 
PA N  (W arszaw a), S a w a n n y  G hany, obserw acje  
z  w ła sn ych  podróży.

7. X . — d r  S. K u j a w a ,  M orsk i In s ty tu t  R yback i 
(G dynia), R e jsy  badaw cze  na  w o d y  zachodniego  
s ze lfu  a fryka ń sk ie g o .

4. X I. — d r  A. L  e ń  k  o w  a, Z a k ła d  O ch rony  P rz y ­
ro d y  P A N  (K raków ), G inące zw ie rzę ta  A fr y k i .

2. X II. —  m g r A. D u d e k ,  Z jednoczen ie  P rz e d ­
s ięb io rs tw  G eologicznych (K atow ice), N a tu ra ln e  
bogactw a ko p a ln e  G w inei.

W  zeb ran iach  odczytow ych  w zię ło  u d z ia ł 390 osób, 
f re k w e n c ja  w a h a ła  się w  g ra n ic a c h  od 11 do 76 osób.

W  B ie lsk u -B ia łe j w yg łoszono  6  odczytów  o n a s tę p u ­
jące j tem a ty ce :
13. I. — m g r inż. a rch . J . F r i e d e l ,  W oj. R ada 

N aród . (K atow ice), O chrona  środow iska  p rzy ro d n i­
czego a budow a u rzą d zeń  re k re a c y jn y c h  w  B esk id z ie  
Ś lą sk im .

17. II I . —  pro f. d r  A. K o rn asio w a , U n iw e rsy te t J a g ie l­
lońsk i, N a u k o w e  i p ra k ty c zn e  zn a czen ie  badań  nad  
p ro d u k tyw n o śc ią  biocenoz.

7. IV. — pro f. d r  K o r o h o d a ,  U n iw e rsy te t J a g ie l­
lońsk i, P ro b lem a tyk a  i  zn a czen ie  badań  b io fizycz-  
nych .

5. V. — doc. d r  P . T r o j a n ,  In s ty tu t  B iologii U niw . 
Sl. (K atow ice), S p e c y f ik a  badań  p rzyro d n iczych  na  
U n iw ersy tec ie  Ś lą s k im  i p e r s p e k ty w y  ich  rozw oju .

17. X I. —  d r  B. D o m i n i a k ,  In s ty tu t  B iologii U niw .
Sl. (K atow ice), P rzyroda  B ieszczad .

15. X II. — d r  E. K r z y ż a n e k ,  S ta c ja  H yd ro - 
b io logiczna P A N  (G oczałkow ice), R o zw ó j badań  
hydrob io log icznych  w  P olsce P o łu d n io w e j.

W  zeb ran iach  odczy tow ych  w z ię ło  u d z ia ł 261 osób, 
f re k w e n c ja  w a h a ła  się w  g ran icach  od 18 do 7 9  osób.

Z arząd  F ilii B ie lsk o -B ia ła  zo rg an izo w ał rów nież 
3 w ycieczk i, w  k tó ry ch  w zię ło  u d z ia ł łączn ie  92 osób. 
C elem  w ycieczek  b y ły : I n s ty tu t  Z o o techn ik i PA N  
w  G rodźcu  Ś ląsk im , R e z e rw a t B a ra n ia  G ó ra  oraz 
S ta c ja  D ośw iadcza lna  P A N  G ołysz.

Z in ic ja ty w y  d r  Jo ach im a  K u c i a s a  i  zm arłego  
w  po łow ie 1970 ro k u  d r  E d w ard a  M ł y n a r c z y k a  
p o w sta ł w  ram ach  dzia ła lności O d dzia łu  n a  te re n ie  
Ś ląsk ie j A kadem ii M edycznej w  R ok itn icy  K lu b  
D ysk u sy jn y , k tó ry  odby ł 5 sp o tk ań . T e m a ty k a  d y sk u sji
1 w y m ian y  pog lądów  b y ła  n a s tę p u ją c a :
16. I. —  D ysku sja  nad  zm ia n a m i w  rea k tyw n o śc i 

u k ła d u  nerw ow ego  w  za leżnośc i od sposobu p r z y ­
go tow an ia  zw ierzęc ia  do ek sp erym en tu .

20. II. —  d r  H. G r z y b e k  — C ieka w sze  e lek tro n o -  
gra m y z  P racow ni M ikro sko p ii E lek tro n o w e j  Sl. 
AM. D y sk u sja  p ro b lem o w a: J a k  p rzed sta w ia ć
pra w id łow o  w y n ik i  p racy  n a u k o w e j i  fo rm u ło w a ć  
w n io sk i.

20. III. —  D y sk u s ji p ro b lem o w e j n a d  fo rm ą  p rze d s ta ­
w ian ia  w y n ik ó w  i w n io skó w  ciąg dalszy.

17. IV. —  Z a sto sow an ie  izo to p ó w  w  ek sp erym en c ie  
bio log icznym .

22. V. —  A na liza  m o żliw o śc i w sp ó łp racy  n a u ko w e j  
i d y d a k ty c zn e j I n s ty tu tu  B io log ii U n iw e rsy te tu  
Ś ląsk iego  oraz Ś lą s k ie j A k a d e m ii M ed yczn e j. 
Z arząd  O ddzia łu  zo rgan izow ał w  d n iu  25 m a ja  

1970 r. pod  p ro te k to ra te m  C złonka R ady  P a ń s tw a , 
P rzew odn iczącego  PW R N  w  K ato w icach  p łk . J . Z ię tk a  
I I  S esję  N au k o w ą P rzy ro d n ik ó w  Ś ląsk ich  pośw ięconą 
w a ru n k o m  p rzy rodn iczym  G órnośląsk iego  O kręgu  
P rzem ysłow ego. W  czasie Sesji w ygłoszono 27 do n ie ­
sień  n aukow ych , k tó ry ch  au to ra m i by li p racow n icy  
nau k o w i 1 0  różnych  in s ty tu c ji nau k o w y ch  dz ia ła jący ch  
n a  te re n ie  w o jew ództw a katow ick iego . W ses ji w zięło  
u d z ia ł 172 osoby re p re z e n tu ją c y c h  różne z a in te re so w a ­
ne in s ty tu c je  i p rzed s ięb io rs tw a  z  te re n u  w o jew ódz­
tw a  katow ick iego . O drębne  sp raw o zd an ie  z Sesji 
ukaże  się rów nież n a  łam ach  czasop ism a „W szech­
ś w ia t”.

W o k res ie  sp raw ozdaw czym  odby ło  się 1 posiedze­
n ie  Z a rząd u  O ddziału . S ta n  cz łonków  O ddzia łu  K a ­
tow ick iego  n a  dzień  31. X II. 1970 r. w y n o sił 330 osób, 
w  ty m  w  F ilii B ie lsk o -B ia ła  65 osób. W  ro k u  1970 zg ło ­
siło p rzyna leżność  do T o w arzy stw a  84 osób. Z rezygno ­
w a ło  z p rzyna leżnośc i do T o w arzy stw a  6  osób, zm arło
2 członków , zaś 15 osób sk reślo n o  zgodnie z za le cen ia ­
m i Z a rz ą d u  G łów nego P T P  im . K o p e rn ik a  z u w ag i 
n a  n ieop łacan ie  sk ład ek  za 1968 r. D o O ddzia łu  w p ły ­
nęło  146 pism , O ddzia ł w y s ła ł 365 p ism . Poza  ty m  
w y słan o  250 u p o m n ień  o u reg u lo w an ie  sk ład ek  i 1625 
zaw iadom ień  o odczy tach  i sesji.

Sprawozdanie z działalności Łódzkiego 
Oddziału PTP im. Kopernika za II półrocze 

1970 r.
W II  pó łroczu  1970 r. Z a rząd  zo rgan izow ał po 

p rze rw ie  w ak acy jn e j 3 z e b ra n ia  nau k o w e  z n a s tę p u ­
jący m i re fe ra ta m i:
18. X  —  prof. d r  W łodzim ierz  Z o n n, R ew o lucja  

K o p ern iko w ska .
15. X I — sem in a riu m  n a  te m a t: C yw iliza c ja  — p r z y ­

roda  —  człow iek .
13. X II  — prof. d r  Ja d w ig a  J a k u b o w s k a ,  A n ty ­

b io ty k i ja k o  b io s tym u la to ry  w y k o rzy s ty w a n e  w  ró ż ­
n ych  d zied zin a ch  gospodarki.
K o n ty n u o w an o  rów n ież  w y św ie tlan ie  film ów  p o ­

p u la rn o n au k o w y ch , m a jąc  g łów n ie  n a  ce lu  pom oc 
d y d ak ty czn ą  szkole ś red n ie j. P ro jek c jo m  to w arzy szy ła
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dy sk u s ja , k tó re j ce lem  b y ła  ocena w a rto śc i film u  od 
s tro n y  m ery to ry czn e j, w a rsz ta to w e j i dyd ak ty czn e j. 
Szczególną uw ag ę  zw rócono  n a  film y  p rz y d a tn e  w  r e a ­
lizac ji p ro g ra m u  I I I  kl. licea ln e j. W yśw ietlono  
n a s tę p u ją c e  film y :
12. X  — N asz sy s te m  p la n e ta rn y ; R o ślin y  p o d w odne;  

W  K ra k o w sk im  O grodzie B o ta n ic zn ym ; E tio p sk ie  
im p re s je ;  W im ię  człow ieka .

9. X I — L u d zie  a m y szy ;  O w a d y  są w szęd z ie ; A lerg ia;
M asa jow ie; O d A tla su  po Saharę.

14. X II  —  R o ślin y  w odne; O w ady  s zk o d n ik i;  Z yc ie  
p ija w e k ;  B io en erg e tyka  serca; C racovia.
F re k w e n c ja  n a  odczy tach  w a h a ła  się od 50 do 80 

osób, n a to m ia s t n a  p ro je k c ja c h  film ow ych  około  60 
osób, gdyż je s t  og ran iczona  liczba  m ie jsc  n a  sali 
p ro je k c y jn e j.

W  dn iu  31. X II. 1970 r. O ddzia ł Ł ódzk i P T P  im . 
K o p e rn ik a  w ra z  z filią  w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  
liczył 430 członków .

Sprawozdanie z działalności Bydgoskiego 
Oddziału PTP im. Kopernika za 1970 r.

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odby ło  się siedem  
ze b ra ń  z n a s tę p u ją c y m  p ro g ram em :
14. I. — m g r S. K o z i o ł ,  Z a g a d n ien ia  m e lio ra cy jn e  

w  ro ln ic tw ie  F in la n d ii  (z p rzeźroczam i).
17. II . —  F ilm y  o tem a ty ce  p rzy ro d n icze j: Z w ie rzę ta  

z im ą , P ta k i w  z im ie , B a rw y  i k s z ta łty  w  ochron ie  
zw ie rzą t.

23. II I . —  m g r J . M a s ł o w s k i ,  U w agi o s ło w ­
n ic tw ie  p rzy ro d n ic zy m  (w spó ln ie  z T o w arzy stw em  
M iło śn ików  Ję z y k a  Polskiego).

22. IV. —  d r  L. W a ł k o w s k i ,  In d ie , k ra j i lu d z ie  
(z p rzeźroczam i).

20. X . —  m g r J . B a r  t  o w  sk  i, L a sy  G h a n y , N ig er ii 
i K a m e ru n u  (z p rzeźroczam i).

24. X I. —  m g r N. M a r o n ,  Z yc ie  w  K o sm o sie  (z f i l­
m em ).

15. X II. — d r  H . F r ą c k o w i a k ,  S zw a jca r ia , p r z y ­
roda  i ro ln ic tw o  (z p rzeźroczam i).
O dby ły  się p o n ad to  trz y  z e b ra n ia  Z a rz ą d u  O ddzia łu  

i je d n o  zeb ran ie  w a ln e  sp raw ozdaw cze . W  zw iązk u  
z o tw a rc iem  w  B ydgoszczy fili i W yższej Szkoły  R o l­
niczej w  P o zn an iu , do  Z a rz ą d u  dokoop tow ano  p rz e d ­
s ta w ic ie la  Szkoły , m g r Z ofię  J e l e ń s k ą .

W  d n iu  21 czerw ca od b y ła  się do roczna w ycieczka  
p rzy ro d n iczo -k ra jo zn aw cza , ty m  razem  w  celu  zapoz­
n a n ia  się z n iek tó ry m i re z e rw a ta m i p rzy ro d y  i in n y m i 
o b iek tam i godnym i ochrony , z n a jd u ją c y m i się w  p o ­
łu d n io w o -w sch o d n ie j części w o jew ó d z tw a  bydgoskiego , 
n a  te re n ie  K o tlin y  T o ru ń sk ie j, P o jez ie rża  D o b rzy ń s­
k iego  i  P o jez ie rza  C hełm ińsk iego . W ycieczkę, w  k tó re j 
uczestn iczy ło  67 osób, p ro w ad z ił W ojew ódzk i K o n se r­
w a to r  P rzy ro d y  m g r T adeusz  T y l ż a n o w s k i .

P ie rw szy m  o b iek tem  zw ied zan ia  b y ł re z e rw a t słono - 
rośli w  C iechocinku . Po  w y s łu c h a n iu  p re le k c ji n a  
te m a t m o tyw ów  och rony  i h is to rii re z e rw a tu , u czes t­
n icy w ycieczk i zapozna li się ze  zm ian am i, ja k ie  zaszły  
i zachodzą  n a d a l w  zb io ro w isk ach  ro ś lin n o śc i n a  jego  
te re n ie  po  zm elio ro w an iu  okolic C iechocinka . N a 
sk u te k  o b n iżen ia  lu s tr a  w ody  g ru n to w e j o ok. 1  m 
zm n ie jsza  się szybko  zaso len ie  g leb  re z e rw a tu , co 
uw id aczn ia  się m . in . w  zm ian ach  zachodzących  
w jego  roś linnośc i. D alszym  e tap e m  w ycieczk i b y ł 
re z e rw a t ro ś linnośc i step o w ej K u lin  pod  W łocław k iem . 
O b e jrzan o  ta m  w  p e łn i k w itn ie n ia  n a jp ię k n ie jsz e  
w  P o lsce  sk u p ien ie  d y p tam u  je s io n o lis tn eg o  (D ic tam us  
a lb u s ) liczące p o n ad  400 egzem plarzy , a  obok teg o  
in n e  ro ś lin y  re z e rw a tu , ja k  np. ostn icę  J a n a , d z iew an n ę  
fio le to w ą  i in . R e ze rw a t z n a jd u je  się n a  zboczu w y ­
soczyzny D o brzyńsk ie j, s tro m o  o p ad a ją cy m  w  k ie ru n k u  
W isły. Z teg o  te re n u  rozciąga  się m alow n iczy  w id o k  n a  
W isłę i n a  s to p ień  w odny , zb u d o w an y  w  odleg łości 
ok. 2 k m  w  g ó rę  rzek i. Ok. 8  k m  n a  w sch ó d  od L ip n a  
uczestn icy  w ycieczk i o b e jrze li p rze ło m  rzek i M ieni 
p rzez  daw n e  jezioro . U k sz ta łto w a n a  p rzez  rzek ę  n a ­
tu r a ln a  o d k ry w k a  pop rzez  w a rs tw y  osadów  jez io rn y ch  
k ilk u m e tro w e j m iąższości je s t  b a rd zo  in te re su ją c a . Po  
odpoczynku  n ad  m alow n iczym  jez io rem  w  K iko le , n a

zak o ń czen ie  w ycieczk i ob e jrzan o  p ięk n e  stanow isko  
ostn icy  Ja n a , m ieszczące  się n a  zboczach p rad o lin y  
W isły, w  okolicach  R zęczkow a w  pow iecie  to ru ń sk im . 
P ię k n a  słoneczna  pogoda u ła tw ia ła  zw iedzan ie  i p rz y ­
czyn iła  się do pow odzen ia  te j trad y cy jn e j im prezy .

W  ra m a c h  ak c ji u p o w szech n ien ia  w iedzy  p rz y ro d n i­
czej odby ły  się p re le k c je  po łączone z pokazam i n a  te ­
m a t sp e k tro g ra f ii (d r I. K u c z y ń s k a )  oraz fo to m e­
tr i i  p łom ien iow ej i  ab so rp cy jn e j (doc. R. S c h i l l a k  
i m g r  C.  L a u r e n t o w s k a ) .  Ł ączn ie  w ygłoszono 
osiem  p re le k c ji d la  ok. 80 uczniów  T ech n ik u m  C e ra ­
m icznego  w  F o rdon ie . P o n a d to  m g r T. T y lżanow sk i 
w y g łosił dw ie p re le k c je  n a  te m a t och rony  p rzy rody  
d la  uczn iów  i n auczycie li szkół ro ln iczych .

S ta n  cz łonków  O d dzia łu  n a  dzień  31 g ru d n ia  1970'r. 
w y n o sił 118 osób.

II Sesja Naukowa Przyrodników Śląskich 
poświęcona warunkom przyrodniczym 
Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego

W  d n iu  25 m a ja  1970 ro k u  odby ła  się w  K atow icach  
pod  p ro te k to ra te m  C złonka R ady  P a ń s tw a , P rzew o d ­
n iczącego  P rezy d iu m  W RN  w  K ąto w icach  p łk . J e rz e ­
go Z i ę t k a  I I  S esja  N au k o w a  P rzy ro d n ik ó w  Ś ląsk ich  
p t. W a ru n k i p rzyro d n icze  G órnośląskiego  O kręg u  
P rzem ysło w eg o , sta n  i p e rs p e k ty w y . S esję  zo rgan izo ­
w a ł K a to w ick i O ddzia ł Po lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . M. K o p e rn ik a  p rzy  w spó łudz ia le  Ś lą ­
sk iego  In s ty tu tu  N aukow ego  w  K atow icach . C elem  
S esji b y ło  p rz e d s ta w ie n ie  w yn ików  b a d a ń  n a d  ró żn y ­
m i a sp e k ta m i ś ro d o w isk a  p rzy rodn iczego  G O P, k tó re  
u zy sk an o  w  p lacó w k ach  n au k o w o -b ad aw czy ch  w o je ­
w ó d z tw a  ka tow ick iego . W to k u  S esji p rzed s taw io n o  
27 d o n ies ień  n au k o w y ch , w  ty m  11 z Z ak ład u  B ad ań  
N au k o w y ch  G O P PA N , Z ab rze ; 4 z In s ty tu tu  B io lo­
gii U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego , 3 z In s ty tu tu  B adaw cze­
go L eśn ic tw a , 2 z Z a k ła d u  Biologii W ód PA N  —  Z e ­
spó ł G o sp o d a rs tw  D ośw . G ołysz, 2 z  Ś ląsk iego  In s ty ­
tu tu  N aukow ego , 1 z Ś lą sk ie j A k ad em ii M edycznej, 
1  z G łów nego  In s ty tu tu  G ó rn ic tw a , 1 z W oj. S tac ji 
s>an-Epid. w  K a tow icach , 1 z Z a k ła d u  O chrony. W ód 
IG W  w  K ato w icach , oraz 1  z Z ak ład ó w  P om -B ad . 
E n e rg e ty k i w  G liw icach . W Sesji w zięło  u d z ia ł 172 
osób, k tó re  rep re z e n to w a ły  B iu ra  P ro je k tó w , S tac je  
S an -E p id . w o jew ó d z tw a  katow ick iego , P rezy d ia  R ad 
N arodow ych , uczeln ie  oraz In s ty tu ty  n a u k o w o -b a ­
daw cze.

W  im ie n iu  Z a rz ą d u  K atow ick iego  O ddzia łu  P T P  
i Ś ląsk ieg o  In s ty tu tu  N aukow ego  p o w ita ln e  p rzem ó ­
w ien ie  w yg łosił p rzew odn iczący  K a tow ick iego  O d­
d z ia łu  P T P , zw ra c a ją c  szczególną uw agę  n a  ro lę  P o l­
sk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  j a ­
k o  T o w a rz y s tw a  o w iekow ej tra d y c ji , k tó re  w  m ia rę  
ro zw o ju  n a u k  p rzy rodn iczych  m a in teg ro w ać  d z ia ła l­
ność p rzy ro d n ik ó w  ró żn y ch  specja lnośc i. Ś rodow isko  
p rzy ro d n icze  G ó rn o ślą sk ieg o  O kręgu  P rzem ysłow ego  
to  m ie jsce  zd e rzan ia  się h a rm o n ijn y ch  z jaw isk  p rz y ­
ro d y  z p rzem ysłem , k tó ry  w p ro w ad za  silne  ak o rd y  
d y sh a rm o n ii. P ro b lem y  p rzy rodn icze  Ś lą sk a  s tw a rza ją  
w y ją tk o w ą  o kaz ję  d la  rozw iązy w an ia  ich  p rzez  zespo­
ły  o z ró żn ico w an y ch  spec ja lnośc iach . S e s ja  m a  być 
p la tfo rm ą  d y sk u s ji d la  w szystk ich  p rzy ro d n ik ó w  Ś ląska  
i Z ag łęb ia .

W  im ien iu  w ład z  w o jew ó d z tw a  p rzem ów ił w ice ­
p rzew o d n iczący  W RN  inż. M. F a s k a  p o d k reś la ją c , 
że w ład ze  w o jew ó d z tw a  k a to w ick ieg o  p rzy w iązu ją  
dużo  u w ag i do p ro b lem ó w  och rony  środow iska . D la ­
teg o  w ie le  w y s iłk u  w łożono  w  op raco w an ie  g e n e ra l­
nego p la n u  zespo łu  m ia s t i osiedli G O P, w  k tó ry m  
o ch ro n a  śro d o w isk a  m a poczesne m iejsce . W yrazem  
aą ż e ń  w ład z  d la  och rony  śro d o w isk a  są  ta k ie  in w e ­
s ty c je  ja k  W oj. P a rk  K u ltu ry  i W ypoczynku  lu b  L eśny  
P a s  O ch ro n n y . Ż yczen iem  w ład z  w o jew ó d z tw a  jes t, 
ab y  se s je  p rzy ro d n ik ó w  śląsk ich  s ta ły  się pew nego  ro ­
d z a ju  in s ty tu c ją  i by ły  ok resow o p o w ta rzan e , ta k  aby 
d o ro b ek  p raco w n i n au k o w y ch  w o jew ó d z tw a  k a to w ic ­
k iego  s ta le  p o d su m o w y w ać  i w y ty czać  now e k ie ru n k i
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b ad ań , o raz  ab y  in w en ta ry zo w ać  zm ian y  zachodzące 
w  środow isku .

Z espół p raco w n ik ó w  W ojew ódzkiej S ta c ji S a n ita r ­
no -E p idem io log icznej p rz e d s ta w ił c h a ra k te ry s ty k ę  za ­
n ieczyszczen ia  p o w ie trza  a tm osferycznego  w  G órno ­
ś lą sk im  O k ręg u  P rzem y sło w y m  za  la ta  1966- 6 8 . O m ó­
w iono  k la sy fik ac ję  te ren ó w  G O P  o opadzie p y łu  po ­
w yżej 250, pow yżej 500 oraz  pow yżej 1000 t/k m 2, s tę ­
żen ie  chw ilow e i średn iodobow e py łów  d ro b n o z ia rn i­
s ty ch  za ro k  1969 d la  w y b ra n y c h  m iejscow ości, s tę że ­
n ie  d w u tle n k u  s ia rk i n a  te re n ie  m ias t G O P za la ta  
1966 - 6 8  z uw zg lęd n ien iem  często tliw ości w y stęp o w a­
n ia  s tężen ia  pow yżej 0,9 m g /m 3 i 0,35 m g /m 3  o raz  s tę ­
żen ie  tlen k ó w  azo tu  w  w y b ra n y c h  m iejscow ościach . 
Z eb ran e  m a te r ia ły  n a p a w a ją  pew n y m  optym izm em , 
pon iew aż w y n ik a  z n ich , że n a  te re n ie  G O P w arto ść  
o p ad u  p y łu  i ś red n ie  stężen ie  d w u tle n k u  s ia rk i u trz y ­
m y w ały  się n a  s ta ły m  poziom ie.

B a rb a ra  S t a c h l e w s k a  (Z ak ła d  B ad ań  N auk . 
G O P  PA N ) i T adeusz  J e r z y k o w s k i  (SI. AM) p o ru ­
szyli p ro b le m a ty k ę  p ro m ien io w an ia  słonecznego. Z do­
n ies ień  w y n ik a  konieczność  dalszego  k o n ty n u o w an ia  
bad ań . Z n am ien n e  je s t  s tw ie rd zen ie , że w  odn ies ien iu  
do syn tezy  w ita m in y  D  w  o rgan izm ie  człow ieka, o b ­
sza r G O P p rzy  a k tu a ln y m  s tan ie  z ap y len ia  n ie  s ta ­
now i zag rożen ia  d la  jego  m ieszkańców .

J a n  P a l u c h  z S ta n is ła w e m  K a r w e t ą  i I re n ą  
S z a l o n e k  (Z ak ład  B a d a ń  N au k . G O P PA N ) p o ru ­
szyli k a p ita ln y  p ro b lem  o d d z ia ły w an ia  cynku , o łow iu  
i f lu o ru  n a  ro ś lin y , z w ie rzę ta  i ludzi. B ad an ia  te  s ta ­
now ią  pow ażny  sy g n a ł d la  p ro je k ta n tó w  zak ład ó w  
przem ysłow ych  i k ie ro w n ic tw a  is tn ie ją c y c h  zak ład ó w  
przem ysłow ych , że n ie  m ożna b ez tro sk o  p rzechodzić  
n ad  sp ra w ą  em ito w an ia  do a tm o sfe ry  zw iązków  cy n ­
k u  i o łow iu  w zg lędn ie  flu o ru .

A ndrze j K r u c z a ł a  (Z ak ład y  P om .-B ad . E n e rg e ­
tyk i) ro z p a trz y ł w p ły w  k o n u rb a c ji gopow skiej n a  ro z ­
k ła d  p rz e s trz e n n y  opadów  a tm o sfe ry czn y ch  w  la ta c h  
1963 - 67 i z a is tn ia łe  różn ice  w  s to su n k u  do ok resu  
1881 - 1930, zaś Z y g m u n t S t r z y s z c z  (Z ak ład  B ad ań  
N auk. G O P  PA N ) p rze a n a liz o w a ł w p ły w  erozji h y ­
d rochem icznej g leb  i g ru n tó w  n a  zm iany  sk ład u  ch e ­
m icznego w ód  p o w ie rzch n io w y ch  n a  p rzy k ład z ie  k o ­
p a ln i S iem o n ia  w  pow iecie  B ędzin . O p raco w an ia  s ta ­
now ią  o ry g in a ln e  u jęc ie  w y b ra n y c h  p rob lem ó w  m e ­
teo ro log icznych  d la  o b sza ru  G O P.

J a n  P a l u c h  z S ew ery n em  S t a n g r e t e m ,  S. 
M a r g o s z e m  i J.  S z u l i c k ą  (Z ak ład  B a d a ń  N auk . 
G O P  PA N ) p rz e d s ta w ili w y n ik i p ra c  an a lity czn y ch  
n ad  z aw arto śc ią  n ie k tó ry c h  su b s ta n c ji lign inow ych  
am inokw asów  i fo sfo ru  w  w o d ach  pow ierzchn iow ych . 
B ad an ia  te  są  dow odem , że złożoność z jaw isk  zacho ­
dzących  w  ś ro d o w isk u  p rzy ro d n iczy m  pod  w p ływ em  
dz ia ła lnośc i gospodarczej cz ło w iek a  w y m ag a  szu k an ia  
now ych m e to d  an a lity czn y ch  i dosto sow yw an ia  ich  do 
ok reś lo n y ch  w a ru n k ó w , ab y  m óc dać w y ty czn e  d la  
zm ian  techno log icznych  w  d an y ch  g a łęz iach  p rzem y ­
słu.

Z a ry so w u jący  się  co raz  b a rd z ie j d e ficy t w ody 
i zw iązan a  z n im  kon ieczność  re te n c ji o raz  ochrony  
w ód p rz e d  zan ieczyszczen iem  w y m ag a  zw ró cen ia  u w a ­
gi n a  d ro b n e  zb io rn ik i w odne.

M aria  S z u m i e ć  (Z ak ła d  B iologii W ód PA N ) 
p rz e d s ta w iła  w y n ik i b a d a ń  n a d  h y d ro k lim a te m  d ro b ­
nych  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  n a  w y b ra n y m  te re n ie  Ś lą ­
ska , k tó re  m ogą s tan o w ić  p o d s ta w ę  do w y ja śn ie n ia  
zależności m iędzy  te m p e ra tu rą  w ody  w  d robnych  
zb io rn ik ach  a  czy n n ik am i m e tero log icznym i. P o ru szo ­
ne  zag ad n ien ie  p o zo sta je  w  śc isłym  zw iązku  ze s p ra ­
w ą  z rz u tu  c iep łych  w ód  z p rz e m y słu  i je s t  dow odem , 
że n iep rzem y ś lan a  d z ia ła ln o ść  w  ty m  zak re s ie  m oże 
spow odow ać n ieo d w raca ln e  szkody.

S tan is ław  L e w k o w i c z  (Z ak ład  B iologii W ód 
PA N ), Je rz y  C h m i e l o w s k i  (USl.), J a n  S u s c h k a  
i Ju liu sz  R u s e k  (Z ak ład  O ch ro n y  W ód IG W ) p rz e d ­
s ta w ili różne  a sp ek ty  e lim in o w an ia  szkodliw ości śc ie­
ków  p rzem y sło w y ch  w  k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h  G O P. 
P rzed s taw io n e  w y n ik i b a d a ń  s ta n o w ią  dow ód, że m o­
żliw e są  po zy ty w n e  ro zw iązan ia  w  gospodarce  śc ieko ­
w ej z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch  o ile  za rozw iązan iam i 
techno log icznym i p ó jdz ie  p rz e m y śla n a  d z ia ła lność  in ­
w esty cy jn a . Z g o sp o d a rk ą  w o d n ą  n a  te re n ie  G O P  łą ­

czy się rów n ież  op raco w an ie  Jó ze fa  S t ę c h ł e g o  (Si. 
In s ty tu t  N aukow y), k tó ry  z rob ił p ró b ę  b ilan su  w ody 
za ok res 1960 - 65 i ocen ił p e rsp ek ty w y  zap o trzeb o ­
w an ia  n a  o k re s  do  ro k u  1975.

A lo jzy  H  a z u  k , J a n u s z  O l s z o w s k i  i  J a n  G r e -  
s z t a  (Z ak ład  B ad ań  N auk . G O P PA N ) sc h a ra k te ry ­
zow ali w  op arc iu  o b a d a n ia  w ła sn e  n iek tó re  p ro b lem y  
g leboznaw cze G O P. A n a liz a  w p ły w u  zabiegów  re k u l­
ty w acy jn y c h  n a  w łasnośc i fizykochem iczne w y ro b isk a  
pop iaskow ego  je s t p rzy k ład em  tw órczego  p o p raw ien ia  
w p ły w u  d ew astacy jn eg o  zm ian  w  środow isku  p rz y ro d ­
niczym . D otyczy to  rów n ież  b a d a ń  n ad  bio log iczną 
ak ty w n o śc ią  g leb  pod  w y b ran y m i g a tu n k a m i drzew  
w  w y ro b isk u  k o p a ln i p ia sk u  podsadzkow ego. T rzecia  
w  te j g ru p ie  p ra c a  a n a lizu je  szczegółow o w p ły w  p rz e ­
m ysłow ego zanieczyszczenia  p o w ie trza  n a  g leby  leśne.

Ja n u sz  W o l a k  (In s ty tu t B ad. L eśn.) om ów ił p o ­
w sta w a n ie  now ych zespołów  ro ś lin n y ch  w  te re n a c h  in ­
te n sy w n e j dz ia ła lności p rzem ysłow ej, zaś Z b igniew  
S i e r p i ń s k i  ( In s ty tu t Bad. L eśn .), Z b ign iew  
S c h n a i d e r  (In s ty tu t B ad. Leśn.), F lo r ian  C e 1 i ń - 
s k  i (USl.) oraz P rzem y sław  T r o j a n  (USl.) om ów ili 
p ro b lem y  lasów  G órnośląsk iego  O k ręg u  P rzem y sło w e­
go. W  n a jb liższych  la ta c h  kon ieczne  je s t dokonan ie  
dużego w y siłk u , aby  zah am o w ać  p rocesy  co fan ia  się 
la su  n a  obw odzie k o n u rb a c ji gopow skiej. O p raco w a­
n ie  K az im ie rza  T r o j a n o w s k i e g o  (G łów ny  In ­
s ty tu t  G ó rn ic tw a) rzuciło  św ia tło  n a  ru ch y  p ionow e 
obszarów  leśn y ch  w  te re n a c h  gó rn iczych  i d a ło  w y ­
tyczne d la  og ran iczen ia  u jem n y ch  w p ływ ów  ek sp lo a ­
ta c ji gó rn iczej. S te fa n  Ż m u d a  om ów ił m ożliw ości 
kom pleksow ego  w y k o rzy stan ia  i och rony  zasobów  su ­
row ców  m in e ra ln y ch  n a  te re n ie  Ś lą sk a  i  Z ag łęb ia . 
J . R o s t k o w s k a  (USl.) zw róciła  u w agę  n a  p o trzebę  
b a d a ń  eko log iczno -parazy to log icznych  n a  Ś ląsku .

O m ów ione o p raco w an ia  zespa la  ze sobą je d n a  k la m ­
ra , a m ianow ic ie  p ró b a  u k azan ia  różnych  asp ek tó w  
w p ły w u  p rzem y słu  n a  środow isko  p rzy rodn icze . N ie 
bez znaczen ia  je s t fa k t, że n iek tó re  czynn ik i d e s tru u -  
ją ce  środow isko  p rzy ro d n icze  m ogą być ogran iczone. 
Z eb ran e  w y n ik i b a d a ń  sp ec ja lis tó w  różnych  dziedzin 
są  dow odem , ja k  b a rd z o  sko m p lik o w an e  są  zag ad n ien ia  
ochrony  środow iska  p rzy rodn iczego  na  p rzy k ład z ie  
G O P. Z in teg ro w an ie  w y siłk u  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  
n au k o w y ch  za jm u jący ch  się p o zn an iem  środow iska  
p rzy rodn iczego  G O P m oże dać  now e tre śc i w  p e rs p e k ­
ty w ie  ro zw o ju  om aw ianego  obszaru . M a te ria ły  z I I  S e­
sji P rzy ro d n ik ó w  Ś ląsk ich  u k ażą  się w  d ru k u .

B. Z y s k a

Sekcja Fotografii Naukowej Związku 
Polskich Artystów Fotografików

IV  S ym pozjum  S ek c ji F o to g ra fii N au k o w ej Z w iązku  
P o lsk ich  A rty s tó w  F o to g ra fik ó w  odby ło  się w  lis to p a ­
dzie 1970 r. w e  W rocław iu . S ta ły  w z ro s t liczby  u czes t­
n ików  sym pozjów  św iadczy  o p a ląc e j p o trzeb ie  w y ­
m ian y  dośw iadczeń , ich  k o n fro n ta c ji w  ró żn y ch  d y ­
scy p lin ach  nau k i, a  rów n ież  o kon ieczności d o k sz ta ł­
can ia  p raco w n ik ó w  in s ty tu c ji n au k o w y ch  p o s łu g u ją ­
cych się fo to g ra fią  d la  celów  badaw czych , a w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  ty ch  fo to tech n ik ó w  i lab o ran tó w , od k tó ­
rych  u m ie ję tn o śc i, a  często  pom ysłow ości za leży  w y ­
n ik  p ra c  uw zg lęd n ia jący ch  n a jn o w sze  osiągn ięc ia  
w  nau ce  i techn ice.

N a o s ta tn im  S ym pozjum  było  obecnych  ok. 140 
u czestn ików , o SÔ /o w ięcej niż w  ro k u  p o p rzed n im , 
p rzy  czym  zd a jem y  sobie sp raw ę , że w obec naszych  
sk ro m n y ch  m ożliw ości w ciąż  jeszcze n ie  d o ta r liśm y  
do w ie lu  in s ty tu c ji i p raco w n ik ó w , k tó rzy  się p o s łu ­
g u ją  fo to g ra fią  n au k o w ą. Jeżeli je d n a k  co ro k u  znacz­
ny  p ro c e n t obecnych  p rzy jeżd ża  ju ż  p o  raz  d rug i 
i trzec i n a  obrady , p ro feso row ie , docenci, ad iu n k c i, 
dok to rzy , lek a rze , inżyn ie row ie , m ag istrzy , obok  w ie lu  
fo to tech n ik ó w  i lab o ran tó w , jeże li tw o rzą  się  m iędzy  
p raco w n ik am i różnych  często specja lnośc i. U n iw e rsy ­
te tó w , P o litech n ik , W yższych S zkó ł R oln iczych , In s ty ­
tu tó w  P o lsk ie j A k ad em ii N auk , In s ty tu tó w  P rzem y -
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słow ych  i  in n y ch , A k ad em ii M edycznych , p ra c o w n i­
k ów  m u zea ln y ch  i k o n se rw a to rsk ic h  z ca łe j P o lsk i 
p ew n e  w ięz i i w sp ó ln e  n ic i za in te re so w ań , w idoczn ie  
p ro b lem y  re fe ro w an e , o b ja śn ian e  i d y sk u to w an e  
w  czasie t rw a n ia  o b rad  w y p e łn ia ją  d o tk liw ą  lu k ę  
w  n aszy m  szko ln ic tw ie  spec ja listycznym .

B rak  n am  bow iem  n ie  ty lk o  odpow iedn iego  sp rzę tu  
i o d p ow iedn ich  m a te ria łó w  św ia tło czu ły ch , ró w n ie  
d o tk liw y  je s t  częstokroć  b ra k  in fo rm a c ji o m ożliw o­
śc iach  ich  s to so w an ia , o n a jn o w szy ch  o s iągn ięc iach  
w  różnych  dz iedz inach  w ied zy  i n au k i. D la tego  też  
p o d e jm u jąc  co ro k  in n y , a k tu a ln y  te m a t g łów ny , 
o m aw ia jąc  n a  S y m p o z ju m  ró żn e  a sp e k ty  teo re ty czn e  
i p ra k ty c z n e  w y n ik a ją c e  z w iedzy  i  d o św iadczen ia  
różnych  środow isk  n au k o w y ch , obecni m a ją  m ożność 
zapoznać  się z ś ro d k am i i m ożliw ościam i d o stęp n y m i 
w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  p ra c y  po lsk ich  naukow ców .

G łów nym  te m a te m  IV  S ym pozjum  b y ła  fo to g ra fia  
b a rw n a . O bszerny  re f e ra t  d ra  inż. S ta n is ła w a  J  a -  
b ł o n k i  (Z ak ład  F o to te c h n ik i In s t. C hem ii O rg an icz ­
nej i F izyczne j P o lit. W roc ław sk ie j) O fiz jo lo g ic zn ych  
a sp ek ta ch  r e p ro d u k c ji barw  w p ro w a d z ił obecnych  
w  pow yższe zagadn ien ie . D alsze re fe ra ty  i k o m u n ik a ­
ty  w ygłoszone przez  p ro f. d ra  M a r k o c k i e g o  (Z akł. 
F o to tech n ik i In s t. C hem ii O rg. i Fiz. P o lit. W ro c ław ­
sk iej), d ra  inż. T u s z k ę  (W arsz. Z ak ł. F o tochem . 
„FO T O N ”), m g ra  inż. R o t n i c k i e g o  (Z akł. F o to - 
film ow e W O SI „W spólna S p ra w a ”, W arszaw a), m g ra  
inż. V o e l l n a g l a  (W yd. C zasopism  T echn . N O T, 
W arszaw a), m g ra  inż. Ż a k o w i c z a  i d ra  inż. J  a -  
b  ł o n  k  i (Z akł. F o to tech n . In s t  C hem ii O rg. i F izyczn . 
P o litech n . W rocław sk ie j), m g ra  inż. W o l a ń s k i e g o  
(In s t. T ech n ik i C iep lnej P o lit. W arszaw sk ie j) , J . D z i ­
k o w s k i e g o  (Łódź) i d ra  m g r O w  o c a  (In st. P r a ­
w a  K arn eg o  Z ak ł. K ry m in a lis ty k i U n iw . A M  w  P o ­
znan iu ) do tyczy ły  ta k  zag ad n ień  teo re ty czn y ch , ja k  
i p rak ty czn y ch , oceny  m a te r ia łó w  b a rw n y c h  z n a jd u ­
jący ch  się a k tu a ln ie  n a  ry n k u  oraz om ó w ien ia  now ych  
p rzy rząd ó w  i zasto so w ań  fo to g ra fii b a rw n e j do celów  
n au k i.

D rug i dz ień  o b ra d  w y p e łn iły  re fe ra ty  i k o m u n ik a ty  
n ie  do tyczące ju ż  te m a tu  g łów nego , a le  b ąd ź  tem a tó w  
ogólnych , ja k  m g ra  inż. I l i ń s k i e g o  (FO TO N , W a r­
szaw a) o m a te r ia ła c h  św ia tło czu ły ch  d la  celów  fo to ­
g ra f ii n au k o w e j, m g ra  inż. R o g a l i ń s k i e g o  (In s t. 
G eo g ra fii P A N , W arszaw a) o now ościach  z P h o to k i-  
na  70, b ąd ź  ta k ic h  ja k  d ra  inż. O r z e p o w s k i e g o  
(P rzem ysł. In s t. A u tom , i P o m ia ró w , W rocław ) o d o ­

św iad czen iach  z z ak re su  fo to g ra fii podw odnej i m g ra  
inż. J a s i e ń s k i e g o  (Ś ląsk i In s t. N auk ., K atow ice)
0 za s to so w an iach  ob iek tó w  o różnych  ogniskow ych  do 
m a k ro fo to g ra fii.

W szystk ie  te  re fe ra ty , k o m u n ik a ty  i d o d a tk o w e p o ­
k azy  b a rw n y c h  p rzezroczy  z różnych  dziedz in  w y w o ­
ła ły  ogólne za in te re so w an ie  i  ożyw ione dy sk u sje .

N ależy  s tw ierdz ić , że  ogólny poziom  re fe ra tó w  i k o ­
m u n ik a tó w  S ym pozjów  S F N  je s t  co ro k u  w yższy, 
a  ró w n o cześn ie  b a rd z ie j w y ró w n an y . N ależy  to  p rz y ­
p isać  n ie  ty le  s ta le  zw ięk sza jącem u  się z a in te re so w a­
n iu  sy m p o z jam i p o śró d  p raco w n ik ó w  n au k i, p o s łu g u ­
ją c y c h  się do sw ych  celów  b adaw czych  fo to g rafią , a le  
p rzed e  w szy stk im  Z ak ład o w i F o to tech n ik i In s t. C he­
m ii O rgan , i F iz. P o lite ch n ik i W ro c ław sk ie j, k tó ry  od 
p o czą tk u  is tn ie n ia  S ekc ji, w  p e łn y m  zro zu m ien iu  je j 
p o trz e b  n ie  sk ąp i sw ej pom ocy czy to  w  fo rm ie  u s ta ­
la n ia  zasadn iczych  tem a tó w  Sym pozjów , czy d rogą 
sp ec ja ln y ch  op raco w ań , czy w reszc ie  d rogą  k o n su lta ­
c ji m a ją c y c h  n a  ce lu  w y ró w n an y  poziom  dorocznych  
ob rad .

C elem  zw iększen ia  ak ty w n o śc i d z ia łan ia  S F N  m ię ­
dzy k o le jn y m i sym pozjam i Z a rząd  S ekc ji pow o ła ł 
w  czasie  o sta tn ieg o  S y m pozjum  p o d sek c je  te ren o w e , 
k tó re  b ęd ą  m ogły  d z ia łać  p rzy  pom ocy Z arządów  
O k ręg ó w  Z P A F . K ażd a  z p o d sek c ji w y p ra c u je  sobie 
zap ew n e , za leżn ie  od sw ych  m ożliw ości, w ła sn e  m e to ­
dy  d z ia łan ia . O bok  sp o tk ań , k tó ry ch  często tliw ość  m o­
że być  różna , w in n y  m ieć  m ie jsce : sp ec ja lis ty czn e
szko len ia , w y m ian a  dośw iadczeń  i l i te ra tu ry  fo to g ra ­
ficzne j oraz d y sk u s je  n a d  p ra c a m i b ad aw czy m i b ę d ą c y ­
m i w  to k u  o p raco w an ia , a  k tó re  m ogą się po tem  stać  
te m a ta m i n a  sy m p o zjach  SFN.

W  ty m  ro k u , 1971, p o w in n y  zacząć dz ia łać  pod sek c je  
w  B ia ły m sto k u , G d ań sk u , G liw icach  i B y tom iu , K ra ­
kow ie , Łodzi, P o zn an iu , T o ru n iu , W arszaw ie  i W roc ła ­
w iu . S k o o rd y n o w an ie  p ra c  n a  te re n ie  całego k r a ju  po ­
przez  p rzed s taw ic ie li te ren o w y ch  p ow inno  d o p ro w a ­
dzić do żyw szych  k o n ta k tó w  te re n u  z Z a rząd em  S ek ­
c ji F o to g ra fii N aukow ej.

G łów nym  te m a te m  następ n eg o , V S y m p o z ju m  S ek ­
c ji F o to g ra fii N au k o w ej Z P A F  w  r. 1971 będzie : 
O bró b ka  m a te r ia łó w  fo to g ra fic zn ych  bia łoczarnych
1 b a rw n ych . W szelk ich  in fo rm a c ji i  w y ja śn ie ń  u d z ie la  
Z a rząd  SFN . A dres: S ek c ja  F o to g ra fii N aukow ej, 
O k ręg  W ro c ław sk i Z w iązk u  P o lsk ich  A rty s tó w  F o to ­
g ra f ik ó w , W RO C ŁA W , R y n ek  26 (R atusz).

J a n in a  M i e r z e c k a

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , K o m ite t R e d a k c y jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca  nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (sek re ta rz  red ak c ji)
A d res  re d a k c ji: K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A  U K  O W  E  —  O D D Z  I A  Ł  W  K  R A K O  W I E ,  ul. SM O L E Ń SK  14 
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A D R ESY  I K O N T A  B A N K O W E O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz, P I. W eysenho ffa  11, P ań stw o w y  In s ty tu t  G o sp o d arstw a  W iejsk iego  
PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370

G dańsk -W rzeszcz , u l. H ib n e ra  lc , In s ty tu t M edycyny  M orsk ie j PKO O /Gdańsk  
nr 52-9-54377

K atow ice , Ś lą sk i O gród  Zoologiczny, S k ry t. poczt. 385 PKO I O/M K atow ice  
nr 3-9-337

K rak ó w , u l. P o d w a le  1 PKO O /K raków  nr 4-9-5623
L u b lin , ul. A k ad em ic k a  15, pok . 312 In s t. P rz y r . P odst. P ro d . R ośl. W SR  PKO I  O/M  

L ublin nr 2-9-6518
Łódź, P a rk  S ien k iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz ty n -K o rto w o , W yższa S zko ła  R olnicza, Z a k ła d  C hem ii O gólnej, b lok  39 PKO  

I  O/M O lsztyn nr 13-9-498
P oznań , ul. Z w ie rzy n ieck a  19, M ie jsk i O gród  Z oologiczny PKO O /Poznań nr 5-9-21689
P u ław y , O sad a  P a łaco w a  N B P  O/M P u ław y nr 811-9-444
Szczecin, ul. K . K ró lew icza  n r  3 PKO I O/M Szczecin nr 10-9-644
T o ru ń , u l. S ien k iew icza  30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N au k i, p ię tro  19, pok. 1916 PKO I  O/M W arszaw a  

nr 1-9-120670
W rocław , u l. C ybu lsk iego  30, I  p . PKO I  O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r n r  3 po  0.72 za egzem p la rz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6  p o  0,72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8 , 9, 10 p o  0.72 za  egzem plarz
„ 1950 „ „ 6  po  0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6 , 7— 10 (łączone p o  4 egz.) po  4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone p o  2 egz.) p o  8 .— za egzem plarz
„ 1955 „ 
» »

„ 3, 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za  egzem plarz  
„ 8 — 9, 1 0 — 1 1  (łączone) p o  8 .—  za  egzem plarz

„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  4.—  za egzem plarz  
„ 1 1 — 1 2  (łączony) p o  8 .— za eg zem p larz  (kom plet)a a

„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10, 11, 12 p o  6 .—  ze egzem plarz  
„ 8 —9 (łączony) p o  1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)a a

„ 1958 „
ii ii

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)

„ 1959 „
ii ii

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 11, 12 p o  6 .—  za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) p o  12.—  za  egzem plarz

„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1961 „
M ii

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  ze eg zem p larz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)

„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 p o  6 .—  za  egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) p o  12.— ze egzem plarz  (kom plet)a a

„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarza a

„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za  egzem plarz  (kom plet)a a

„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— ze eg zem p larz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za  egzem plarz  (kom plet)a ii

„ 1966 „
*i ii

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)

„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— ze egzem plarz

” 1968 ”
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  ze egzem plarz

” 1969 ”
„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz
„ 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za  egzem plarz

”, 1970 ”
» 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz

>• i>
„ 1971 „

„ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5 po 6 .—  ra  egzem p larz



Cena z! 8.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i D elegatury „Ruch".
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r  4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch" w Krakowie 
Al. Pokoju 5.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40°/o droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-5623.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38230


